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KRONIKA REKTORSKA
1 XII rektor Marian Harasimiuk wyjechał do War­
szawy, gdzie na Uniwersytecie Warszawskim od­
bywało się spotkanie z przedstawicielami szkol­
nictwa wyższego Francji. 3 XII Rektor uczestniczył 
w posiedzeniu Rady Programowej kwartalnika 
„Rota”; posiedzenie odbywało się w Centrum Ję­
zyka i Kultury Polskiej dla Polonii i Cudzoziemców. 
Także w Centrum po południu odbywała się pro­
mocja książki Prawo Europy wydanej przez Kate­
drę Prawa Wspólnot Europejskiej na swoje 10-le- 
cie. Gościem promocji był profesor Jean Moutton, 
jeden ze współautorów tej pozycji, który następ­

nego dnia w auli uniwersyteckiej wygłosił wykład 
na temat konstytucji Unii Europejskiej. 5 XII w 
Grand Hotelu Lublinianka odbyło się pierwsze spo­
tkanie poświęcone potrzebom i celowości zorga­
nizowania środowiskowego lubelskiego Festiwalu 
Nauki. Zebranie otworzył redaktor naczelny „Ga­
zety w Lublinie” Janusz Knap, a uczestniczyli w 
nim rektor Harasimiuk wraz z ekipą prorektorów 
UMCS (z ramienia UMCS koordynatorem organi­
zacji Festiwalu jest prorektor Karol Izydor Wyso­
kiński). Więcej informacji na ten temat w tym nu­
merze WU. 6 XII na Wydziale Chemii w auli im. 
Prof. Andrzeja Waksmundzkiego odbyło się uro­
czyste wręczenie dyplomów absolwentom Chemii 
i Ochrony Środowiska z udziałem Rektora. 8 XII 
rektor Harasimiuk wyjechał do Warszawy, gdzie 
uczestniczył w posiedzeniu Narodowej Rady Inte­
gracji Europejskiej, które odbywało się w Urzędzie 
Rady Ministrów. 9 XII w posiedzeniu Uniwersytec­
kiej Komisji Rozwoju uczestniczyli Rektor i prorek­
tor Jan Pomorski. 12 XII Rektor przebył na otwar­
cie wystawy dorobku Zenona Kononowicza w Mu­
zeum Lubelskim. Tego dnia w auli Centrum Polo­
nijnego odbyło się spotkanie z cyklu Wieczory Li­
terackie, którego gościem był znakomity dzienni­
karz, felietonista „Rzeczypospolitej” Maciej Rybiń­
ski. Wieczorem w księgarni Uniwersyteckiej odby­
ła się trzecia „Noc z książką”, podczas której pro­
mowana była wydana staraniem naszej uniwersy­
teckiej oficyny książka Macieja Rybińskiego Jestem 
więc piszę. „Noc z książką” cieszyła się dużym za­
interesowaniem (tradycyjnie obowiązywały kroczą­
ce rabaty, księgarnia była czynna do północy) nie

tylko studentów i pracowników naszej Uczelni. Na 
jej otwarcie przybyłarcybiskup Józef Życiński, który 
złożył gościom życzenia świąteczne i podzielił się 
opłatkiem. W tym roku debiutowali jako pakujący 
zakupione książki redaktor naczelny „Gazety w Lu­
blinie” Janusz Knap oraz prorektor Jan Pomorski. 
13 XII Rektor z ekipą prorektorską brał udział w 
spotkaniu opłatkowym słuchaczy i pracowników 
Centrum Języka i Kultury Polskiej. Uczestniczył bp. 
Ryszard Karpiński, młodzież przygotowała specjal­
ny program, m.in. wizytę Trzech Króli, jasełka, 
wspólnie wykonywano kolędy. 15 XII Rektor od­
był spotkanie z Prezydentem Radomia i uczestni­
czył w posiedzeniu Rady Patronackiej Kolegium 
UMCS w tym mieście. 16X11 w Bibliotece Głównej 
UMCS już po raz drugi odbyło się, z udziałem rek­
tora Harasimiuka, rozdanie Certyfikatów „Język Ro­
syjski w Biznesie”, wydanych przez Wydział Filo­
logiczny moskiewskiego Uniwersytetu im. M. Ło­
monosowa i Prezydenta Amerykańskiej Izby Prze­
mysłowo-Handlowej Federacji Rosyjskiej. Zakoń­
czone egzaminem zajęcia odbywały się od paź­
dziernika 2002 do maja 2003 roku. Egzamin prze­
prowadzili pracownicy moskiewskiego Uniwersy­
tetu, a pozytywne oceny uzyskały 33 osoby. Byli 
to nie tylko studenci lubelskich uczelni, ale także 
osoby, którym z racji prowadzonej działalności nie­
zbędna jest znajomość specjalistycznego języka. 
Organizatorem zajęć, egzaminów oraz uroczysto­
ści wręczenia certyfikatów była Fundacja UMCS. 
16 XII rektor Harasimiuk uczestniczył w spotkaniu 
wigilijnym organizowanym przez władze Lublina 
w Trybunale Koronnym. 17 XII odbyło się posie­
dzenie Senatu UMCS, a po południu zorganizo­
wana została promocja doktorów naszej Uczelni. 
Uroczyste ślubowanie złożyło i dyplomy doktorskie 
odebrało ponad 60 osób ze wszystkich 10 wydzia­
łów naszego Uniwersytetu. Oprawę artystyczną 
przygotował chór Wydziału Artystycznego, a spe­
cjalny koncert z okazji promocji wykonał zespół 
Camerata Lubelska pod kierunkiem prof. Kazimie­
rza Górskiego. 19 XII Rektor uczestniczył w uro­
czystym nadaniu tytułu doktora honoris causa KUL 
Manueli Schmid. 24 XII w salonach rektorskich KUL 
odbyło się spotkanie wigilijne, w którym brał udział 
rektor Harasimiuk.

EMP

Pracownikom i studentom Instytutu Nauk o 
Ziemi możliwości korzystania z najnowocześniej­
szej biblioteki. Ta najstarsza w naszej uczelni jed­
nostka, starsza od Biblioteki Głównej, otrzymała 
nową siedzibę przy al. Kraśnickiej. Nowoczesne 
pomieszczenia, obszerne powierzchnie magazyno­
we pozwoliły na umieszczenie, opracowywanie i 
udostępnianie blisko 100 tys. woluminów i 400 ty­
tułów bieżących czasopism z dziedziny geografii, 
geologii oraz ochrony środowiska zainteresowanym 
pracownikom i studentom. Uroczyste otwarcie, a 
właściwie oficjalne, odbyło się 19 grudnia 2003 r., 
a zaproszeni goście mogli obejrzeć nową siedzibę 
i zapoznać się z jej funkcjonowaniem. Na podkre­
ślenie zasługuje fakt, iż ta bogata biblioteka (pod 
względem zasobów plasująca się na II lub III miej­
scu w Polsce) mimo przeprowadzki funkcjonowa­
ła jedynie z 5-tygodniową przerwą, co jest niewąt­
pliwą zasługą pracujących tu pań: dr Krystyny Ha­
rasimiuk (kierownik Biblioteki) oraz mgr. mgr: 
Wandy Gibkiej, zajmującej się opracowywaniem 
czasopism, Renaty Cebulak, Hanny Myny i Anny 
Radzkiej, do których należy opracowywanie i 
udostępnianie zbiorów.

Trzem młodym pracownikom nauki z Instytutu 
Historii uzyskania stypendiów Fundacji na Rzecz 
Nauki Polskiej. Na ogłoszony przez Fundację kon­
kurs wpłynęło 116 zgłoszeń, stypendia przyznano 
25 osobom. Dzięki przyznanym środkom zagranicz­
ne kweredny odbędą doktorzy: Robert Litwiński 
(wyjedzie na Ukrainę), Andrzej Pleszczyński (do 
Niemiec) oraz Marek Woźniak (do Wielkiej Bry­
tanii).

*

Panu profesorowi Janowi Lewandowskiemu z 
Instytutu Historii naszej Uczelni otrzymania nagro­
dy naukowej, jaką było wyróżnienie przyznawane 
przez Lubelskie Towarzystwo Naukowe za rok 2002/ 
2003. Profesor Lewandowski otrzymał je za książ­
kę Historia Estonii, będącej rezultatem jego wielo­
letniego pobytu w tym kraju.

Od Redakcji

Przepraszamy Panów dr. Zbignie­
wa Jóźwika za brak informacji, że 
jest autorem grafiki towarzyszą­
cej życzeniom świątecznym skła­
danym przez Redakcję, oraz 
Pawła Sadowskiego, którego ar­
tykuł Promocja w Londynie przy­
pisaliśmy Redaktor Naczelnej 
„Wiadomości”.
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Z PRAC SENATU Z FIZYKĄ ZA PAN BRAT 
- 44 POKAZY Z FIZYKI

Ostatnie w 
2003 roku po­
siedzenie Se­
natu Akade- 
m i c k i e g o 
UMCS odbyło 
się 17 grudnia.

Na wstępie 
posiedzenia

Senat uczcił chwilą ciszy pamięć 
zmarłego doc. dra hab. Stanisła­
wa Surdackiego - emerytowane­
go pracownika Wydziału Biologii 
i Nauk o Ziemi.

W porządku obrad Senatu zna­
lazły się sprawy dotyczące m. in. 
rekrutacji kandydatów na I rok 
studiów w roku akademickim 
2004/2005, zmian w strukturze 
organizacyjnej Uczelni, Regula­
minu Centrum Badawczego 
UMCS, zajęć dydaktycznych zwią­
zanych z problematyką Unii Eu­
ropejskiej, korekty planu rzeczo­
wo-finansowego na 2003 rok, ob­
jęcia udziałów w spółce Lubelski 
Park Naukowo-Technologiczny 
oraz sprawy osobowe i bieżące.

Część merytoryczną posiedze­
nia zainicjowało przyjęcie przez 
Senat Akademicki UMCS uchwa­
ły wyrażającej zgodę na prowadze­
nie nauczania w systemie ekster­
nistycznym. Ponadto, Senat roz­
patrzył projekt uchwały w sprawie 
zasad przyjmowania kandydatów 
na I rok studiów w roku akademic­
kim 2004/2005. Założenia projek­
tu przedstawił prorektor ds. stu­
denckich i Nauczania prof. dr hab. 
Stanisław Chibowski. Prezentację 
zakończyła dyskusja, w trakcie 
której swoje wnioski i uwagi zgła­
szali m. in. prof. L. Leszczyński, 
prof. S. Grabias, prof. K. Stępnik, 
prof. H. Gmiterek, prof. G. Ma­
zurek, prof. J. Węcławski, dr W. 
Grzegorczyk, dr H. Dumała. Se­
nat Akademicki jednogłośnie 
przyjął poddaną pod głosowanie 
uchwałę. Zainteresowanych zasa­
dami rekrutacji w przyszłym roku 
akademickim odsyłam do jej tre­
ści.

W dalszej części obrad Senat 
zajął stanowisko w sprawie uzna­
wania wyników nowej matury w 
postępowaniu rekrutacyjnym na 
studia w roku akademickim 2005/ 
2006. Zgodnie z nim wynik nowej 
matury będzie podstawowym ele­
mentem postępowania kwalifika­

Posiedzenie 17 grudnia

cyjnego. Na niektóre kierunki stu­
diów zostaną wprowadzone do­
datkowe kryteria kwalifikacji.

Senat Akademicki UMCS dys­
kutował także nad zmianami or­
ganizacyjnymi w strukturze Uni­
wersytetu. W tym zakresie Senat 
zaakceptował: zmianę nazwy Za­
kładu Teorii Upowszechniania 
Kultury na Zakład Pedagogiki 
Kultury na Wydziale Pedagogiki i 
Psychologii; wniosek o powołanie 
Centrum Ochrony Środowiska 
oraz wniosek o powołanie Cen­
trum Badań Wschodnich.

Ponadto, Senat Akademicki 
przyjął w drodze uchwały Regula­
min Centrum Badawczego 
UMCS, wyraził zgodę na objęcie 
przez UMCS dodatkowych udzia­
łów w spółce „Lubelski Park Na­
ukowo-Technologiczny”, a także 
zatwierdził zajęcia dydaktyczne 
związane z problematyką Unii Eu­
ropejskiej. W dalszej części posie­
dzenia znalazła się informacja o 
korekcie planu rzeczowo-finanso­
wego na 2003 r., którą przekazał 
dyrektor Maciej Grudziński.

W zakresie spraw osobowych, 
Senat Akademicki zatwierdził 
kandydaturę prof. dr. hab. Pawła 
Mikołajczaka na Redaktora Sek­
cji Informatycznej Annales oraz 
powołał dra hab. Ireneusza Nowi- 
kowskiego w skład Senackiej Ko­
misji ds. Dydaktyki i Wychowania.

W sprawach bieżących prorek­
tor prof. dr hab. Stanisław Chi­
bowski przedstawił stan liczebny 
studentów na naszej Uczelni. Pro­
rektor ds. Badań Naukowych i 
Współpracy z Zagranicą prof. dr 
hab. Karol I. Wysokiński poinfor­
mował o upływającym 31 stycznia 
2004 r. ostatecznym terminie skła­
dania wniosków o granty KBN-u, 
a także o kolejnym wydaniu pro­
gramu MILAB Fundacji na Rzecz 
Nauki Polskiej. Senatorowie dys­
kutowali również kwestię wysoko­
ści opłat za zaoczne studia dokto­
ranckie.

Wrzesień to początek jesieni, po­
czątek szkoły, ale to także czas po­
kazów z fizyki. Stało się już tradycją, 
że we wrześniu wokół pomnika Pa­
tronki naszego Uniwersytetu, a głów­
nie przy wejściu do budynków Wy­
działu Matematyki, Fizyki i Informaty­
ki zbiera się młodzież licealna i gim­
nazjalna. Pokazy swoim zasięgiem 
obejmują głównie województwo lu­
belskie i województwa z nim sąsia­
dujące, ale przybywają na nie także 
liczne grupy, np. z Kielc, Sandomie­
rza, Pińczowa, Rzeszowa, Przewor­
ska, Białobrzegów i wielu, wielu in­
nych miast i miejscowości. Corocz­
nie gościmy ponad 20 tys. młodzie­
ży. Ci, co wchodzą do budynku, z nie­
cierpliwością oczekują na to, co w tym 
roku zobaczą, co nowego, co ich za­
fascynuje, co zaniepokoi, a co roz­
śmieszy. Wychodzący z pokazów

Jak to właściwie jest z tymi prawami Ohma i Kirchhoffa? Dlaczego jedne żarówki 
w naszych domach świecą, a inne przepalają się szybko? Jak naprawić oświetlenie 

choinkowe, tak aby w wigilijny wieczór wszystkie żaróweczki świeciły? Te i inne 
problemy poruszał mgr K. Kiszczak.

ZDANIEM BLONDYNKI
Rozumiem powody, dla których ogranicza się obrót 
gotówkowy w naszej kasie (ciągle rosnące koszty 
transportu i ochrony), jednak mi żal, że nie tylko nie 
poczuję zapachu pieniędzy, ale też nie będę mogła 
wziąć udziału w rozmaitych teleturniejach i quizach.

Często tam bowiem pada pytanie, czyja podobizna figuruje na ja­
kimś banknocie,
Wirtualne pieniądze, wirtualne rachunki i konta, dobrze, że ja jestem 
realna.

Robert Wąsiewicz

żywo wymieniają między sobą wra­
żenia z eksperymentów przed chwilą 
oglądanych. I tak jest corocznie, z kil­
koma tylko wyjątkami, od 50 lat. Tak­
że i w tym roku odbyły się kolejne, 
już 44 Pokazy z fizyki, zorganizowa­
ne przez Instytut Fizyki UMCS i Lu­
belski Oddział Polskiego Towarzy­
stwa Fizycznego. W programie zna­
lazły się eksperymenty grupujące się 
wokół następujących tematów: Prąd 
elektryczny (mgr Juliusz Ciemniew- 
ski, mgr Krzysztof Kiszczak), Masy 
duże, mniejsze i najmniejsze - spek­
trometria mas (mgr Iwona Jóźwik, 
mgr Anna Smolira), Akustyka (dr 
Wojciech Zarębski, mgr Roman Ka­
zański), Domowe laboratorium (mgr 
Rafał Luchowski, mgr Sławomir Pruc- 
nal), Echo i pogłos (prof. Bogdan 
Adamczyk, Radosław Tuszyński).

£g> C~11 tccś I 2^Z
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FESTIWAL NAUKI

DRUGA ODSŁONA
W Grand Hotelu Lublinianka odby­

ło się pierwsze spotkanie poświęcone 
potrzebom i celowości zorganizowania 
środowiskowego lubelskiego Festiwalu 
Nauki. Zebranie otworzył redaktor na­
czelny „Gazety w Lublinie” Janusz 
Knap, a uczestniczyli w nim rektor Ma­
rian Harasimiuk wraz z ekipą prorek­
torów (z ramienia UMCS koordynato­
rem organizacji Festiwalu jest prorek­
tor Karol Izydor Wysokiński). W spo­
tkaniu udział wzięli prorektorzy ds. na­
ukowych lubelskich uczelni, profesoro­
wie: Janusz Wiśniewski (AR), Witold 
Stępniewski (PL), Kazimierz Głowniak 
(AM). Katolicki Uniwersytet Lubelski 
reprezentowali profesorowie Ryszard 
Szyszka, Andrzej Kuczumow, Andrzej 
Sękowski. Obecni byli wojewoda lubel­
ski Andrzej Kurowski z ramienia Pre­
zydenta Miasta Tomasz Rakowski 
(rzecznik prasowy Prezydenta), Piotr 
Semeniuk i Joanna Szeląg. Obecny był 
przedstawiciel Marszałka Województwa 
Lubelskiego oraz przedstawiciele jed­
nostek naukowo-badawczych z nasze­
go miasta: prof. Jan Gliński (PAN w Lu­
blinie), mgr Sylwester Janik (Lubelski 
Park Naukowo-Technologiczny), przed­
stawiciel Instytutu Agrofizyki PAN. Za­
łożenia drugiego już Festiwalu Nauki 
przedstawił Dobrosław Bagiński, któ­
rego wystąpienie prezentujemy. Spe­
cjalnym gościem była pani prof. dr hab. 
Magdalena Fikus, która przedstawiła 
doświadczenia warszawskiego Festiwa­
lu Nauki oraz podzieliła się swoimi re­
fleksjami na temat podobnych imprez 
organizowanych w Europie. Wszyscy 
uczestnicy spotkania podkreślili znacze­
nie takiej imprezy naukowej w funkcjo­
nowaniu miasta, regionu, promocji 
uczelni i jednostek badawczych w nim 
uczestniczących.

*
„Nauka stanowi świat zamknięty dla 

przeciętnego człowieka. Świat ekspe­
rymentów i analiz, zawiłych teorii i 
dziwnego języka, świat niezwykłych 
technologii i badań cząstek elemen­
tarnych. Ten tajemniczy świat jest na­
pędem cywilizacji. Ma wpływ na życie 
każdego mieszkańca ziemi. Dlatego 
warto czasem uchylić drzwi i pozwo­
lić podejrzeć, co skrywają laboratoria, 
nad jakimi problemami łamią głowę 
uczeni, przed jakimi pytaniami i wy­
zwaniami stoi współczesna cywiliza­
cja? Festiwal nauki daje po temu spo­
sobność.

Festiwal Nauki jest otwarty dla 
wszystkich chętnych, ale prezentacje 
festiwalowe powinny być pomyślane 
pod kątem sześciu głównych grup ad­
resatów:

1. Młodzieży szkół wszystkich szczebli.
2. Osób dorosłych, szczególnie tych, 

które ukończyły kiedyś studia, a w ra­

mach festiwalu mogą odwiedzić swo­
je uczelnie, swoje wydziały i instytu­
ty i zobaczyć, w jakim obecnie miej­
scu jest dziedzina ich studiów.

3. Rodzin (tzn. rodziców z dzieć­
mi), które mogą wspólnie być uczest­
nikami zabaw dydaktycznych i poka­
zów.

4. Środowiska akademickiego, zy­
skującego szansę wglądu w nieznane 
dziedziny wiedzy, a zarazem doświad­
czenia bogactwa swojej uczelni.

5. Słuchaczy Uniwersytetu Trzecie­
go Wieku.

6. Smakoszy - dla nich są panele, 
koncerty, wystawy.

Ad 1. Grupa pierwsza, młodzież 
szkolna, jest najbardziej zróżnicowa­
na. Doświadczenia pierwszego festi­
walu pokazały, że grupy są albo kla­
sami na określonym poziomie, albo 
grupami uczniów z różnych klas, ale 
wyraźnie ukierunkowanymi, np. bio­
logia, chemia, historia. Grupy kierun­
kowe były na ogół przyjezdne, niekie­
dy z bardzo daleka i wykazywały zde­
cydowanie większe zainteresowanie 
pokazami. Wydaje się, że oferta 
szkolna powinna być przygotowywa­
na szczególnie dla grup kierunko­
wych pod opieką nauczyciela określo­
nego przedmiotu. Taki udział w fe­
stiwalu ma największe szanse na do­
pełnienie na lekcjach w szkole.

Ad 2. Spotkanie pod hasłem „Od­
wiedź swoją uczelnię”. Festiwal być 
może jest jedyną okazją, aby absol­
wenci odbyli „sentymentalną pod­
róż”, przy okazji zapoznając się z ak­
tualnymi nurtami badań na swoim 
wydziale. Wydaje się, że takiej oferty 
brakowało na pierwszym festiwalu.

Ad 3. Piknik rodzinny z nauką. Do­
świadczenie pierwszego festiwalu 
było bardzo dobre. Zarówno piknik 
w dzielnicy akademickiej, jak też pik­
nik archeologiczny zgromadziły bar­
dzo wielu chętnych i nikt się nie nu­
dził. Przeważały bardzo atrakcyjne 
pokazy, od chemii do musztry legio­
nów rzymskich oraz formy aktywne­
go udziału dzieci w zadaniach „na­
ukowych”. Jest zapewne wiele dzie­
dzin nauki, które mogłyby zapropo­
nować spotkanie w formie zabawy.

Ad 4. Jak nauka jest zamkniętym 
światem, tak też każda dziedzina na­
ukowa ogrodzona jest szczelnym mu- 
rem. Pracownicy naukowi nie wiedzą, 
co dzieje się na ich uczelni. Festiwal 
może być okazją do pokazania sobie 
nawzajem najbardziej atrakcyjnych 
badań. Słowo atrakcyjny należy rozu­
mieć stosownie do każdej dziedziny. 
Taka oferta byłaby potrzebna, gdyż 
poza swoją dziedziną wszyscy jeste­
śmy mniej lub więcej ignorantami. 
Może także warto poznać kogoś ze 
swojej uczelni.

Ad 5. Uniwersytet Trzeciego Wie­
ku - to naprawdę niemała wszechni­
ca. Jest dobrze zorganizowana, dla­
tego warto przygotować specjalne 
prezentacje dla tej grupy osób. Obec­
ność i zainteresowanie jest gwaran­
towane.

Ad 6. Coś dla smakoszy. Na pierw­
szym Festiwalu proponowaliśmy zor- » 
ganizowanie trzech bloków interdy­
scyplinarnych odnoszących się do wy­
branych problemów cywilizacyjno- 
kulturowych. Chodziło o ukazanie z 
wielu stron następujących proble­
mów: 1) genetyka - nadzieje i lęki; 2) 
sztuczna inteligencja, czyli co kim rzą­
dzi; 3) media - fabryka zbiorowych 
przekonań.

Niestety udało się zrealizować tyl­
ko temat mediów i to w mniejszym od 
założonego zakresie. Warto jednak 
próbować ponownie zbudować taką 
ofertę, gdyż pełne sale słuchaczy po­
twierdzały zainteresowanie takimi te­
matycznymi blokami. Oferta taka wy­
maga przekroczenia bariery etatyzmu 
i zebrania kilku osób reprezentujących 
różne dyscypliny naukowe.

Bardzo udane były dwa koncerty, 
w Filharmonii i w Chatce Żaka oraz 
warsztaty teatralne. Wystawy malar­
stwa, grafiki i rzeźby gdzieś się zagu­
biły w festiwalowym morzu. Powinny 
one, jak się zdaje, towarzyszyć pre­
zentacjom naukowym z dziedziny 
wiedzy o sztuce.

Festiwalowi towarzyszyło wydaw­
nictwo w formie magazynu, zawiera­
jące wywiady z przedstawicielami róż­
nych dziedzin naukowych. Treść tych 
wywiadów dotyczyła prezentowanych 
projektów, a także specyfiki określo­
nej dyscypliny naukowej.

Ponadto zostały zamieszczone 
anonse tych projektów, których nie 
przedstawiono w wywiadach. Anons 
zawierał kilkuzdaniowy opis prezen­
tacji festiwalowej.

Drugim wydawnictwem był pro­
gram Festiwalu Nauki z informacją: 
co? gdzie? kiedy?

Wydaje się, że obydwa wydawnic­
twa spełniły swą rolę, a więc należy je 
w jakiejś formie powtórzyć”.

Dr Bagiński przedstawił też niedo­
ciągnięcia poprzedniej edycji Festi­
walu w sferze promocji i organizacji. 
Wystąpienie zakończył propozycją 
wydłużenia czasu trwania imprezy.

„Festiwal powinien trwać przez cały 
tydzień. Program byłby mniej zagęsz­
czony, co pozwoliłoby przyjmować 
zgłoszenia i gwarantować rezerwację 
bardzo licznym grupom przybywają­
cym spoza Lublina autokarami. Mło­
dzież z odległych miejscowości po­
winna być traktowana priorytetowo, 
gdyż festiwal odsłania jej naprawdę 
„inny” świat. Szczególnym zaś prio­
rytetem powinny być objęte grupy 
profilowe pod opieką nauczycieli 
określonego przedmiotu”. h |

N
ie ma wątpliwości, że nano- 
technologia jest ważnym zjawi­
skiem, skoro rządy kilku po­
ważnych krajów mówią o niej jako stra­

tegicznym kierunku badań i rozwoju 
przemysłu. W Stanach Zjednoczonych 
na przełomie wieków zdano sobie spra­
wę z tego, że zakres badań i finansowa­
nia podpadający pod kategorię „nano- 
technologia” jest znaczny i wymaga ko­
ordynacji na poziomie narodowym. 
Konsekwencją stało się ustanowienie w 
2001 roku federalnego programu pod 
nazwą Narodowa Inicjatywa Nanotech- 
nologiczna (NNI od National Nanotech- 
nology Initiative).

Cele tego programu, skupiającego 
wiele federalnych agencji finansujących 
badania i prace rozwojowe, to (cytat za 
„National Nanotechnology Initiative. Re­
search and Development Supporting the 
Next Industrial Revolution. Supplement 
to the President ’s FY2004 Budget ” (http:/ 
/www.nni.gov).): 1) „prowadzenie prac 
badawczo-rozwojowych mających na 
celu uświadomienie pełnego potencja­
łu tej rewolucyjnej technologii”; 2) „wy­
kształcenie kadry i wspieranie tworze­
nia infrastruktury potrzebnej do rozwo­
ju badań i wdrożeń”; 3) „lepsze zrozu­
mienie społecznych, etycznych, zdro­
wotnych i środowiskowych implikacji 
tej technologii”; 4) „ułatwienie zamia­
ny osiągnięć nowej technologii w pro­
dukty rynkowe”.

Podobne, centralne działania rozpo­
znawcze i koordynujące zostały ostat­
nio przeprowadzone przez rządy Wiel­
kiej Brytanii i Francji oraz agencje fi­
nansujące badania w wielu innych kra­
jach. W wielostronicowych raportach 
pojawiają się określenia podobne do 
wyżej cytowanych: nowa rewolucja 
technologiczna, nano-rewolucja, trzecia 
rewolucja przemysłowa itp.

Co to jest nanotechnologia?
Najprostsza definicja stwierdza, że 

pojęcie to obejmuje badania naukowe 
i prace rozwojowe nad strukturami mo­
lekularnymi o rozmiarach liniowych 
rzędu jednego nanometra.

Przypomnijmy: nanometr (skrót nm) 
to jedna miliardowa część metra, albo 
jedna milionowa część milimetra. Przy­
słowiowy włos należy podzielić w po­
przek, na 80 000, aby otrzymać struk­
turę o rozmiarach rzędu nanometra. 
Znany z kursu fizyki w szkole średniej 
promień najmniejszej orbity elektronu 
w atomie wodoru jest rzędu 1 angstre- 
ma, czyli 0,1 nm. Oznacza to, że nano- 
struktury składają się z pojedynczych 
atomów i molekuł. Kontrolowane ma­
nipulowanie takimi obiektami jest klu­
czowym elementem nanotechnologii. 
Stało się to możliwe po zbudowaniu 
skaningowego mikroskopu tunelowego 
(Gerd Bruning i Hermann Róhner - 
Nagroda Nobla w 1986 r.). Urządzenie 
to poszerzyło możliwości badania po­
jedynczych molekuł przez fizyków, che­
mików i biologów. Pozwoliło na obej­
rzenie „gołym okiem” struktur atomo­
wych i molekularnych, manipulacje i 
zabawę nimi. Bo jakże inaczej nazwać 
znane nam wszystkim napisy wykona­
ne pojedynczymi atomami np. Year 2000 
na powitanie (nieco przedwczesne) 
dwudziestego pierwszego wieku, a 
może pożegnanie XX w. Ale za tą za-
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Słowo „nanotechnologia" po raz pierwszy zostało użyte w 1974 r. na oznaczenie 
procesu bardzo dokładnego łączenia elementów urządzeń z tolerancją rzędu poje­
dynczych nanometrów. Prawdziwą furorę termin ten zrobił w latach dziewięćdzie­
siątych ubiegłego wieku. „Nanotechnologia ” to obszerne pojęciowo i znaczeniowo 
słowo. Słowo wytrych - często nadużywane. Przezjednych wypowiadane ze czcią i 
nabożeństwem, wyśmiewane przez innych. W większości artykułów, szczególnie tych 
popularnonaukowych traktujących o nanotechnologii, przebija patos i wiara w to, 
Że nanotechnologia to panaceum na wszystko.

NANOTECHNOLOGIA 
szanse i zagrożenia

Karol Izydor Wysokiński

bawą kryje się głęboka wiedza i poważ­
na nauka. Obserwując właściwości gazu 
elektronowego wewnątrz „kwantowej 
zagrody” (ąuantum corral) zbudowanej 
z atomów żelaza na powierzchni mie­
dzi fizycy testują podstawowe prawa 
mechaniki kwantowej.

Nanotechnologia jest interdyscypli­
narną dziedziną wiedzy pozostającą w 
kręgu zainteresowań fizyków, chemi­
ków, biologów, informatyków, inżynie­
rów, materiałoznawców, a poprzez swo­
je potencjalne konsekwencje społeczne 
i etyczne wkracza do nauk społecznych, 
humanistycznych, ekonomicznych i 
prawnych. Harry Kroto, laureat Nagro­
dy Nobla w dziedzinie chemii w 1996 
roku za odkrycie fullerenów, zapytany 
o badania nanotechnologiczne stwier­
dził, że nanotechnologia to przede 
wszystkim fizyka kwantowa z istotnymi 
zastosowaniami w medycynie. Stwier­
dził też, że największy wpływ wywrze 
ona na badania w dziedzinie chemii, na 
rozwój technik obliczeniowych i przy­
czyni się do powstania materiałów o no­
wych właściwościach.

Prowadzone obecnie badania mają 
wieloaspektowy charakter. Cytowany 
wcześniej raport Subcommittee on Na- 
noscale Science, Engineering, and Tech­
nology definiuje kilka obszarów, które 
w budżecie USA na rok 2004 są wyod­
rębnione do finansowania. Mówi się 
tam o: 1) badaniach podstawowych w 
skali nano (nowe zjawiska, struktury, 
procesy i właściwości, urządzenia, teo­
rie, modelowanie i symulacje); 2) o wiel­
kich wyzwaniach (zaprogramowane ma­
teriały, detektory, urządzenia i pomia­
ry w nanoskali, mikronapędy i roboty­
ka itp.); 3) centrach doskonałości; 4) in­
frastrukturze badawczej; 5) aspektach 
społecznych, edukacji i kształceniu.

Nie sposób wymienić szczegółowych 
badań wchodzących w zakres nanotech­
nologii. Oczekuje się, że nanotechno­
logia zrewolucjonizuje wiele dziedzin 
życia, włączając w to ochronę zdrowia, 
technologie informacyjne, produkcję 
energii, utylizację odpadów, bezpie­
czeństwo i obronę, rolnictwo i żywność, 
techniki kosmiczne, metody wytwarza­
nia, ochronę środowiska itd. Należy wy­
raźnie podkreślić, że w wielu sytuacjach 
możemy już mówić o konkretnych osią­
gnięciach. Stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość (w próbach na dużą skalę), 
że nanocząstki żelaza wprowadzone do 
wód gruntowych zanieczyszczonych 
przez przemysł wychwytują do 96% 
znajdującego się tam trójchloroetylenu.

który był głównym źródłem zanieczysz­
czeń. Wyprodukowano wybuchowe 
materiały kompozytowe w skali nano 
o wydajności dwukrotnie wyższej od 
konwencjonalnych. Udane są pierwsze 
próby wykorzystania elektroniki mole­
kularnej do 100-krotnego zwiększenia 
gęstości zapisu informacji i produkcji 
energooszczędnych urządzeń świecą­
cych wykorzystujących nanorurki wę­
glowe. Interesujące są propozycje za­
stosowań nanomateriałów i nanourzą- 
dzeń w medycynie - zarówno w diagno­
styce, jak i leczeniu. Znane są nanosen- 
sory mechatroniczne zdolne do wykry­
cia obecności pojedynczych molekuł 
pewnych substancji chemicznych. Na- 
noroboty wprowadzone w krwiobieg 
mogłyby dostarczać leki do miejsca 
przeznaczenia w organizmie.

Przykłady zrealizowanych lub zapro­
jektowanych zastosowań nanotechno­
logii można mnożyć bez końca. To ol­
brzymie zainteresowanie świata nauki 
możliwościami tej nowej dziedziny wie­
dzy stanowi o społecznym znaczeniu 
nanotechnologii. Badania w zakresie 
nanotechnologii, chyba jak żadne inne 
dotąd w naukach ścisłych, wzbudzają 
już na wstępnym etapie wiele pytań i 
wątpliwości natury etycznej, prawnej i 
socjologicznej. Badacze podnoszą sze­
reg zagadnień związanych z równością 
szans, prywatnością, bezpieczeństwem, 
ochroną środowiska oraz relacją czło­
wiek - maszyna. Czy nanotechnologia 
jest szansą tylko dla bogatych krajów 
czy może przede wszystkim dla bied­
nych ze względu na jej przewidywaną 
energo- i materiałooszczędność. Czy 
supermałe, niewidoczne urządzenia 
(mikrofony, kamery, nadajniki) nie 
będą wykorzystane przez „wiadome 
służby do wiadomych celów”? Pytanie, 
jakie zadają autorzy opracowania Mind 
the gap: Science and ethics in nanotech- 
nology (opublikowanego w Nanotech- 
nology vol. 14 (2003) str. R9) brzmi: 
„Czy nowe technologie zwiększą bez­
pieczeństwo, czy może wejdą do arse­
nału bio-, techno-, a nawet nanoterro- 
ryzmu?”. Kwestie prawne mogą doty­
czyć: „monitorowania, posiadania i 
kontroli niewidzialnych obiektów”. 
Szczególnie wiele kontrowersji budzi 
wprowadzenie nanourządzeń do orga­
nizmu ludzkiego. Przewidywane przez 
futurystów (choć pewnie odległe w cza­
sie) zdolności nanorobotów do samo- 
powielenia budzi obawy przed „inwa­
zją robotów” i rodzi metafizyczne py­
tanie o relację człowiek - maszyna.

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że 
badania w dziedzinie nanotechnologii 
są bardzo kosztowne. Wiele pomysłów, 
nawet tych pozytywnie zweryfikowa­
nych w skali laboratoryjnej może nigdy 
nie być szerzej wykorzystanych. Jednak 
dziedzina ta wzbudziła tak duże zain­
teresowanie, jej dotychczasowe sukce­
sy są na tyle istotne, że instytucje fi­
nansujące badania i rządy wielu kra­
jów łożą bardzo poważne kwoty na 
badania podstawowe, na rozwój i 
wdrożenia. Dla przykładu warto podać, 
że w roku fiskalnym 2004 wspomniany 
wcześniej program NNI ma być wspar­
ty kwotą 849 milionów dolarów, co 
oznacza ponad 10% wzrost względem 
roku 2003.

Istota nanotechnologii
Procesy związane z miniaturyzacją 

urządzeń, elementów elektroniki i 
optoelektroniki obserwowane są od 
wielu lat. Prowadzone były i są bada­
nia w obszarze tzw. fizyki mezoskopo- 
wej, tzn. fizyki obiektów o rozmiarach 
pośrednich pomiędzy światem atomów 
a światem makroskopowym. Chemia i 
biologia molekularna od lat bada 
obiekty o rozmiarach wyrażanych w 
nanometrach. Firmy z branży elektro­
nicznej i optoelektronicznej produku­
ją coraz to mniejsze obwody o niesły­
chanie dużej gęstości upakowania. Po­
dejście takie, tzn. od obiektów dużych 
do małych jest charakterystyczną ce­
chą klasycznej inżynierii i technologii. 
Uzyskanie miniaturowych obiektów 
nieodłącznie związane tu jest z „wykra- 
janiem” ich z większych form, a zatem 
ze stratami, zanieczyszczeniami itp. 
efektami ubocznymi. Nanotechnologia 
stosuje odwrotną metodologię - od po­
jedynczych atomów i molekuł do bar­
dziej złożonych struktur - nanoukła- 
dów o ściśle zaprogramowanych wła­
ściwościach, funkcjach i kształcie.

W podejściu tym decydującą rolę 
odgrywają elementarne oddziaływania 
pomiędzy atomami i molekułami. One, 
bowiem odpowiedzialne są za możli­
wość zbudowania określonej struktu­
ry i determinują jej właściwości. Obli­
czenia i symulacje nowych obiektów 
wymagają stosowania złożonego opi­
su kwantowomechanicznego. Klasycz­
ne teorie np. wytrzymałości konstruk­
cji nie mają zastosowania do nano- 
obiektów.

Autorzy artykułuj critical needfora 
European dimension zamieszczonego w 
specjalnym wydaniu informatora Komi­
sji Europejskiej „RTDinfo” z listopada 
2002 r. podkreślają, że nanotechnolo­
gia obala mit związany z podziałem ba­
dań na podstawowe „uważane czasami 
za kosztowny luksus” i stosowane, któ­
rych celem, akceptowalnym przez po­
datników, jest stworzenie produktu ryn­
kowego. „Nanotechnologia zadaje kłam 
temu ślepemu dogmatowi przez zapo­
czątkowanie nowej ery charakteryzują­
cej się mariażem fizyki i technologii” - 
czytamy w tym artykule.

Organizacja badań
Nanotechnologia jest nauką obej­

mującą wiele klasycznych dyscyplin. 
Osiągnięcie sukcesu rynkowego w tej 
dziedzinie wymaga ścisłej współpracy 
specjalistów z wielu dziedzin - fizyki,

chemii, biologii, elektroniki, materiało­
znawstwa, mechatroniki, metrologii itp. 
Oznacza to, że nanotechnologia może 
być katalizatorem, dzięki któremu po­
wróci dawna jedność nauk przyrodni­
czych.

Multidyscyplinamy charakter nano­
technologii wymaga odpowiedniej koor­
dynacji i dużych środków finansowych. 
Unia Europejska przeznaczyła na bada­
nia w nanotechnologii 11,5% środków 6 
Programu Ramowego, w którym ta dzie­
dzina jest jednym z 7 priorytetów. W wie­
lu uniwersytetach na świecie powstają 
centra nanotechnologii skupiąjące bada­
czy rozproszonych po różnych wydziałach. 
Centrum takie powstało także na Uniwer­
sytecie Marii Curie-Skłodowskiej. Skupia 
kilkunastu profesorów z 3 wydziałów: Bio­
logii i Nauk o Ziemi, Chemii oraz Mate­
matyki, Fizyki i Informatyki. Jest struk­
turą otwartą. Każda osoba prawna lub fi­
zyczna o udokumentowanych zaintereso­
waniach i osiągnięciach związanych z na- 
notechnologią może stać się współpra­
cownikiem Centrum.

Jaka będzie przyszłość 
nanotechnologii?

Trudno o jednoznaczną odpowiedź. 
Badania podstawowe są i będą dalej in­
tensywnie rozwijane bez względu na ich 
potencjalne wykorzystanie z tego proste­
go powodu, że jeszcze bardzo mało wie­
my na temat właściwości obiektów o po­
średnich rozmiarach, zawierających od 
kilkuset do kilku tysięcy atomów. Prawa 
rządzące nimi są zupełnie inne niż prawa 
rządzące atomami lub prawa rządzące 
obiektami makroskopowymi. Efekty po­
wierzchniowe stają się porównywalne z 
objętościowymi, a siły przylegania deter­
minują zdolności nanoukładów do łącze­
nia się w większe całości. Przypadkowe 
ruchy Browna nanoobiektów w środowi­
sku wodnym mogą być pomocne w reali­
zacji pewnych pomysłów (silniki moleku­
larne) lub działać destrukcyjnie na, sub- 
mikronowej wielkości, części urządzeń. 
Dla nanoobiektów istotną rolę odgrywa­
ją prawa mechaniki kwantowej. Stwarza 
to istotne bariery na drodze do dalszej mi­
niaturyzacji obwodów elektronicznych i 
jednocześnie otwiera nowe możliwości w 
dziedzinie kwantowego przetwarzania in­
formacji. Prace zmierzające do budowy 
komputera kwantowego prowadzone są 
w czołowych laboratoriach na całym świe­
cie.

Dotychczasowe obserwacje rynku 
produktów wskazują, że praktyczne 
wykorzystanie osiągnięć tej dziedziny 
wiedzy będzie szybko wzrastać. Już 
obecnie wielu prominentnych przedsta­
wicieli przemysłu twierdzi, że firmy, któ­
re nie będą wprowadzać osiągnięć na­
notechnologii do produkcji, wkrótce 
przestaną się liczyć na rynku.

Optymiści twierdzą, że dzięki nano­
technologii świat stanie się lepszy, śro­
dowisko bardziej czyste, choroby znik­
ną, a ludzie będą żyć „długo i szczęśli­
wie”. Pesymiści zgadzają się, że owszem, 
świat zmieni się przez nanotechnologię, 
ale roztaczają apokaliptyczne wizje 
świata zdewastowanego, opanowanego 
przez nanoroboty, a zastosowania me­
dyczne są zdane na niepowodzenie, gdyż 
nanocząstki będą toksyczne. Podejrze­
wam, że, jak to zwykle bywa, prawda 
znajduje się gdzieś pośrodku.
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EWOLUCJA MATERII, EWOLUCJA ŚRODOWISKA
Dobiesław Nazimek

Początki ewolucji 
środowiska przyrodniczego

To, że życie na naszej planecie jest 
niezwykle stare, to już wiemy. Mu- 
simy jednak sobie uświadomić, jak 
długo trwała ewolucja parametrów 
fizykochemicznych Ziemi i jak było 
to skomponowane ze zmianami za­
chodzącymi w samej biologii środo­
wiska. Badania paleontologiczne 
dowodzą, że życie w swej długiej hi­
storii było poddawane niezwykle 
brutalnym próbom przetrwania, 
gdyż w niektórych eonach czasu re­
gulatory wyższego rzędu (astrobo- 
lidy, dwukrotna eksplozja superno­
wych, co objawiło się skażeniem izo­
topem plutonu) potrafiły „wytrze­
bić” do 95% wszystkich gatunków 
żyjących na Ziemi, a jednak życie 
ponownie się objawiało, tworząc z 
tego, co zostało, bogactwo roślin i 
zwierząt, które nawet dziś nas zdu­
miewa.

Koniec epoki dinozaurów
Zacznijmy jednak od karbonu. To 

już czasy, w których czujemy się dość 
pewnie. Ale czy aby na pewno. W 
końcu jednak zdumiewa nas ogrom­
na ilość biomasy, która przekształ­
ciła się w pokłady węgla. A ropa? 
Przecież jest pochodzenia zwierzę­
cego i jest przerobioną biomasą try- 
lobitów i innych zwierząt. Skąd taka 
ilość, której dzisiaj nie obserwuje­
my. Dlaczego w karbonie rośliny, 
które pospolicie do dziś spotykamy, 
paprocie czy widłaki, były tak 
ogromne? Odpowiedź tkwi w skła­
dzie atmosfery. To, że tlen jest pro­
duktem metabolizmu roślin, wiemy 
wszyscy, ale czy wystarczy tylko 
wzrost stężenia CO2, aby dostać tak 
ogromny przyrost biomasy. Otóż 
nie. Aby otrzymać pierwotne warun­
ki karbonu, trzeba by podnieść ogól­
ne ciśnienie do ok. 10-12 atm i co 
najistotniejsze obniżyć ciśnienie 
cząstkowe tlenu tak, aby jego stęże­
nie było niższe niż 10% (najlepiej 
8%). Będąc produktem metaboli­
zmu roślin, tlen był jednak ich tru­
cizną. Przez eony czasu rośliny cier­
pliwie przerabiały CO, i promienio­
wanie Słońca na biomasę. Ale stę­
żenie tlenu w atmosferze rosło, a 
ciśnienie ogólne spadało. To właśnie 
jest ewolucja parametrów fizykoche­
micznych atmosfery, a i samej pla­
nety. Musiała się zmieniać grubość 
atmosfery a poprzez to zmieniała się 
ilość promieniowania ultrafioleto­
wego docierającego do Ziemi, a tak­
że zmieniała się pojemność cieplna

atmosfery, co w sposób zdecydowa­
ny musiało wpływać na klimat. Te 
czynniki wymusiły zmiany w samej 
biologii środowiska, a poprzez to 
zmieniły zarówno szatę roślinną jak 
też spowodowały zmiany w świecie 
zwierząt.

Przejdźmy do znacznie bliższego 
nam okresu, który ze względu na po­
pularność wielkich gadów jest bar­
dzo chętnie opisywany. Wszystkich 
zdumiewa ich wielkość, masa, a tak­
że obecność wielkich owadów (były 
ważki o rozpiętości skrzydeł rzędu 
70 cm).

Najnowsze badania (wykonywane 
dzięki postępowi w mikroanalityce 
chemicznej) składu atmosfery Zie­
mi z tamtego okresu (analizie pod­
dawane są pęcherzyki powietrza za­
mknięte w bursztynie pochodzące­
go z okresu wielkich gadów) wyka­
zują, że ciśnienie całkowite wynosi­
ło ok. 1,5 atm, a tlenu było aż 35%. 
W tak gęstej i wspaniale natlenio­
nej atmosferze dinozaury mogły 
osiągać wielkie rozmiary, mogły być 
stałocieplne, a owady (nie mają 
przecież płuc) mogły być tak wiel­
kie. Dzisiejsze środowisko przyrod­
nicze jest tak odmienne od tamte­
go, że gdyby nawet dokonać klono­
wania jakiegoś dinozaura, to w na­
szym, aktualnym środowisku nie 
przeżyłby on nawet minuty. Po pro­
stu by się udusił. Ale też i my nie 
bylibyśmy w stanie przeżyć w tam­
tym środowisku.

Już dawno zauważono, że po­
szczególne epoki kończyły się dość 
gwałtownie, co zresztą spowodowa­
ło powstanie teorii katastrof, jako al­
ternatywnej do teorii ewolucji Dar­
wina. Ktoś kiedyś powiedział, że za­
zwyczaj prawda „leży pośrodku”, no 
i chyba miał rację. Dzisiejsze anali­
zy, np. końca ery dinozaurów, wska­
zują na to, że ich upadek przebiegał 
stopniowo, a uderzenie wielkiego 
meteorytu (na Jukatanie) jedynie 
przypieczętowało ich los. Należy 
pamiętać, że dinozaury przeżyły co 
najmniej jeden duży impakt. Bada­
nia paleontologiczne wykazują, że 
przed uderzeniem dużego ciała me­
teorytowego rozpoczął się rozpad 
prakontynentu, a przede wszystkim 
zaistniały ogromne wylewy bazalto­
we, których ślady można odnaleźć 
zarówno w Eurazji, jak też w Ame­
ryce Północnej i Południowej. 
Wzrost stężenia gazów trujących, ta­
kich jak SO, czy też CO oraz H,S, 
powodował niszczenie szaty roślin­
nej, a poprzez to powolny spadek

stężenia tlenu (z 35%) do znacznie 
niższych wartości. Dodatkowo 
wzrost kwasowości gleby powodo­
wał uszkadzanie jaj gadów. Spadek 
gęstości atmosfery zmniejszał jej po­
jemność cieplną, co musiało „zapro­
centować” obniżeniem się (chociaż 
powolnym) temperatury otoczenia 
oraz zmianami klimatu. Koniec tej 
ery przetrwały jedynie małe ssaki i 
zmiennocieplne, małe gady. Dlacze­
go ssaki? Odpowiedź być może kry- 
je się w sposobie oddychania. Do 
procesu oddychania wielkie gady 
używały jedynie mięśni przyżebro- 
wych, ssaki wspomagały proces od­
dychania przeponą. Gady zmienno­
cieplne i małe gady ze względu na 
możliwość spowolnienia metaboli­
zmu przetrwały. Owady adaptowa­
ły się, zmniejszając swoją wielkość. 
Ale również potężnym przemianom 
uległa szata roślinna. Zostały „wy­
nalezione” trawy, których w epoce 
wielkich gadów nie było. Jak widać, 
koniec epoki dinozaurów, to nie tyl­
ko ich zagłada, ale to koniec pew­
nego środowiska przyrodniczego, 
ale jednocześnie początek ewolucji 
innego, nowego świata. Badania pa­
leontologiczne, zarówno odwiertów 
lodowców Grenlandii jak też płyty 
Grenlandzkiej (Grenlandia jest ta­
kim szczególnym miejscem na Zie­
mi, gdzie zachowały się pierwotne 
skały, które nie przeszły procesu me­
tamorfozy) wykazują, że przez pra­
wie miliard lat klimat Ziemi był bar­
dzo ciepły, stabilny temperaturowo 
i nie ulegał (licząc średnią tempe­
raturę epoki) zbyt gwałtownym 
przemianom.

Wielka zmiana nadeszła wraz z 
końcem ery dinozaurów. Zaczęła się 
wielka epoka lodowcowa (ślady lo­
dowców można zauważyć nawet w 
Palestynie), no i narodził się czło­
wiek rozumny. Epoka ta zakończy­
ła się definitywnie około 13-14 ty­
sięcy lat temu. Jednak istnieją do­
wody, że proces ten przebiegał dwu­
stopniowo, rozpoczął się około 20 
000 lat temu, aby po przerwie trwa­
jącej 6-7 tysięcy lat gwałtownie przy­
spieszyć. Zupełnie niezauważalnie 
przyroda podjęła próbę następnej 
ewolucyjnie-rewolucyjnej przemia­
ny. Stworzyła bowiem istotę niesły­
chanie drapieżną, chociaż nie zosta­
ła ona wyposażona w odpowiednie 
atrybuty drapieżcy, nie posiadała 
odpowiedniego uzębienia, pazurów, 
szybkości działania, ale została wy­
posażone w narzędzie znacznie bar­
dziej skuteczne - umysł kreujący

inteligencję, dającą świadomość 
własnej istoty. Cała dalsza historia 
to tak naprawdę jest już historią roz­
woju ludzkich cywilizacji i techno­
logii. Technologia to bowiem po 
prostu dokładny, powtarzalny prze­
pis na wykonywanie czegokolwiek.

ERA CZŁOWIEKA 
ROZUMNEGO

Najistotniejsze dla nas jednak jest 
nie tylko to, czy poszczególne epoki 
kończyły się dlatego, że czynnik ze­
wnętrzny wymuszał zmiany środowi­
skowe, ale również to, że ewolucja 
środowiska jest ciągła i trwa do dziś. 
Nie można więc stawiać tezy, aby za­
chować środowisko przyrodnicze bez 
zmian. Ono zmienia się ciągle i jest 
to proces naturalny, tak jak ewolu­
cja materii czy też całego Uniwer- 
sum. Możemy jedynie mówić o tym, 
aby bezrozumnie nie wpływać na na­
turalne kierunki tej ewolucji. Ale czy 
tak naprawdę możemy rozdzielać nas 
od środowiska przyrodniczego? Prze­
cież jesteśmy jego integralną częścią. 
Czy z całą pewnością wiemy, co jest 
konsekwencją naszej technologicznej 
działalności, a co nie. W końcu tak 
naprawdę to pytamy o los nas sa­
mych, o przyszłość naszej cywilizacji. 
Aby to wszystko ogarnąć rozumem, 
trzeba zacząć od początku istnienia 
gatunku. Może przynajmniej antro­
pologia jest dobrze udokumentowa­
na i wszystko w naszej dalekiej pre­
historii jest jasne i wyjaśnione. No 
cóż, trzeba uczciwie przyznać, że tak 
nie jest, a tak naprawdę najnowsze 
wyniki badań istot przedludzkich, a 
także miejsca, w których odnalezio­
no kości naszych przodków, raczej 
komplikują zagadnienie, niż je wyja­
śniają. Prowadzone badania gene­
tyczne komplikują jeszcze bardziej 
kwestię. Wszystko bowiem wskazuje 
na to, że rzeczywiście wszyscy ludzie 
pochodzą od jednej pary rodziców. 
No cóż, przywilejem naukowca jest 
zwątpienie, dlatego też przyglądnij­
my się czy rzeczywiście nasze teorie 
są dobrze ugruntowane i nie czeka 
nas w najbliższej przyszłości bolesny 
zabieg zmian ich treści.

Badania paleontologiczne w po­
wiązaniu z geologią do pewnego 
czasu zdawały się dowodzić, że ide­
alnym, dobrze odosobnionym śro­
dowiskiem, w którym mogły prze­
biegać mutacje prowadzące do wy­
kreowania istot ludzkich, były tzw. 
wielkie rowy afrykańskie. Rzeczywi­
ście odnaleziono na tych terenach 
wiele szczątków istot przedludzkich.
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Jednak w latach 90. ubiegłego stu-> 
lecia odkryto na terenie Czadu (kil­
ka tysięcy kilometrów od domnie­
manej kolebki ludzkości) odnalezio­
no szczątki istoty przedludzkiej 
znacznie bardziej „ludzkiej” niż sfo- 
silizowane szczątki istot odnalezio­
nych we wschodniej Afryce. Szcząt­
ki istoty znalezionej w Czadzie były 
albo zupełnie współczesne pralu­
dziom we wschodniej Afryce, albo 
nawet wcześniejsze. To znalezisko 
podało w wątpliwość zdawałoby się 
dobrze udokumentowaną teorię. No 
tak, ale najgorsze jest to, że istnieją 
w nas pewne cechy biologiczne, któ­
re ogromnie komplikują „teorię sa­
wanny”. Jakie to cechy? Spróbujmy 
więc kilka wymienić w następującej 
kolejności:

• po pierwsze, w stosunku do ota­
czającego nas świata zwierząt jeste­
śmy nadzy,

• po drugie, nasz naskórek jest 
bardzo wrażliwy i trudno się goi po 
urazach,

• wyprostowana postawa naszego 
ciała powoduje, że jesteśmy istota­
mi powolnymi w stosunku do dra­
pieżników,

• mamy wyjątkowo fatalny sposób 
pozbywania się nadmiaru ciepła z 
organizmu, poprzez pocenie się całą 
powierzchnią naszego ciała, co po­
woduje w „ekspresowym tempie” 
utratę wody i soli fizjologicznych z 
organizmu, prowadząc błyskawicz­
nie do śmierci,

• równie fatalny jak sposób po­
zbywania się ciepła jest sposób od­
kładania się nadmiaru tłuszczu, zu­
pełnie nieprzydatny dla życia w śro­
dowisku sawanny,

• mamy wyjątkową „konstrukcję” 
krtani, która umożliwia nam jedze­
nie lub picie z jednoczesnym proce­
sem oddychania,

• nasz sposób prokreakcji (klu­
czowy element konieczny dla przed­
łużenia gatunku) jest wyjątkowo nie­
przydatny do życia w środowisku, w 
którym istota ludzka byłaby w cią­
głym zagrożeniu.

Należy pamiętać, że środowisko 
sawanny, gdzie miały się kształtować 
istoty praludzkie, nie było wolne od 
wielkich drapieżników, dla których 
powolna ludzka istota, pozbawiona 
kłów i pazurów, mogła być smako­
witym kąskiem.

Jak więc to się stało, że nasi przod­
kowie przetrwali. Ale przede wszyst­
kim jak wyjaśnić taki zupełny brak 
przystosowania istoty przedludzkiej 
do środowiska, które miała zdomi­
nować. A może istnieje środowisko, 
gdzie wszystkie nasze „ułomności” 
to cechy bardzo przydatne do życia 
w nim? Owszem, istnieje takowe, a 
jest nim środowisko wodno-ziemne.

W wodzie nasze ułomności budowy 
anatomicznej, nasza nagość, efek­
tywne odprowadzanie nadmiaru 
soli, wyprostowana postawa, sposób 
oddychania oraz odkładanie się 
tkanki tłuszczowej jest celowe i daje 
duże zyski biologicznego przetrwa­
nia jej właścicielowi. Gdzieś właśnie 
takie dogodne środowisko dla isto­
ty przedludzkiej musiało jednak ist­
nieć i to przez bardzo długi czas. Do­
wodem jesteśmy my sami. Ale czy w 
tym czasie istniały już ludzkie tech­
nologie? Jakie były początki zarów­
no rozumu, jak i jego praktycznego 
oraz abstrakcyjnego wykorzystania? 
Dzisiaj wydaje się, że jesteśmy co­
raz bliżej prawdy, ale jednocześnie 
im bardziej się do niej zbliżamy, la­
winowo rodzą się nowe pytania i 
nowe wątpliwości co do poprawno­
ści uzyskanych do tej pory odpowie­
dzi.

Wątpliwości te dotyczą czasem 
wręcz fundamentalnych, zapisanych 
w podręcznikach akademickich tez 
dotyczących nie tylko pochodzenia 
człowieka, ale jego ewolucji, rodza­
jów gatunków, a także samych tech­
nologii i kultur, które te technolo­
gie wykształciły.

Kreacja rozumu
Przyjmuje się, że zaledwie 4 min 

lat temu pojawiły się pierwsze ślady 
człekokształtnych istot. Istoty te roz­
poczęły nowe, dwunożne życie, w 
specyficznych warunkach wschod­
niej Afryki. Badania archeologicz­
ne (chociaż nie wszystkie) dowodzą, 
że pierwszych narzędzi z kamienia 
łupanego zaczęto używać około 2,5 
min lat temu. Nasza kultura, a w za­
sadzie krąg kulturowy, jest bardzo 
młoda i datuje się jej początki na 10 
do 11 tys. lat temu. Ta wizja rozwo­
ju ludzkości od pierwszych form 
przedludzkich po naszych bezpo­
średnich antenatów kulturowych 
wydaje się dobrze ugruntowana i 
udowodniona. Jednak czy w abso­
lutnie zadowalający sposób jesteśmy 
w stanie wyjaśnić wszelkie nasze 
znaleziska archeologiczne, a także 
„technicyzmy niezgodne z epoką” 
jak też „niezgodny z epoką poziom 
wiedzy astronomicznej”? Otóż cią­
gły postęp w badaniach archeolo­
gicznych, a także paleontologicz­
nych zdaje się dowodzić, że nasz 
kanon wiedzy w tej mierze jest nie­
pełny, a jak sądzi część naukowców, 
wręcz mylny. Jak więc jest napraw­
dę albo może jak blisko prawdy je­
steśmy ze swoją wiedzą, no i jakiej 
jakości są zarzuty stawiane wiedzy 
dotychczasowej? Te zamierzchłe 
czasy to jednocześnie pierwsza re­
wolucja technologiczna. Umiejęt­
ność wyrabiania narzędzi, a także

rozkwit kultury neolitu, malarstwo 
naskalne i jaskiniowe, rzeźba, a na­
stępnie wynalazek pisma, to praw­
dziwy wielki przełom technologicz­
ny w historii gatunku homo sapiens. 
Inna sprawa jak i kiedy on się doko­
nał.

Ślady archeologiczne
Ślady archeologiczne, które spę­

dzają sen z powiek niektórym na­
ukowcom, są rozsiane prawie na ca­
łym świecie. Już ten fakt jest ogrom­
nie bulwersujący, gdyż sugeruje, że 
nasze dotychczasowe wyobrażenia o 
centrach kulturowych mogą być 
mylne. Ślady są różnego rodzaju i 
na pewno o różnym ciężarze gatun­
kowym. W lipcu 1989 roku izrael­
ska archeolog Naama Goren-Inbar 
w trakcie wykopalisk na północy do­
liny Jordanu znalazła doskonale wy­
konany i wygładzony kawałek drew­
na. Znaleziona deska była wykona­
na z drewna wierzbowego, miała 
prawie 25 cm długości i nieco po­
nad 12 cm szerokości. Była płaska, 
a jej powierzchnia została wygładzo­
na i to tak, że nie było widać żad­
nych śladów obróbki. Jedna z kra­
wędzi była prosta i celowo ścięta. 
Oba końce zostały mechanicznie 
odcięte, lecz do tej pory nie odnale­
ziono innych fragmentów. Od spodu 
deska była wypukła i nie wygładzo­
na.

W całym znalezisku nie byłoby 
może nic frapującego, gdyby nie 
fakt, że stanowisko archeologiczne, 
gdzie odnaleziono deskę, liczyło 500 
tys. lat. Według naszego kanonu 
wiedzy 500 tys. lat temu na Ziemi 
nie było nikogo, kto mógłby wyko­
nać zabieg technologiczny powodu­
jący wygładzenie oraz ucięcie wspo­
mnianej deski wierzbowej. Jeżeli 
stanowisko archeologiczne jest do­
brze datowane, to stoimy przed spo­
rym dylematem. Może się bowiem 
okazać, że nasza wizja prymitywnych 
jaskiniowców, odległych od współ­
czesnego świata w możliwościach 
intelektualnych i technologicznych 
umiejętnościach, jest chybiona. Ina­
czej rzecz ujmując, może to ozna­
czać, że przynajmniej część popula­
cji ludzkiej w tych odległych czasach 
wykazywała zdolności intelektualne 
i manualne, o jakie byśmy ich nigdy 
nie posądzali.

Czy wspomniane znalezisko jest 
jedyne, czy też znajdujemy inne do­
wody mogące zmienić nasze wy­
obrażenie o cywilizacjach ludzkich 
i ich technologiach. Gdyby bowiem 
było jedyne, mogłoby stanowić jedy­
nie interesujący dylemat. Ale tak nie 
jest. Postęp w archeologii, również 
ilościowy, dostarczył i dostarcza co­
raz więcej intrygujących znalezisk.

Przyjrzyjmy się niektórym z nich.
Znaleziska zdające się dowodzić 

konieczności bolesnego zabiegu 
zmian w dotychczasowym datowa­
niu ludzkich technologii, a być może 
jeszcze głębszych zmian, co do po­
chodzenia człowieka, są rozrzucone 
dosłownie na całym globie. W wie­
ku XIX, a dokładnie na początku 
roku 1848 w Kalifornii odkryto zło­
to. W ciągu zaledwie 6 miesięcy po­
nad 4000 ludzi porzuciło wszelkie 
inne zajęcia, by szukać złota w oko­
licach Sacramento. Złoto znajdowa­
ne było w rzekach spływających z gór 
Sierra Nevada i wpadających do 
morza w San Francisco. Poszukiwa­
cze zaczęli stosować coraz bardziej 
wielkogabarytowe technologie wy­
dobywcze zamiast prostego płuka­
nia. Budowano śluzy, by wytworzyć 
dostatecznie wysokie ciśnienie wody 
zdolne do wymywania całych 
wzgórz, aby wydobyć z nich cenny 
kruszec lub też dostać się do złóż 
złota położonych pod nimi. W bar­
dzo krótkim czasie zorientowano 
się, że głównym źródłem złota jest 
znajdujący się dziesiątki metrów pod 
powierzchnią ziemi żwir, zalegają­
cy koryta pradawnych rzek. I tu wła­
śnie poza złotem poszukiwacze zna­
leźli wiele dziwnych przedmiotów 
wykonanych ręką ludzką, jak też 
same szczątki ludzkie. Odnaleziono 
czaszki, kości, kamienne groty 
włóczni i strzał, także moździerze i 
tłuczki, naczynia, młoty, ciężarki, a 
nawet prosty żelazny gwóźdź. Rzecz 
była i jest o tyle frapująca, że więk­
szość eksponatów, ze względu na 
miejsce znaleziska (warstwy żwiru) 
musiała zostać datowana na 38 do 
55 min lat! Stwierdzono, że być 
może część znalezisk pochodzi z 
chodników drążonych blisko po­
wierzchni lub z osuwających się kli­
fów. Jednak znakomita większość 
nie poddawała się takiej interpreta­
cji.

Trzeba przyznać, że waga nauko­
wa albo, inaczej mówiąc, rzetelność 
pozyskiwania tego typu znalezisk 
jest różna. Najczęściej nie jest to 
spowodowane chęcią poczynienia 
oszustwa, lecz brakiem znajomości 
metod naukowych stosowanych w 
archeologii. Jednak należy podkre­
ślić dwa istotne fakty:

• znaleziska wskazują na kulturę 
neolityczną, chociaż znajdują też 
technicyzmy zupełnie wykraczające 
poza tą kulturę,

• znaleziska są rozsiane po wszyst­
kich kontynentach, a ich datowanie 
jest zbliżone.

Szczególnie to ostatnie spostrze­
żenie jest bardzo istotne, gdyż 
świadczy o szerokim roz- 
powszechnieniu populacji ▼
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ludzkiej (migracji), a także sugeru­
je, że gdzieś powinna znajdować ma­
cierzyste centrum kulturowe, dotąd 
nieodnalezione. Czy jednak takie 
centrum kulturowe musiało istnieć? 
Może kultury rozwijały się niezależ­
nie i nie istniała żadna fizyczna wieź 
pomiędzy populacjami, a ich migra­
cja była przypadkowa?

Nawet jeżeli tak było, to zostaje 
niepokojące pytanie o prapoczątki 
rozumu i istoty ludzkiej w ogóle. Je­
żeli teza o wspólnych prarodzicach 
wszystkich ludzi jest poprawna (ge­
netyka), to kiedy to naprawdę się 
wydarzyło i co wspólnego mają z 
nami istoty sprzed 4 min lat, jeżeli 
znaleziska są datowane niejedno­
krotnie na 38-55 min lat. Na pytanie, 
kto ewentualnie mógł wykonać 
wszystkie te „technicyzmy niezgod­
ne z epoką”. Możemy odpowiedzieć, 
że przynajmniej wiemy, kto ich wy­
konać nie mógł. Otóż nie mógł tego 
zrobić nasz bezpośredni przodek. 
Brzmi to jako stwierdzenie dość schi­
zofreniczne, ale tylko pozornie.

Dylematy antropologii
Koniec lat osiemdziesiątych to po­

czątek badań nad mitochondrial- 
nym DNA naszych praprzodków. 
Najpierw przebadano DNA mito- 
chondrialne wszystkich grup etnicz­
nych na Ziemi. Okazało się, że wszy­
scy jesteśmy bardzo blisko spokrew­
nieni (to DNA jest dziedziczone je­
dynie po matce). Następnie zbada­
no DNA Neandertalczyka i człowie­
ka z Cro-Magnon. Okazało się, że 
człowiek z Neandertalu nigdy nie 
krzyżował się z naszymi przodkami. 
Fakt ten wywołał prawdziwe „trzę­
sienie ziemi” wśród antropologów. 
Dzisiaj sądzi się, że był to odrębny 
gatunek ludzki, a brak wymiany ge­
nów z człowiekiem z Cro-Magnon 
jest różnie interpretowany. Jedna z 
możliwości to ewentualna bezpłod­
ność takiego potomka (efekt taki 
obserwuje się czasem w przyrodzie). 
Ale dodatkowe „trzęsienie ziemi” 
zafundowane antropologom przez 
genetyków, dopiero miało nadejść. 
Początek lat 90. XX wieku to stwier­
dzenie genetyków, że nasz gatunek, 
homo sapiens, jest niezwykle młody, 
liczy bowiem ok. 200 tys. lat. To był 
pierwszy cios. Drugi nadszedł zupeł­
nie z zupełnie nieoczekiwanej stro­
ny. W połowie lat 90. na terenie Au­
stralii znaleziono malowidła na- 
ścienne, których wiek szacowano na 
750 tys. lat. To oznaczałoby niesły­
chanie bolesną zmianę co do teorii 
pochodzenia ras ludzkich. Aby ja­
koś wyjść z impasu, zainteresowano 
się ponownie jak kiedyś sądzono 
praistotą ludzką, nazwaną homo 
erectus lub znaną jako człowiek ja-

wajski. Dotychczasowa interpretacja 
możliwości intelektualnych tego 
praczłowieka stawiała go bardzo ni­
sko w drzewie genealogicznym. Jed­
nak nowe dane dostarczyły dowo­
dów, że homo erectus wyemigrował 
z Afryki 2 min lat temu. Skolonizo­
wał Azję, Malazję i dotarł do Au­
stralii. Następny poważny wstrząs w 
antropologii nadszedł, gdy przepro­
wadzono badania genu zwanego 8- 
globiną. Okazało się, że właśnie 
homo erectus jest naszym praprzod­
kiem. Oznacza to, że homo sapiens 
wywodzi swój rodowód z Azji i tyl­
ko pośrednio pochodzimy z Afryki 
(z Afryki wywodzi się homo erectus).

Z kolei są dowody świadczące o 
tym, że na terenie Palestyny w cią­
gu 100 tys. lat, gdzie na pewno ist­
niał homo sapiens i człowiek z Ne­
andertalu, to ten ostatni przybył o 
czterdzieści tys. lat później, a więc 
homo sapiens był na tych terenach 
wcześniej!. To nowe spojrzenie na 
pochodzenie rasy ludzkiej bardzo 
boleśnie zmusza nas do głębokiej 
rewizji poglądów w bardzo wielu 
kwestiach. Oznacza to, że znalezi­
ska, które są starsze niż 200 tys. lat 
dowodzą, że inne rasy ludzkie lub, 
mówiąc inaczej, inne gatunki ludz­
kie były bardzo inteligentne. To 
stwierdzenie tak naprawdę wynika 
nie tylko przecież z badań genetycz­
nych. Przecież jeżeli jakiś gatunek 
istniał ponad 100 tys. lat (człowiek 
z Neandertalu 200 tys. lat), a w przy­
padku homo erectus prawie 2 min lat 
(co do którego dokonano najwięk­
szej zmiany oceny i położenia w 
drzewie genealogicznym człowieka 
homo sapiens), to mogły się utrzy­
mać tylko dzięki swej inteligencji. 
Kto i czy w ogóle tworzył w takim 
razie centrum cywilizacyjne, czy było 
ich wiele, czy homo sapiens korzy­
stał z dorobku innych gatunków 
ludzkich? No i dlaczego inne gatun­
ki rozumne wyginęły? Należy pod­
kreślić, że nie znaleziono żadnych 
śladów wojen czy też innych gwał­
townych wydarzeń, które mogły do­
prowadzić do zagłady innych niż 
homo sapiens gatunków. Jeżeli więc 
150 000 lat temu były dwa gatunki 
ludzkie, to jaki czynnik spowodował, 
że to właśnie my przetrwaliśmy jako 
gatunek dominujący. Dzisiaj jeste­
śmy coraz bliżej rozwiązania tego 
frapującego pytania. Badania gene­
tyczne (mitochondrialnego DNA) 
psa wykazują, że pochodzi on od wil­
ka (od jednej wilczycy) i jest z nami 
100 000 lat. Prawdopodobnie tej 
pierwszej żywej „technologii” za­
wdzięczamy nasze człowieczeństwo 
i przetrwanie. To jego zmysły, znacz­
nie doskonalsze od ludzkich, spowo­
dowały, że polowania stały się ła­

twiejsze i bardziej efektywne. Czło­
wiek miał czas na doskonalenie 
umysłu, tworzenie dzieł sztuki, na 
doskonalenie i tworzenie nowych 
technologii oraz modelów cywiliza­
cyjnych.

Ewolucja środowiska czy ewolucja 
technologii

Zdaję sobie sprawę z faktu, że po­
wyższy tytuł jest przewrotny, szcze­
gólnie jeżeli czyta go ktoś o poglą­
dach tradycyjnych, wydzielający śro­
dowisko wraz z człowiekiem a tech­
nologie traktujący jako wytwór my­
śli ludzkiej, pozbawiony jakiejkol­
wiek własnej siły napędowej. Pogląd 
taki jest do pewnego stopnia uspra­
wiedliwiony tym, że niezmiernie 
rzadko ktokolwiek analizuje postęp 
w technologiach w całości. Zazwy­
czaj zajmujemy się konkretnym 
przypadkiem i nawet widząc powią­
zania konkretnej technologii z inny­
mi, nie zastanawiamy się, jak zmia­
ny w „tych innych” wpłyną na naszą 
technologię. Oczywiście już na po­
czątku XX wieku technolodzy 
uświadomili sobie fakt integracji 
technologii pomiędzy sobą. Jednak 
szeroki ogół ludzi przeżył i przeży­
wa prawdziwy wstrząs psychologicz­
ny w momencie rozwoju sieci kom­
puterowych, a w szczególności Inter­
netu. We wspaniałej książce, Sum­
ma technologiae Stanisław Lem w 
dużej mierze przewidział zaistniałą 
sytuację, jednak odsuwał ją na dość 
odległą przyszłość. Nie ma w tej mie­
rze zbyt dużo jego winy. Niewielu lu­
dzi, parających się przewidywaniem 
rozwoju technologii, przewidziało 
trafnie zarówno kierunki, jak i czas 
ich realizacji.

Ewolucja środowiska
Przejdźmy jednak najpierw do 

ewolucji środowiska. Jest rzeczą 
oczywistą, że łatwiej jest nam udo­
kumentować jego przebieg, niż 
przewidzieć kierunki. Można przy­
jąć, że znamy (na pewno nie wszyst­
kie) czynniki determinujące prze­
bieg takiego procesu. Jednak ponad 
wszelką wątpliwość ewolucja nie jest 
procesem ciągłym, lecz przebiega 
stadiami, zwalniając i gwałtownie 
przyspieszając swój bieg. Przy ana­
lizie historii Ziemi proces ten widać 
bardzo dokładnie. Wydaje się, że 
ewolucja środowiska przyrodnicze­
go przyspieszała znacznie w momen­
tach szczególnych, w okresach gwał­
townych zmian warunków fizyko­
chemicznych panujących na Ziemi. 
Dlatego też spróbujemy dokładniej 
przeanalizować przebieg procesów 
nam najbliższych, tj. związanych z 
końcem epoki lodowcowej. Epoka 
lodowcowa trwała na Ziemi bardzo

długo, około 100 000 lat. O jej za­
sięgu niech świadczy fakt istnienia 
lodowców nawet w Palestynie.

Badania paleontologiczne i geo­
logiczne szczątków żuków wrażli­
wych na zmiany temperatury (na­
gromadzenie ich szczątków dawało 
możliwość dokładnej analizy zmian 
temperatury w epoce, z której po­
chodzi dana warstwa geologiczna) 
dało możliwość stworzenia dokład­
nej chronologii wydarzeń epoki lo­
dowcowej. Okazało się, że proces 
topnienia lodowców rozpoczął się 
dość gwałtownie 17 000 lat temu i 
postępował z pewnymi wahaniami 
(cofając się i przyspieszając). Bar­
dzo wyraźne zmiany temperatury 
wystąpiły dwukrotnie. Raz 13-12 000 
lat temu i drugi raz 11-10 000 lat 
temu. Tak więc 13 000 lat temu New 
York (miejsce gdzie dzisiaj jest to 
miasto) spoczywał pod kilkusetme­
trową warstwą lodu, tak jak przez 
większą część poprzednich 100 000 
lat. I wtedy, w zadziwiającym tem­
pie lodowce w całej Skandynawii i 
Ameryce Północnej znikły. W Wiel­
kiej Brytanii temperatura skoczyła 
z 8 stopni Celsjusza w lecie do 18 
stopni i to w ciągu kilkudziesięciu 
lat, a więc z perspektywy historycz­
nej w mgnieniu oka. Lecz tempera­
tura wnet zaczęła znowu spadać i 11 
000 lat temu lodowiec wrócił, ale już 
nie w tych samych rozmiarach. W 
Wielkiej Brytanii lód skuł szczyty 
gór, lecz nie sięgnął dna dolin. Póź­
niej, prawie 10 000 lat temu, powstał 
kolejny ciepły impuls. I znów w okre­
sie długości ludzkiego życia tempe­
ratura podskoczyła o 10 stopni Cel­
sjusza. Ten drugi wzrost dopełnił 
dzieła. Zakończył trwającą 100 000 
lat epokę lodową i wprowadził Zie­
mię w ciepły okres między zlodowa­
ceniami, który umożliwił rozwój cy­
wilizacji.

Koniec epoki lodowcowej to tak­
że koniec wielu gatunków zwierząt 
i roślin. W tym momencie ruszyło 
tempo ewolucji. W miejsce wymar­
łych gatunków (wymarło ok. 75%), 
pojawiły się nowe, znacznie lepiej 
przystosowane do środowiska. Co 
jednak było bezpośrednią przyczy­
ną tych zmian? Niektórzy naukow­
cy dają jednoznaczną odpowiedź na 
to pytanie, a nawet wskazują na bez­
pośredniego sprawcę tych wydarzeń. 
Są oni przekonani, że „sprawca” ten 
jest w dalszym ciągu obecny w po­
bliżu Ziemi.

Sprawca w pobliżu Ziemi
Fred Hoyle jest przekonany, że 

obiekty, których uderzenia dopro­
wadziły do zakończenia epoki lodo­
wej, miały masę ok. 10 miliardów 
ton. Hoyle i inni astrofizycy uważa-
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ją, że uderzenie takich obiektów w 
ocean (75% powierzchni Ziemi) 
spowodowało wyrzucenie do atmos­
fery ogromnych mas wody. Jeżeli 
teraz uświadomimy sobie, że para 
wodna jest czynnikiem wybitnie 
sprzyjającym nasileniu się efektu 
cieplarnianego (dzisiaj ocenia się, że 
stanowi ok. 45% składowej tego 
efektu), to jest rzeczą oczywistą, że 
musiało nastąpić gwałtowne ocie­
plenie Ziemi. Mocną stroną tej hi­
potezy jest wskazanie konkretnego, 
realnego obiektu, który spowodował 
te zmiany. Według tej teorii na or­
bitę wewnętrzną Układu Słoneczne­
go 50 000 lat temu weszła ogromna 
kometa (pochodząca z obłoku Oor- 
ta lub pasa Kuipera), tak że jej or­
bita krzyżowała się z orbitą Ziemi. 
Przez 30 000 lat pozostawała z grub­
sza w nienaruszonym stanie. Na­
stępnie gdzieś około 20 000 lat temu 
uległa gwałtownej defragmentacji 
(przyczynami takiej defragmentacji 
tego typu obiektów są oddziaływa­
nia grawitacyjne Jowisza, a proces 
taki jest obserwowany po dziś 
dzień). Dopóki kometa nie została 
rozerwana przez pływy grawitacyj­
ne wielkich planet, prawdopodo­
bieństwo jej zderzenia z Ziemią było 
niskie, rzędu 1 do miliarda. Jednak 
jej defragmentacja zmieniła je bar­
dzo znacznie. W rezultacie doszło 
3o zderzenia z Ziemią kilku frag­
mentów komety (o średnicy rzędu 
kilku kilometrów) w okresie ostat­
nich 17 000 lat. Tak więc za prze­
bieg tych wydarzeń jest odpowie­
dzialny znany rój meteorytowy Tau- 
rydów. Strumień Taurydów przeci­
na orbitę Ziemi dwukrotnie w cią­
gu roku. Raz pomiędzy 24 czerwca 
i 6 lipca, a drugi raz (ale jest znacz­
nie słabszy) pomiędzy 3 a 15 listo­
pada (uderzenie w ocean w okresie 
lata na półkuli północnej dawało 
właśnie gwałtowny wzrost wartości 
efektu cieplarnianego). Taurydy 
oraz kometa Enckiego powstały z 
jednego olbrzymiego obiektu (jądro 
komety Enckiego jest najczarniej­
szym ciałem, jakie do tej pory zna­
leźli astronomowie w obrębie Ukła­
du Słonecznego). Tak więc D. Steel 
twierdzi, że nad Ziemią „wisi” ol­
brzymia kometa, której jądro jest 
uśpione. Należy pamiętać, że sama 
kometa Enckiego zbliża się nader 
często do Ziemi, tj. raz na 3,3 lat.

Od 1998 roku zaczęto efektywnie 
poszukiwać ciał zawartych w roju 
Taurydów i trzeba przyznać, że ba­
dania te dały zgoła nieoczekiwany 
wynik, potwierdzający hipotezę Cłu- 
be i Napiera. Okazało się, że we 
wnętrzu roju kryje się od 100 do 200 
planetoid o średnicy powyżej 1 km, 
a także być może znacznie większy

obiekt lub obiekty, niewidoczne na 
skutek zasłaniającego je pyłu i gru­
zu. Jeżeli obiekty te lub obiekt ma 
właściwości jądra komety Enckiego, 
to jest on bardzo czarny i poprzez 
to trudny do identyfikacj.

Astronomowie twierdzą, że naj­
większe i najbardziej masywne cia­
ła każdego strumienia meteorytowe­
go koncentrują się wokół jego rdze­
nia. Stwierdzono, że strumień Tau­
rydów także ma gęsty rdzeń, na kra­
wędzi którego krąży kometa Enc­
kiego. Taki obraz zaobserwowano 
dzięki badaniom wykonanym przez 
satelitę IRAS (w podczerwieni) w 
1983 roku. Sprawę strumienia Tau­
rydów komplikuje fakt obecności 
dwóch innych strumieni meteoryto­
wych, krążących po orbitach równo­
ległych do głównego strumienia.

W rezultacie wygląda na to, że 
Taurydy składają się z czterech od­
rębnych, lecz silnie ze sobą związa­
nych strumieni materii kosmicznej, 
pochodzącej z rozpadu bardzo du­
żego obiektu o charakterze kome- 
tarnym. Z przeprowadzonych obli­
czeń (z uwzględnieniem zmian dy­
namiki strumienia) wynika, że do tej 
pory Ziemia nie przechodziła przez 
wnętrze torusa strumienia Taury­
dów. Jednak 29 czerwca w roku 2029 
może nastąpić takie spotkanie. 
Oznacza to znaczny wzrost prawdo­
podobieństwa spadku ciał dużych, 
których średnica przekracza 1 km. 
Jeżeli człowiek ze swoimi technolo­
giami dopuści do tego wydarzenia, 
to być może ewolucja biologiczna 
dostanie nowy impuls rozwoju...

Czy znamy w epoce historycznie 
udokumentowanej jakieś wydarze­
nia, które mogą potwierdzać w spo­
sób bezpośredni przedstawioną teo­
rię. Otóż tak. 30 czerwca 1908 roku 
fragment komety (a dokładnie lodu 
kometarnego) uderzył w Ziemię, 
eksplodując w powietrzu nad miej­
scowością Podkamienna Tunguska, 
powodując zagładę tajgi na po­
wierzchni 2000 km kwadratowych i 
wywołując potężne wstrząsy odczu­
walne w odległości setek kilome­
trów. Od 22 do 26 czerwca 1975 
roku na Księżyc spadła ulewa me­
teorytów (Taurydy) o ogólnej masie 
1 tony.

W roku 1990 Clube i Napier wy­
stąpili z oficjalnym apelem do władz 
USA w sprawie ciemnego towarzy­
sza wnętrza strumienia Taurydów 
(ocenia się jego średnicę nawet na 
30 km, proponując stały monitoring 
tego strumienia i opracowanie me­
tod przeciwdziałania. Jak dotąd 
zwiększono w pewnym stopniu środ­
ki na badania, jednak wydaje się, że 
apel o przeciwdziałanie nie wywo­
łał spodziewanej reakcji. Czy więc

grozi nam „piekło na własne życze­
nie”? Ale nie musi tak być. Od stro­
ny psychologicznej zderzenie kome­
ty Shoemaker - Levy 9 z Jowiszem i 
widoczne efekty tego wydarzenia 
przysporzyły zwolenników dokład­
nego monitorowania pobliża Ziemi.

Należy pamiętać, że jesteśmy 
technologicznie zaawansowani tak, 
że możemy zniwelować grożącą nam 
zmianę środowiska przyrodniczego. 
Jest tak jak w powiedzeniu przypi­
sywanym Homerowi: „Śmierć jest 
jak strzała w locie, a twoje życie 
trwa, dopóty cię ona nie dosięgnie”.

Ludzie zajmujący się astronomią 
pokazali nam strzałę na niebie le­
cącą w kierunku Ziemi od pięciu mi­
lionów lat. Jednak strzała ta może 
nigdy do nas nie dolecieć, bowiem 
nasze technologie, jak nigdy dotąd 
pozwalają nam zmienić jej bieg.

Przedstawiony powyżej scenariusz 
należy potraktować bardzo poważ­
nie, gdyż w przeciwieństwie do róż­
nego rodzaju przepowiedni jest po­
party, poddającym się krytyce na­
ukowej, materiałem faktograficz­
nym zebranym ultranowoczesnymi 
metodami.

Ewolucja technologii
Zastanówmy się jednak nad ewo­

lucją technologii. Postawiona na 
wstępie teza o ich ewolucji może wy­
dawać się bardzo śmiała, ale istnie­
je dobrze udokumentowany mate­
riał faktograficzny, potwierdzający 
te stwierdzenia.

Jeżeli będziemy analizować roz­
wój poszczególnych działów techno­
logii czy nawet rozwój poszczegól­
nych technologii, związanych z wy­
twarzaniem znanych nam przedmio­
tów użytkowych, to łatwo zauważy­
my występowanie następującej dro­
gi ich ewolucji:

• pierwsze prototypowe egzem­
plarze produktu są tworem zawie­
rającym wiele cech swoich poprzed­
ników (patrz ewolucja samochodu, 
jego pierwsze egzemplarze przypo­
minają bryczkę pozbawioną konia),

• ewolucja poszczególnych pod­
zespołów prowadzi do komplikacji 
wytworu; ulega on zmianom do tego 
stopnia, że już nie jesteśmy w stanie 
rozpoznać w nim prototypu (patrz 
ewolucja komputera - Eniack a kal­
kulator Hewlet Packarda...),

• w ewolucji podzespołów oraz 
elementów całości uczestniczą tech­
nologie „obce”, które pierwotnie nie 
były zaangażowane w wytworzenie 
prototypu (patrz ewolucja samocho­
du i samolotu, pierwotnie używano 
drewna i płótna, teraz stali i kom­
pozytów węglowych...),

• wytwarzanie na dużą (masową) 
skalę pociąga za sobą rozwój no­

wych, nieistniejących w dobie proto­
typu technologii, służących najpierw 
do jego obsługi, a następnie ewolu­
ujących zupełnie niezależnie (patrz 
rozwój przemysłu petrochemiczne­
go, w tym krakingu katalitycznego, 
a dalej rozwój technologii otrzymy­
wania tworzyw sztucznych...),

• istnieją priorytetowe dziedziny 
technologii, pociągające za sobą roz­
wój innych, głównie poprzez ich 
ewolucję, ale też poprzez eksplozje 
technologiczne (patrz rozwój ener­
getyki jądrowej, a teraz genetyki - 
wpływ na farmakologię, a także na 
medycynę ludzką),

• otoczki technologiczne wpływa­
ją znacząco na styl życia ludzkości, 
etykę i świadomość, zdrowie, a na­
wet zdają się ingerować w genotyp 
człowieka (istniej możliwość klono­
wania człowieka, co może spowodo­
wać niedającą się przewidzieć w 
skutkach rewolucję światopoglądo­
wą, etyczną, moralną, medyczną i nie 
wiadomo jeszcze jaką),

• rolę doboru naturalnego, selek­
cjonującego technologie, pełni eko­
nomia (szeroko pojęta, gdyż dotyczy 
to zarówno nakładów energetycz­
nych samej technologii, jak też „pa- 
liwożerności” samego wytworu), a 
także takie czynniki, jak moda, 
upodobania grupy odbiorców, do 
której adresowany jest wyrób, itp.,

• koniec stulecia zapoczątkował 
nowy proces ewolucji technologii, 
poprzez samorzutną (bez ingerencji 
człowieka) ewolucję mikroproceso­
rów, która zdaje się dawać początek 
nowej erze, mogącej doprowadzić 
do powstania sztucznej inteligencji,

• lata piędziesiąte XX wieku za­
początkowały nowy etap ewolucji 
technologii, prowadzący do powsta­
nia technologii kosmicznych, nieba­
nalnych rozwiązań pozyskiwania 
energii i dający nowy impuls przeni­
kaniu się technologii (patrz wpływ 
tych badań na powstanie ogniw pa­
liwowych, komputerów, nowych ma­
teriałów, a także monitoringu środo­
wiska).

Rozwój tych technologii prowadzi 
wprost do ekspansji człowieka w 
Układ Słoneczny, dając możliwość 
działań astroinżynieryjnych (terra- 
formowanie Marsa).

Wymienione powyżej czynniki po­
wodują, że można już dziś postawić 
dobrze udokumentowaną tezę o roz­
dzielności ewolucyjnej pomiędzy 
środowiskiem przyrodniczym a ewo­
lucją człowieka. Inna sprawa, czy 
kierunki tej ewolucji są poprawne i 
jak dużym ryzykiem obarczone.

Dokończenie w numerze następnym
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Z AKADEMICKICH AREN SPORTOWYCH
Walne Zebranie Sprawozdawczo-Wyborcze Klubu Uczelnianego AZS 

UMCS, które odbyło się 2 grudnia 2003 r. w kawiarni Domu Studenckiego 
„Femina ”, było okazją do podsumowania dwóch lat pracy ustępującego 
zarządu Klubu oraz wyboru na następną kadencję nowych organów stowa­
rzyszenia. Oprócz delegatów poszczególnych sekcji na zebraniu był obecny 
zastępca kierownika Studium WF i Sportu mgr Tomasz Bielecki.

Wybory w Klubie 
Uczelnianym AZS UMCS
W związku z dużą liczbą sekcji 

Klubu AZS (obecnie jest ich aż 
24: aerobik, badminton, brydż 
sportowy, judo, karate shotokan, 
kick-boxing, koszykówka k. i m., 
lekka atletyka, łucznictwo, nar­
ciarstwo, pływanie, piłka nożna, 
piłka ręczna k. i m., siatkówka k. 
i m., szachy, tae kwon do WTF, 
tenis ziemny, tenis stołowy, trój­
bój siłowy, wspinaczka skałkowa 
i żeglarstwo) na Walne Zebranie 
udali się jedynie przedstawiciele, 
w liczbie proporcjonalnej do licz­
by członków sekcji, którzy mają 
opłaconą składkę członkowską 
Klubu.

Podczas ostatniej kadencji zo­
stały rozwiązane sekcje korfbal- 
lu i aikido, co związane było z ma­
łym zainteresowaniem studentów 
trenowaniem w tych sekcjach. 
Zarząd mimo dotykających 
wszystkich kłopotów finansowych 
utrzymał pozostałe 24 sekcje, a 
nawet w sekcji tenisa ziemnego 
utworzył dwie grupy treningowe 
(reprezentantów uczelni i stu­
dentów dopiero starających się o 
możliwość reprezentowania 
UMCS na arenie krajowej). Po­
mimo uszczuplenia wachlarza 
sekcji Klub Uczelniany AZS 
UMCS pozostaje jednym z licz­
niejszych pod względem liczby 
sekcji i aktywnych członków w 
Polsce. A dalszy rozwój Klubu i 
wzrost liczby członków hamują 
jedynie ograniczone możliwości 
bazy szkoleniowo-treningowej. 
Delegaci w czasie dyskusji kilka­
krotnie podnosili temat budowy 
nowej hali sportowej, ale w obec­
nej ciężkiej sytuacji finansowej 
szkolnictwa wyższego nie wydaje 
się to zbyt bliska perspektywa.

Prezes Dariusz Wierzbicki 
przedstawiając sprawozdanie w 
imieniu ustępującego zarządu 
Klubu poświęcił dużo miejsca 
licznym sukcesom sportowym re­
prezentantów naszej Uczelni. 
Wiele medali indywidualnych i

zespołowych złożyło się na jeden 
z największych sukcesów w histo­
rii Klubu - trzecie miejsce w kla­
syfikacji końcowej XXI Edycji 
Mistrzostw Polski Uniwersyte­
tów. Ta najważniejsza w akade­
mickim kalendarzu impreza, roz­
grywana jest cyklem dwuletnim. 
XXI edycja obejmowała lata aka­
demickie 2000/01-2001/02. 
Ogromnym sukcesem było także 
trzecie miejsce w klasyfikacji na 
najbardziej usportowioną uczel­
nię w Polsce, gdzie sklasyfikowa­
no ponad sto pięćdziesiąt szkół 
wyższych wszystkich typów. Było 
to lepsze osiągnięcie niż w po­
przedniej edycji, w której UMCS 
zajął czwartą lokatę. Więc w na­
stępnej edycji pozostaje nam li­
czyć na jeszcze lepsze, być może 
drugie miejsce nie tylko w klasy­
fikacji Mistrzostw Polski Uniwer­
sytetów, ale także na najbardziej 
usportowioną uczelnię wszyst­
kich typów! Na półmetku obec­
nej, XXII edycji AZS UMCS, po 
rozegraniu 22 z 40 konkurencji, 
zajmuje dobre trzecie miejsce. 
Wyprzedzają nas jedynie Uniwer­
sytety z Warszawy i Poznania. A 
do rozegrania pozostały konku­
rencję, w których nasi reprezen­
tanci odnoszą wiele sukcesów 
(np. Street basket, piłka ręczna, 
snowboard, biegi przełajowe czy 
ergometr wioślarski).

Sporym sukcesem jest także or­
ganizacja przez Klub corocznych 
imprez masowych dla studentów 
naszej Uczelni. Oprócz współor­
ganizowania Biegu o Puchar JM 
Rektora UMCS, w którym każ­
dego roku startuje ponad 500 
uczestników, niezwykle popular­
nymi zawodami są Międzywy­
działowe Mistrzostwa UMCS w 
halowej piłce nożnej i koszyków­
ce. Turniej piłki halowej to spora 
zasługa mgr. Tomasza Bieleckie­
go (zastępcy kierownika Studium 
WF i Sportu i trenera sekcji pił­
karskiej), który oprócz pomocy w

organizacji zawodów, sędziuje 
także mecze. Do tegorocznych 
Mistrzostw zgłosiło się aż 40 dru­
żyn, co jest najlepszym dowodem 
nie tylko na popularność tej dys­
cypliny sportu, ale także na 
sprawne działania organizato­
rów. Studenci oprócz dobrej za­
bawy cenią sobie również nagro­
dy fundowane przez Klub i spon­
sorów. Nieco mniejszym zainte­
resowaniem niż zawody w piłce 
halowej, cieszą się Mistrzostwa 
UMCS w koszykówce, rozgrywa­
ne wiosną. W ostatnich latach wi­
dać niestety „odwrót” od tej dys­
cypliny sportu, co spowodowane 
jest wieloma czynnikami. Ta ten­
dencja dotarła niestety do środo­
wiska akademickiego, ale miejmy 
nadzieję, że wzorowo przeprowa­
dzone Mistrzostwa w 2003 r. oraz 
pochlebne opinie studentów na 
temat tej imprezy spowodują, iż 
w tym roku, jak bywało jeszcze 
kilka lat temu, znów do rywaliza­
cji włączy się spora liczba zespo­
łów.

Wśród sukcesów ustępującego 
zarządu wymieniono także roz­
wój współpracy Klubu z media­
mi, a w szczególności z Radiem 
Centrum, Przeglądem Sporto­
wym i portalem internetowym 
www.student.lublin.pl. Tam na 
bieżąco można się zapoznać z 
wynikami rywalizacji z udziałem 
reprezentantów naszej Uczelni, 
czy też poznać wyniki rozgrywek 
międzywydziałowych. Warte uwa­
gi jest także uruchomienie stro­
ny internetowej

(www.azs.umcs.lublin.pl). 
gdzie znajdują się wszystkie infor­
macje dotyczące Klubu oraz ad­
resu e-mailowego:

(ku@azs.umcs.lublin.pl).

SERWIS ZWIĄZKOWY

3 grudnia 2003 r. odbyło się uro­
czyste posiedzenie Zarządu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego przy 
UMCS, na którym wręczono Złote 
Odznaki ZNP przyznane przez Radę 
Federacji Związku Nauczycielstwa 
Polskiego Szkół Wyższych i Nauki w

Najważniejszym punktem Wal­
nego Zebrania był wybór nowych 
organów statutowych Klubu. Pre­
zesem Klubu na kadencję 2003- 
2005 został ponownie Dariusz 
Wierzbicki (w latach 1988-1994 
student geografii UMCS), który 
pełni tę funkcję nieprzerwanie od 
marca 1994 r. (członkiem AZS 
jest od 1989 r.). Wygrał on wybo­
ry po raz piąty z rzędu, będąc po­
nownie jedynym kandydatem na 
to stanowisko. W skład nowego 
Zarządu weszli: mgr Adam 
Chrupczalski - pracownik Cen­
trum Kultury Polskiej dla Polo­
nii i Cudzoziemców, Katarzyna 
Czopek - studentka II r. polito­
logii, Maciej Gajewski - student 
IV r. politologii, Jakub Kosowski
- student III r. prawa, Magdale­
na Majcher - studentka II r., mgr 
Jarosław Piekarz - trener sekcji 
łuczniczej, dr Jacek Pietrusiewicz
- pracownik dydaktyczny Wy­
działu BiNoZ, dr Paweł Wroński
- pracownik dydaktyczny Wy­
działu Ekonomicznego oraz Ra­
fał Wróblewski - student III r. 
prawa. Sporym zaskoczeniem jest 
obecność aż pięciu studentów 
wśród członków Zarządu, co, jak 
podkreślił nowy prezes Klubu, 
jest zjawiskiem bardzo pozytyw­
nym i pozwoli usprawnić pracę 
Klubu oraz zaowocuje nowymi 
pomysłami. Do Komisji Rewizyj­
nej zostali wybrani: mgr Robert 
Kozłowski - przewodniczący, dr 
Dariusz Szymczuk oraz mgr Ma­
ciej Tarnowski; w skład Sądu Ko­
leżeńskiego weszli: mgr Krzysz­
tof Krawczyk - przewodniczący, 
mgr Tomasz Bielecki oraz mgr 
Marian Kołodziej.

Jakub Kosowski

Warszawie. Uchonorowani zostali: 
prof. dr hab. Bogumiła Truchlińska, 
prof. dr hab. Leszek Piątkowski, dr 
Bogusław Chmiel, mgr Alina Grzech- 
nik, mgr Krystyna Tarkowska.

10 grudnia w siedzibie Związku 
odbyło się spotkanie z pracownikami 
Uczelni - członkami ZNP, którzy w 
2003 roku przeszli na emerytury i ren­
ty-

Prezydium Zarządu ZNP podzię­
kowało ze wieloletnią pracę w Uczel­
ni i działalność związkową wręczając 
okolicznościowe dyplomy i jubile­
uszowe pamiątki.
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NOTATKI Z TULUZY

BOŻE NARODZENIE PO FRANCUSKU
Raz do roku przychodzi taka 

pora, kiedy machina czasu zaczy­
na się kręcić coraz wolniej, znu­
żone pracą dłonie nie chcą już 
wybijać kolejnych znaków na kla­
wiaturze komputera, a myśli bie­
gną ku jednemu hasłu - świętom 
Bożego Narodzenia. To szczegól­
ne wydarzenie każdy z nas stara 
się spędzić w gronie najbliższych, 
ludzi, którym się ufa i z którymi 
chce się dzielić radością i zmar­
twieniem. Nie zawsze jednak jest 
to możliwe.

Tegoroczne Święta były dla 
mnie kolejną okazją do uzmysło­
wienia sobie, jak ważne jest śro­
dowisko, w którym się dorasta, 
środowisko, które kształtuje nasz 
charakter dzięki obowiązującym w 
nim specyficznym zwyczajom, ry­
tuałom i obrzędom. Dzięki poby­
towi w Tuluzie miałam możliwość 
przeżycia tego czasu inaczej, „po 
francusku”. Pierwsze przygotowa­
nia do świąt zaczęły się już w li­
stopadzie, zaraz po Halloween. 
Główne ulice miasta przystrojono 
lampionami, świecącymi koloro­
wo dekoracjami, zielonymi choin­
kami. Wystawy sklepowe zyskały 
nowy wymiar, jak z baśni 1001 
nocy, sklepikarze prześcigali się 
bowiem w wymyślaniu coraz to 
nowych sposobów zwabiania po­
tencjalnych klientów. Z okien pry­
watnych mieszkań zwieszały się 
naturalnej wielkości sylwetki Świę­
tych Mikołajów, pełznących za­
wzięcie w stronę dachu, z wor­
kiem wypchanym prezentami. 
Czerwone bombki w otoczeniu 
iglastych stroików, słomiane 
gwiazdki, gipsowe cudeńka - po­
trzeba serca czy tylko komercja? 
Zapewne jedno i drugie.

Na początku grudnia główny 
plac przed ratuszem zapełnił się 
drewnianymi stoiskami, wypełnio­
nymi po brzegi świątecznymi pre­
zentami i łakociami typowymi dla 
Francji - foie gras, pieczonymi 
kasztanami i, tak jak wszędzie, 
różową watą cukrową. To Marche 
de Nóel, miejsce spacerów i spo­
tkań całych rodzin, atrakcyjne 
szczególnie wieczorem, kiedy ko­
lorowo oświetlonym straganom 
towarzyszą łagodne dźwięki po­
pularnych kolęd, a czerwona po­
stać Papa Nóel budzi podziw lub 
grozę wśród najmłodszych, stoją­
cych z otwartymi ustami przed ru­
chomymi postaciami szopki.

Zaproszona przez francuskich 
znajomych, pojechałam na czas 
Bożego Narodzenia do Bordeaux,

a stamtąd do Arcachon, znanego 
letniego kurortu Francji. Mimo po­
stępującej laicyzacji francuskiego 
społeczeństwa spodziewałam się 
choć namiastki świątecznej at­
mosfery. Wszelkie bożonarodze­
niowe ozdobniki okazały się jed­
nak kolorowe i ..ulotne, jak pięk­
na bańka mydlana, którą podzi­
wia się przez chwilę, a potem za­
pomina. Ot, jeszcze jedne waka­
cje, okazja do rodzinnych spo­
tkań, spacerów brzegiem oceanu, 
zdobycia Dune de Pylą, najwyż­
szej wydmy w Europie, czy wresz­
cie odpoczynku w domowych pie­
leszach. Czas spędzony rodzin­
nie, aktywnie, bez zbytniego prze­
jadania się - czyżby nowa, euro­
pejska formuła świąt Bożego Na­
rodzenia?

Nieco zaniepokojona udałam 
się następnie w rejony Marsylii, do 
słynącej z katolicyzmu Prowansji.
A tam przywitali mnie gościnni lu­
dzie w domu z kolorową choinką 
i resztkami wigilijnych potraw, 
chętni do opowieści o tradycyj­
nych prowansalskich świętach. W 
Prowansji oczekiwanie na Boże 
Narodzenie zaczyna się już 4 
grudnia, na świętej Barbary, od 
posiania na ozdobnym talerzyku 
pszenicy. Od tego, czy wzejdzie 
ona silna i zielona, czy słaba i bla­
da, zależeć będzie powodzenie 
domu w następnym roku. W samą 
Wigilię cała rodzina zasiada do 
specjalnie przybranego stołu: 
obok zielonych kiełków pszenicy, 
obwiązanych czerwoną kokardą, 
powinny się znaleźć trzy świece i 
dodatkowe trzy serwetki, na pa­
miątkę Ojca, Syna i Ducha Świę­
tego. Przed rozpoczęciem posił­
ku najwyższa rangą lub wiekiem 
osoba wypowiada ogólne życze­
nia, a po nich na stole pojawiają 
się dwa dania główne: Ao?li - go­
towany dorsz z warzywami w ma­
jonezie przyprawionym czosn­
kiem oraz Cardon - gotowane 
warzywa, które przed zjedzeniem 
maczane są w sosie z anchois. 
Dopełnienie wieczerzy stanowi 13 
deserów, obrazujących osoby Je­
zusa i 12 apostołów. Nie są to jed­
nak, jak można by przypuszczać, 
słodkie kremy czy ciasta, tak uko­
chane przez Polaków, ale typowe 
dla Prowansji lekkie przekąski: 
orzechy włoskie, orzechy lasko­
we, figi, daktyle, rodzynki, migda­
ły, gruszki, śliwki, nougat noir i 
nougatblanc (czyli cukierki z mio­
du lub karmelu z dodatkiem mig­
dałów), cedrat confit (konfitura z

Świątecznie przyozdobiona fontanna na skrzyżowaniu w Arcachon i 
baśniowa karuzela - stały element każdego francuskiego miasteczka

pomarańczy, cytryn i grapefru­
itów), calissons (cukierki z ciasta 
migdałowego z konfiturą z melo­
na i skórek pomarańczy) oraz 
pompę (ciasto chlebowe z oliwą 
z oliwek i anyżem). To ostatnie 
symbolizuje zapewne samego 
Chrystusa - nie wolno go bowiem 
kroić nożem, można je tylko ła­
mać. Po kolacji, dla zwiększenia 
szans na kolejny pomyślny rok, 
wylewa się do kominka szklanecz­
kę wina. Najważniejsza i przez 
wszystkich wyczekiwana chwila 
następuje o północy - są to oczy­
wiście bożonarodzeniowe prezen­
ty, wręczane równo z wybiciem 
dwunastej. A Pasterka? - zapyta­
łam. Czy nie przeszkadza we wrę­
czaniu podarunków? Okazuje się, 
że jednak nie, gdyż do kościoła 
chodzą tylko ludzie starsi, zazwy­
czaj tacy, którzy ukończyli już 
osiemdziesiąty rok życia; reszta 
ogranicza swoją wizytę w koście­
le do zapalenia świeczki raz na 
miesiąc.

Wracam do Tuluzy z mieszany­
mi uczuciami. Trudno jest jednak 
przyjąć nowe zwyczaje i tak od­
mienny od naszego sposób my­

ślenia, bez próby oceniania i cią­
głego porównywania z polskimi 
realiami. Choć z drugiej strony 
świadoma jestem tego, że takie 
wydarzenia jak moje tegoroczne 
„francuskie Boże Narodzenie” są 
okazją do nauczenia się toleran­
cji, a także akceptacji faktu, że w 
Zjednoczonej Europie, do której 
już niedługo wniesiemy swoje 
przyzwyczajenia i tradycje, egzy­
stują już inne narody, ze swoją 
własną kulturą i mentalnością. I 
zapewne im szybciej to sobie 
uświadomimy, tym łagodniej prze­
biegnie proces asymilacji do no­
wej rzeczywistości.

Poznawanie nowych krajów i lu­
dzi, ich odmiennych zwyczajów i 
spojrzenia na świat, zawsze spra­
wiało mi przyjemność. A mimo 
to... trochę mi jednak żal, że w tym 
roku nie poczułam zapachu praw­
dziwej choinki, nie widziałam trze­
począcego się w wannie karpia i 
nie usłyszałam chóru męskich 
głosów, połączonych kolędą pod­
czas Pasterki.

Magdalena Makarska
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WYDARZENIA ARTYSTYCZNE

AKORD VIII 
- różnorodność

Ewa Zarzycka
Ósma edycja koncertów kompo­

zytorów lubelskich z cyklu 
AKORD miała miejsce w piątek, 
28 listopada 2003 r. w sali Filhar­
monii Lubelskiej. Niemal wszyscy 
kompozytorzy biorący udział w 
koncercie są lub byli związani z 
UMCS. Działający obecnie w 
Wiedniu ceniony kompozytor Zbi­
gniew Bargielski studiował tutaj 
prawo w latach 1954-1957. Obec­
ny prezes Związku Kompozyto­
rów Polskich w Warszawie, Jerzy 
Kornowicz, był w latach 1979-1983 
wykładowcą w ówczesnym IWA 
UMCS. Pozostali kompozytorzy- 
Mariusz Dubaj (kierownik arty­
styczny i organizacyjny koncertu), 
Mieczysław Mazurek i prof. An­
drzej Nikodemowicz - są pracow­
nikami Zakładu Teorii Muzyki 
Wydziału Artystycznego UMCS. 
Utwory zmarłej w 2003 roku w Lu­
blinie Weroniki Aleksandry Mar­
kiewicz zostały włączone do pro­
gramu AKORDÓW po raz pierw­
szy. Wykonawcami byli zarówno 
instrumentaliści dobrze znani lu­
belskiej publiczności jako wytraw­
ni interpretatorzy muzyki współ­
czesnej - flecista Lech Szost i pia­
nista Jerzy Boń, jak i debiutujący 
w tej roli w pięknej lubelskiej sali 
- pianistki Zuzanna Boń (Bełży­

Adi. Mariusz Dubaj i prof. Andrzej Nikodemowicz

ce) i Marta Żak (Warszawa) oraz 
tenor Włodzimierz Ignatenko 
(Ukraina).

Pierwszą część otworzyły - do­
brze zapowiadając cały koncert - 
trzy utwory na flet solo. Jako 
pierwszy usłyszeliśmy A la recher- 
che du son perdu Zbigniewa Bar- 
gielskiego. W utworze tym kompo­
zytor zawarł ideę niezdecydowa­
nia, a nawet rozdarcia, którą sym­
bolicznie ujął w motywy o przeciw­
stawnej artykulacji. Drugim utwo­
rem był prezentowany już lubel­
skiej publiczności w 1998 roku 
Hommage a Lutosławski Mariusza 
Dubaja. Poetyka muzyczna tego 
kompozytora, kształtowana przez 
jego wyobraźnię i wrażliwość, da­
leka jest od dosłowności. Dźwięki 
nie dookreślone konkretnym kon­
tekstem nabrzmiewały z niczego, 
zanikały zaskoczone tym stanem, 
uwięzione w nieskończoności błą­
dziły między „być albo nie być”. 
Utrzymana w nurcie ekspresjoni- 
stycznym Miniatura Mieczysława 
Mazurka jest studium warsztatu 
kompozytorskiego, w którym opa­
daj ąco-wznoszący motyw podda­
wany jest najróżniejszym prze­
kształceniom, początkowo za po­
mocą prostych, a następnie coraz 
bardziej złożonych środków. War-

Iwona Sawulska, Ewa Widawska, Mariusz Dubaj (fot. E. Zarzycka)

to podkreślić, że dwa ostatnie 
utwory wskazują na konsekwent­
ne kształtowanie indywidualnego 
stylu w twórczości M. Dubaja i M. 
Mazurka.

W dalszej części koncertu wyko­
nano 6 Pieśni do słów polskich po­
etów (J. Tuwim, B. Leśmian, K. 
Przerwa-Tetmajer) na głos i forte­
pian autorstwa Weroniki Aleksan­
dry Markiewicz. W repertuarze 
tym Włodzimierz Ignatenko zapre­
zentował wykonawstwo na wyso­
kim poziomie, poparte niezaprze­
czalnymi warunkami głosowymi 
oraz zaangażowaniem i głębią 
przeżycia. Akompaniująca mu Zu­
zanna Boń grała bardzo powścią­
gliwie, stąd też partia fortepianu 
była chwilami zagłuszana przez 
solistę.

Pierwszą część koncertu zakoń­
czyły Improwizacje na taśmę M. 
Mazurka. Jest to moment wyma­
gający specjalnego odnotowania, 
gdyż po raz pierwszy w historii 
AKORDÓW zaprezentowano 
utwory elektroniczne. W pierwszej 
fazie kompozycja zapowiadała się 
bardzo obiecująco pod względem 
brzmieniowym, jednak w dalszej 
części utworu wystawiono na pró­
bę psychofizjologiczne możliwości 
słuchaczy. Sztucznie generowane, 
niemodulowane długie dźwięki o 
wysokiej dynamice (w przedziale 
częstotliwości, w którym ucho 
ludzkie wykazuje największą wraż­
liwość), wywołały gwałtowną reak­
cję części publiczności - niektórzy 
w desperacji zatykali uszy, inni 
opuszczali salę koncertową. Taki 
zaskakujący z perspektywy nie 
przygotowanego słuchacza efekt 
eksperymentów akustycznych, po­
mimo czytelności formy, może być 
przyczyną rozbieżności ocen.

W drugiej części koncertu

umieszczono następną z zaplano­
wanych nowości elektronicznych - 
Kompozycję Jubileuszową III na or­
gany elektroniczne M. Dubaja (za­
miast zapowiedzianej w programie 
Eucharystii tegoż autora). Utwór 
napisany z inspiracji obrazem Le­
ona Tarasewicza, był już prezen­
towany w roku 2000 z okazji XV- 
lecia lubelskiej Galerii Białej. W 
przypadku kompozycji współdzia­
łających z innymi dziedzinami sztu­
ki kompozytor może stawiać sobie 
pytanie, czyjego utwór będzie rów­
nie atrakcyjny w oderwaniu od 
pierwotnego kontekstu. W odnie­
sieniu do Kompozycji Jubileuszowej 
III taka konfrontacja wypadła zde­
cydowanie na korzyść muzyki. 
Kompozycja elektroniczna M. 
Dubaja pod względem brzmienio­
wym została zrealizowana z uży­
ciem nałożenia różnych barw in­
strumentalnych, np. organów i for­
tepianu, klawesynu i clavinowej. W 
warstwie semantycznej prezento­
wany utwór ukazał trójfazowy, 
epicki obraz z zagęszczeniem dra­
matycznym w części środkowej. 
Psychologicznie uwarunkowane 
rozwiązanie napięcia kompozytor 
osiągnął poprzez powtórzenie i 
wyciszenie motywu części począt­
kowej. Dodatkowym walorem 
kompozycji M. Dubaja jest obec­
ność czynnika niedoskonałości wy­
konania, co z punktu widzenia es- 
tetki jest niezbędnym warunkiem 
zaistnienia dzieła sztuki.

Po elektronicznym rozmarzeniu 
przyszedł czas na Ekspresje w wer­
sji na dwa fortepiany Andrzeja Ni- 
kodemowicza. Podobnie jak rok 
temu, także i tym razem kompo­
zytor zaprezentował utwór, w któ­
rym dał wyraz swoim fascynacjom 
muzyką przeszłości (impresjonizm 
i ekspresjonizm). Efektowne kolo­
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rystycznie i zróżnicowane faktural- 
nie Ekspresje dały szerokie pole do 
popisu duetowi pianistów. Jerzy 
Boń realizował partię drugiego 
fortepianu na gorszej klasy instru­
mencie umieszczonym dodatkowo 
w głębi estrady. Dysponując eks­
pansywną osobowością i potężnym 
dźwiękiem pianista uczynił swoją 
kreację równie dobrze słyszalną, 
jak partia pierwszego fortepianu 
wykonywana przez Zuzannę Boń 
na koncertowym Steinwayu.

Na zakończenie koncertu usły­
szeliśmy wyrastające z tradycji so- 
norystyczno-minimalistycznej 
Kształty żywiołów na fortepian i 
dźwięki naturalne Jerzego Korno- 
wicza. Utwór jest w oryginale prze­
znaczony na klawesyn i dedykowa­
ny wybitnej wirtuozce tego instru­
mentu, Elżbiecie Chojnackiej. Za­
stosowanie dźwięków natury nie 
jest w muzyce współczesnej ni­
czym nowym. Na uznanie zasługu­
je natomiast pomysł dialogowego 
zestawienia concertina fortepianu 
z sielankowym tutti odgłosów przy­
rody. Selektywność początkowych 
motywów, urozmaiconych arpeg- 
giami i trylami, w końcowym prze­
biegu formy była stopniowo wypie­
rana przez narastające napięcie i 
zagęszczenie faktury. Partia forte­
pianu, zrealizowana przez Martę 
Żak, zabrzmiała przekonująco, i - 
jak się wydaje - nadała utworowi 
większą czytelność w stosunku do 
wersji klawesynowej, bardziej na­
syconej efektami szmerowymi. O 
profesjonalizmie artystki, oprócz 
warsztatu wykonawczego, świad­
czy umiejętność opanowania emo­
cji w sytuacji kryzysowej, związa­
nej z chwilową awarią sprzętu na­
głaśniającego.

AKORD VIII bez wątpienia od­
zwierciedla aktualną kondycję 
twórców lubelskiej muzyki współ­
czesnej. Niedosyt budzi fakt, że 
spośród ośmiu edycji koncertu tyl­
ko dwie prezentowały utwory sym­
foniczne. Cykliczność imprezy 
podtrzymuje zainteresowanie słu­
chaczy współczesną muzyką lubel­
ską i pomaga w kształtowaniu po­
stawy otwarcia na nowe zjawiska 
w sztuce. Organizatorom koncer­
tu - Lubelskiemu Oddziałowi 
Związku Kompozytorów Polskich 
- wsparcia finansowego udzieliło 
Ministerstwo Kultury oraz Wydział 
Spraw Społecznych Urzędu Miej­
skiego w Lublinie. Z całą pewno­
ścią warto podejmować wysiłki 
zmierzające do kontynuacji i roz­
woju tej cennej inicjatywy środo­
wiska lubelskich kompozytorów.

Ewa Zarzycka

WYSTAWA GRAFIKI I RYSUNKU
ZBIGNIEWA JÓŹWIKA W ŁODZI

Po wystawie „Ludzie Uniwersy­
tetu w ekslibrisach Zbigniewa Jóź­
wika”1 eksponowanej w sali Mu­
zeum UMCS w lutym i marcu br.2, 
a po jej zdjęciu ofiarowanej Uczel­
ni przez artystę3, prace jego, za 
sprawą Jerzego Weinberga (zna­
nego łódzkiego muzealnika, histo­
ryka literatury, krytyka sztuki i bi­
bliofila), pokazane zostały społe­
czeństwu Łodzi. Całość dorobku 
graficznego dr. Z. Jóźwika, w po­
staci największej i najpełniejszej z 
dotychczasowych jego indywidual­
nych wystaw, zaprezentowano na 
- zorganizowanych przez Woje­
wódzką i Miejską Bibliotekę Pu­
bliczną im. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, Miejską Galerię Sztu­
ki i Oddział Łódzki Stowarzysze­
nia Historyków Sztuki - dwóch 
wystawach odsłoniętych 13 listo­
pada. W holu Biblioteki zgroma­
dzono jego ilustracje książkowe, 
druki ulotne oraz zrealizowane 
opracowania graficzne, w Galerii 
„Chimera” (mieszczącej się w se­
cesyjnej willi Gustawa Landau- 
Guttentegera) - grafikę warszta­
tową i ekslibris. Komisarzami wy­
staw byli: w Bibliotece Andrzej

... IW KRASNYM STAWIE

Rok 2003 zakończył się jeszcze jednym sukce­
sem grafika. 29 grudnia w lokalu Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej w Krasnymstawie zostały ogło­
szone wyniki konkursu na ekslibris z okazji 55- 
lecia i otwarta wystawa nadesłanych prac. I na­
grodą wyróżniono ekslibris wykonany przez Wa­
syla Leonienkę z Ukrainy, II - Zbigniewa Jóźwi­
ka, III - Kazimierza Z. Łońskiego z Zamościa.

Por. M. Antoniak: 55-lecie Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Krasnymstawie, Krasnystaw 2003, s. 
nlb. 9, (reprodukcja) 11.

Gawroński, w Galerii Elżbieta 
Fuchs. Ekspozycjom towarzyszył 
piękny, bibliofilsko opracowany i 
opatrzony wstępem przez J. We­
inberga katalog Zbigniew Jóźwik. 
Grafika i rysunek, zawierający 
m.in. pełny spis wykonanych przez 
Z. Jóźwika ekslibrisów (od pierw­

szego wykonanego w 1967 r. po 
644. z 2003 r.), wydany dzięki do­
tacji Urzędu Miasta Łodzi, wysta­
wie w Bibliotece dodatkowo trzy- 
stronicowy informator.

Otwarcia wystaw dokonały p. 
Bożena Czajka, dyrektor Biblio­
teki, i p. E. Fuchs, dyrektor Gale­
rii, przy obecności licznych plasty­
ków, grafików, bibliologów i bi­
bliofilów, historyków sztuki, kole­
gów artysty z Uniwersytetu Łódz­
kiego i Akademii Sztuk Pięknych 
im. W. Strzemińskiego z Łodzi 
oraz delegacje bibliofilów z War­
szawy i Lublina. Przy okazji otwar­
cia wystaw można było się zorien­
tować, ilu przyjaciół ma dr Z. Jóź­
wik w Łodzi.

J.G.

'Por.: Wiad. Uniw., R. 13:2003, 
nr 2, s. 1 (okładka).

2Gratulujemy, tamże, nr 3, s. 4.

3J. Kasprzak: Muzeum tworzy 
kolekcję, tamże, s. 2; tenże: Rośnie 
kolekcja, tamże, nr 7, s. 5. ,
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PROGNOZA POGODY
Ludowe przysłowie mówi: 

„mrówka wie, kiedy zacznie 
padać deszcz”. W czasie desz­
czu wylęgają się one w mrowi­
sku i w ten sposób oczekują 
słonecznej pogody. Jeśli znów 
mrówki pospiesznie wracają z 
wypraw i zatykają wejście do 
swego gniazda w środku sło­
necznego dnia, oznacza to, że 
nadchodzi pora deszczowa.

NAJ PE W N IE JSI SYNOPTYCY W ŚW IECIE 
DZIKIEJ FAUNY: OWADÓW, PAJĘCZAKÓW 

I PIERŚCIENIC

Niektóre rodzaje jadowitych 
mrówek należą do najlepszych 
przepowiadaczy pogody, jak to 
np. stwierdzono w Azji na 
przedgórzach Tybetu. Mrówki 
te przed nadchodzącym silnym 
deszczem przenoszą się na 
grunty otwarte, twarde, suche. 
Jeśli natomiast wybierają do 
zamieszkania miejsca wilgot­
ne, ocienione, położone np. w 
parowach, załamaniach zbo­
czy, to z całą pewnością należy 
spodziewać się dni bezdeszczo- 
wych. Mrówki tzw. skrzydlate 
są bardzo czułe na zbliżające 
się burze. Mniej więcej na dwa, 
trzy dni przed nadejściem bu­
rzy większe ich osobniki zaczy­
nają miotać się po powierzch­
ni ziemi, mniejsze zaś okazy - 
szukają schronienia gdzie się 
tylko da tuż nad powierzchnią 
ziemi.

Pewne gatunki mrówek 
mogą także przepowiadać po­
wódź. Plemiona Indian osie­
dlone nad rzekami w dżungli 
brazylijskiej, zagrożonej okre­
sowym wylewem rzek, na kil­
ka tygodni przed nadciągającą 
powodzią opuszczają zagrożo­
ne miejsca swych łowisk. We­
dług obserwacji etnografa I. M. 
Lima, Indianie ci przy wyborze 
bezpiecznych miejsc na tere­
nach okresowo zalewanych nie 
kierują się doświadczeniem 
minionych lat, lecz tylko zacho­

waniem pewnych gatunków 
mrówek. Wspomniane mrów­
ki z Amazonii, przed nadcho­
dzącą katastrofą rozlewu oko­
licznej rzeki wpadają w stan 
silnego pobudzenia. Rozbiega­
ją się w różne strony, wyłażą na 
drzewa, pełzają po nich do 
góry i w dół, to znów zatrzymu­
ją się na chwilę i skierowują 
czułki - zapewne jako anteny

- w różne strony świata. Tak 
może minąć wiele tygodni. W 
końcu grupa najbardziej do­
świadczonych meteorologów z 
populacji organizuje spotkanie 
informacyjne. Trącają się czuł- 
kami i wymieniają między sobą 
zgromadzone informacje. Po 
wspólnym podjęciu stanowczej 
decyzji strategicznej cała nie­
przeliczona społeczność mrów­
cza przygotowuje się do wę­
drówki w bezpieczniejsze dla 
nich rejony. Na czele sformo­
wanego i wędrującego zastępu 
mrówczego, szerokości do kil­
kuset metrów, maszerują zwar­
te szeregi mrówczych „żołnie­
rzy”. W pokojowych, czyli nor­
malnych warunkach ci dzielni 
mrówczy żołnierze, reprezen­
towani przez najbardziej silne 
osobniki, najczęściej o dużych 
głowach i mocnych szczękach, 
tylko chronią swoje mrowiska 
przed napastnikami. Żołnierze 
ci podczas marszruty z dużym 
poświęceniem wytyczają drogę 
i usuwają z niej przeszkody, 
jeśli zajdzie potrzeba. Za cenę 
własnego życia eliminują z dro­
gi niebezpieczne dla prowa­
dzonych towarzyszy napotkane 
pająki, żuki, koniki polne, gą­
sienice. Za żołnierzami sunie, 
po uprzątniętej przez nich i 
bezpiecznej drodze, pozostałe 
mrowie, niosące ze sobą to 
wszystko, co jest im niezbędne

do życia: jajeczka, larwy, zapa­
sy żywności. Jeśli stado tego 
mrowia uzna, że znajduje się 
już w dostatecznie bezpiecz­
nym miejscu, zakłada nowe 
mrowisko. Na wybranym miej­
scu oblepia okoliczne drzewa i 
krzewy i w dzikiej przyrodzie 
Amazonii czekają na dalsze 
wydarzenia. Okazuje się, że 
miejsc nowo zasiedlonych

przez mrówki nigdy nie zale­
wają rzeki i są bezpieczne, 
przynajmniej przez jakiś czas. 
I z takich regionów korzystają 
sprytni Indianie, zakładając 
nowe łowiska aż do następne­
go okresu rozlewu rzeki.

Czujnie reagują na zmiany 
pogody motyle - rusałki po- 
krzywniki. Już na kilka godzin 
przed burzą, kiedy niebo jest 
jeszcze zupełnie czyste, nagle 
przerywają loty i szukają ukry­
cia. Chowają się w dziuplach 
drzew, w zakamarkach terenu, 
a nierzadko wlatują przez okna 
na werandy i do pokojów oko­
licznych domów. Motyle te 
przyczepiają się odnóżami do 
ścian albo do sufitu i wiszą no­
gami do góry, ze zwisającymi 
skrzydłami. Dopóki trwa roz­
pętana burza, pokrzywniki po- 
zostają w ukryciach. Motyle te 
nie dają się zwieść chwilowym 
przejaśnieniom. Nie mylą się 
również w przewidywaniu 
deszczowych lub słonecznych 
dni. Na przykład w Nowej Ze­
landii stwierdzono, że loty go­
dowe niektórych motyli noc­
nych (ćmy) pozostają pod tak 
silnym wpływem poprzedzają­
cego burzę nagromadzenia jo­
nów dodatnich w atmosferze, 
że na podstawie ich charakte­
rystycznego zachowania moż­
na odczytywać wiarygodne in­
formacje o rodzaju nadchodzą­

cej pogody. Doświadczalnie 
wykazano, że czynnikiem śro­
dowiskowym odpowiedzial­
nym za to charakterystyczne 
zachowanie się ciem nie są 
temperatura i wilgotność, jak 
pierwotnie sądzono, ale joniza­
cja powietrza.

Także ważki zawczasu sygna­
lizują zbliżanie się dni deszczo­
wych. Przy dobrej pogodzie 
zwykle latają one z umiarko­
waną szybkością, pojedynczo 
lub parami. Ale ważki, kiedy 
tylko zaczyna się zmieniać ci­
śnienie atmosferyczne i docho­
dzi do wzrostu wilgotności po­
wietrza, wyraźnie zaczynają 
przejawiać niepokój. Ich lot 
jest niespokojny i zmienia się 
pułap jego wysokości. Ważki 
przed deszczem gromadzą się 
stadami i ćwierkają donośniej. 
W Argentynie stwierdzono na 
przykład, że pojawianie się sta­
da widocznie przestraszonych 
i na wpół oszalałych ważek 
pewnie wróży zbliżanie się hu­
raganu.

Według informacji pewnego 
znakomitego etnografa, auto­
ra Z życia owadów, żuki gno- 
jaki słyną z prognozowania 
pogody: zarówno złej, jak i do­
brej. Doniesiono o tym z ob­
serwacji zachowania się tych 
owadów na obrzeżu południo­
wej Francji. Okazuje się, że 
przepowiadają pogodę trafniej 
niż barometr. Żywią się kopro- 
litami zwierzęcymi. Przed nie­
pogodą chowają się w kryjów­
kach. Podczas dni pogodnych 
lub przed ich nadejściem szy­
bują w powietrzu i z uporem 
szukają miejsc z pokarmem. 
Warto również wspomnieć, że 
np. pewne gatunki much posia­
dają systemy bioautonomicz- 
ne, które skutecznie reagują na 
wydobywające się gazy kopal­
niane. Mają to na uwadze gór­
nicy.

Nieprzeciętne zdolności do 
przewidywania pogody wyka­
zują pająki. Jeśli w czasie desz­
czu zbierają się one do snucia 
pajęczyny, to można być pew­
nym, że za jakiś moment nie­
bo powinno się przejaśniać. 
Pająki w przeddzień niepogo­
dy chowają się do szczelin. 
Zauważono także, że przed
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zawieszanie mci snucie połączenia nici 
w kształcie litery Y- 

centralnej części sieci

dodawanie kolejnych promienistych 
i bocznych nici

plecenie tymczasowej, suchej spirali, później 
zastępowanej lepkimi nićmi

Etapy tworzenia pajęczyny kolistej. Wg Wiedza i Świat, 2003

wyraźnym wzrostem czy też 
obniżką temperatury powie­
trza pajęczyna pleciona jest, w 
różny sposób, w pierwszym 
przypadku - w kierunku połu­
dniowym, a w drugim - w kie­
runku północnym. Jeśli pająk 
stara się zmniejszyć powierzch­
nię pajęczyny na mniejszą, niż 
to wcześniej zaprojektował, to 
z całą pewnością nadejdzie 
pogoda wietrzna. Zauważono 
także, że pająk krzyżak przed 
okresem silnego wiatru rozry­
wa główne spojenia swej paję­
czyny i to tylko od tej strony, 
od której przewiduje wianie 
porywistego wiatru. Jeśli pająk 
siedzi zaszyty w środku paję­
czyny, to ma się na deszcz. Je­
śli zaś wychodzi z gniazda i 
przędzie nowe sieci, oznacza 
to, że zanosi się na słoneczną, 
miłą pogodę.

Na uwagę zasługuje taki in­
teresujący przypadek. Jesienią 
w 1794 r. doborowa armia 
francuska napadła na teryto­
rium Holandii, słabiej uzbrojo­
nej i niezdolnej do skutecznej 
obrony. W tej sytuacji Holen­
drzy uciekli się do rozpaczliwe­
go podstępu. Otworzyli śluzy 
kanałów, w celu zatopienia pól 
i dróg. Wówczas sytuacja Fran­
cuzów, pod względem strate­
gicznym, stała się wręcz tra­
giczna. Jednak przed odwro­
tem powstrzymała ich także 
wiadomość nadesłana od ob­
serwatora życia pająków, że ze 
zdwojoną energią zabrały się 
do wyplotu pajęczyny, tak jak 
to zwykle czynią przed nadej­
ściem suchej i mroźnej pogo­
dy. I rzeczywiście. Po krótko­
trwałym ociepleniu nastąpiły 
silne mrozy i zamarzły rzeki. 
Wojskom francuskim nie pozo­
stało nic innego jak kontynu­

owanie wcześniej zaplanowa­
nego podboju. Na początku 
stycznia przez zamarzniętą rze­
kę Waal armia francuska wkro­
czyła do Utrechtu.

Znane nam pijawki lekar­
skie, z błotnistych stawów i je­
zior, czujnie reagują na nad­
chodzące zmiany pogody. La­
tem przy słonecznej pogodzie 
zachowują się spokojnie, leżąc 
czy pełzając po dnie wód lub 
na podwodnych roślinach. 
Podczas ładnej, słonecznej po­
gody, kiedy ciśnienie powietrza 
jest zwykle wysokie i woda do­
statecznie bogata w tlen, pijaw­
ki osiedlają się na dnie zbior­
nika. Przy spadku ciśnienia at­
mosferycznego, co zwykle na­
stępuje przed deszczem, za­
wartość tlenu w powietrzu i w 
wodzie maleje. Dlatego pijaw­
ki, jeśli zanosi się na deszcz, 
unoszą się na powierzchni 
wody lub wychodzą na skraj 
pobliskiego lądu. Nawet wiatr 
wpływa na charakterystyczne 
ich zachowanie. Jeśli wieje 
zimny i woda staje się przez to 
chłodniejsza, pijawki zawczasu 
uciekają na dno zbiornika i za- 
grzebują się w mule. Może być 
i tak, że wiatr wieje cieplejszy, 
a powietrze jest jeszcze chłod­
ne, i niewiele pijawek pływa po 
powierzchni wody. Nieomylny 
to znak, że w tym samym lub 
następnym dniu nastąpi nasi­
lenie ciepłych wiatrów i pogo­
dy deszczowej.

Pewien dziewiętnastowiecz­
ny wynalazca praktycznie wy­
korzystał znane synoptyczne 
właściwości pijawek. Skonstru­
ował prosty niewielki pojemnik 
z wodą na pijawki. Zwierzątka 
te, wypływając przed burzą na 
powierzchnię pojemnika uru­
chamiały mały dzwoneczek, sy­

gnalizujący w porę nadchodzą­
cą burzę. Łowcy pijawek twier­
dzą, że jeśli pijawki dobrze łowi 
się wieczorem, przed i po za­
chodzie słońca, to w następ­
nym dniu będzie pogoda przy­
jemna, słoneczna, bezwietrzna.

Dżdżownice charakterystycz­
nie reagują na zmiany pogody. 
W okresie letniej posuchy za­
kopują się w głębszej i wilgot­
niejszej warstwie gleby. Zimu­
ją zaś poniżej przewidzianej 
przez nie granicy zamarznięcia 
gleby. Przed nadchodzącym 
deszczem opuszczają swoje

KSIĄŻKI WYDAWNICTWA UMCS

NA UKRAINIE
W otrzymanym ostatnio zeszycie 

„Archeołohiji” (wyp. 1:2003), wyda­
wanej przez Instytut Archeologii Na­
rodowej Akademii Nauk Ukrainy 
pod redakcją jej dyrektora prof. R P. 
Tołoczko, akademika NANU, ukaza­
ły się recenzje i sprawozdanie z 
trzech książek wydanych przez na­
sze Wydawnictwo.

Prof. S. S. Berezanśka, jedna z naj­
wybitniejszych badaczy epoki brązu 
na Ukrainie’, z M. J. Widejką, zajmu­
jącym się zagadnieniami neolitu, 
szczegółowo omówili (s. 149-151) 
pracę J. Libery Krzemienne formy bi- 
tacjalne na ziemiach Polski i zachod­
niej Ukrainy (2001), stanowiącą roz­
prawę habilitacyjną autora2, zwraca­
jąc m.in. uwagę na świetną znajo­
mość przez autora materiałów ukra­
ińskich, białoruskich i rosyjskich.

I. Pioro, specjalizujący się w za­
gadnieniach okresu późnorzymskie- 
go i początków wczesnego średnio­
wiecza, przedstawił (s. 145-149) 
wnikliwą recenzję monografii B. W. 
Magomiedowa Czerniachowskaja 
kultura. Problema etnosa (red. A. 
Kokowski, 2001 )3, stanowiącej I tom 
serii Monumenta Studia Gothica, 
przeznaczonej na publikacje najcen­
niejszych studiów z zakresu okresu 
rzymskiego. Recenzent nie obawiał

kanaliki glebowe i rozłażą się 
masowo na powierzchni gleby. 
Ludowa wróżba mówi, że „je­
śli dżdżownice wypełzają na 
powierzchnię gleby, oznacza 
to, że słoneczna pogoda dobie­
ga końca i nadchodzą dnie o 
zmiennej pogodzie z desz­
czem, burzami i piorunami”.

Florian Święs

się określić pracy - stanowiącej pod­
sumowanie wyników wszystkich 
poprzednich badań i rewizję dotych­
czasowych poglądów - jako funda­
mentalnej dla dalszych studiów nad 
kulturą czerniachowską. Recenzja ta 
dobitnie potwierdza słuszność wybo­
ru rozprawy Magomiedowa do dru­
ku w „Monumentach”.

II tom serii MSG, zawierający pra­
cę I. M. Chrapunowa Mogilnik Druż- 
noje [ze stepowej części Krymu] (III- 
IV ww. naszej ery)* (red. A. Kokow­
ski, 2002), omówiła pokrótce w dzia­
le Przegląd książek (s. 135) W. A. 
Kolesnykowa, kierownik Biblioteki 
kijowskiego Instytutu Archeologii 
NANU, zapowiadając równocześnie 
kolejny tom serii, w którym ma być 
praca R. W. Terpiłowskiego, poświę­
cona, wyróżnionej przez W. N. Da- 
nyłenkę, kulturze kijowskiej okresu 
późnorzymskiego (tamże).

J.G.

1 Laureatka medalu „Amicis Uni- 
versitatis” 1996 r. (Wiad. Uniw., R. 
6:1996, nr 5/6, s. 28).

2 Por. tamże, R. 12:2002, nr 1 s. 10.
3 Por. rec.: tamże, R. 11:2001, nr 

7, s. 29.
4 Por. rec.: tamże, R. 12:2002, nr 

6, s. 8.
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KONFRENECJE • SYMPOZJA • ZJAZDY

WPŁYW ZASOBÓW NIEMATERIALNYCH 
NA WARTOŚĆ FIRMY „YALUE 2003”

To już po raz szósty w Kazimierzu nad Wisłą 
spotkali się uczestnicy międzynarodowej konfe­
rencji naukowej, która stanowi kontynuację roz­
ważań nad kompleksowo rozumianą problema­
tyką jakości w skali mikro i makroekonomicznej. 
Jakość bowiem jest niekwestionowanym wy­
znacznikiem sukcesu organizacji funkcjonującej 
w warunkach ogromnej zmienności otoczenia. 
Wszelka jakość pochodzi od jakości ludzi, od ich 
chęci, zdolności, umiejętności oraz wiedzy. O suk­
cesie firmy w warunkach ogromnej zmienności i 
niepewności przesądza jakość oraz wiedza i ka­
pitał intelektualny. Rośnie w sposób zdecydowa­
ny ranga zasobów niematerialnych, które wpły­
wają na jakość i wartość firmy. W warunkach glo­
balizacji, Gospodarki Opartej na Wiedzy w spo­
sób niekwestionowany rośnie znaczenie zaso­
bów niematerialnych. Problem w tym, że zasoby 
niematerialne nie dają się w sposób prosty wy­
ceniać, dlatego konieczne jest dalsze opracowy­
wanie i doskonalenie tych metod i narzędzi po­
miaru, które mogą służyć wycenie wartości za­
sobów niematerialnych. Należy podkreślić, że 
coraz więcej ośrodków naukowych krajowych i 
zagranicznych prowadzi prace w tym zakresie i 
pojawiają się już konkretne rozwiązania umożli­
wiające taką wycenę.

Biorąc pod uwagę potrzebę kontynuowania 
prezentacji wyników badań ośrodków krajowych 
i zagranicznych z zakresu jakości, innowacji, wie­
dzy, kapitału intelektualnego i umiejętnego za­
rządzania nimi, w odpowiedzi na zapotrzebowa­
nie środowisk naukowych i praktyki gospodar­
czej zorganizowano 28-30 listopada 2003 roku 
doroczną (szóstą) konferencję poświęconą wpły­
wowi zasobów niematerialnych na wartość firmy. 
Skupiła ona 220 osób z większości ośrodków na­
ukowych w kraju i licznych z zagranicy. Uczest­
nikami byli przedstawiciele nauki z uczelni wy­
ższych Krakowa, Łodzi, Katowic, Gliwic, Wrocła­
wia, Poznania, Szczecina, Gdyni, Zamościa, Sie­
dlec, Zielonej Góry, Warszawy, Opola, Radomia, 
Rzeszowa, Kielc, Jarosławia, Lublina. Uczestni­
kami konferencji byli także przedstawiciele Insty­
tutów naukowych i naukowo-badawczych, np. 
ORGMASZ Warszawa czy CIOP Warszawa. 
Około 40% wszystkich uczestników stanowili 
przedstawiciele najlepszych polskich przedsię­
biorstw. W większości były to przedsiębiorstwa 
wyróżnione w Konkursie Polskiej Nagrody Jako­
ści oraz konkursach regionalnych, których przed­
stawiciele zaprezentowali referaty podczas kon­
ferencji np. Trassystem Łańcut, Sipma SA Lu­
blin, CZH S.A. w Katowicach, Asmet w Regułach 
k. Warszawy, Skandia S.A. Warszawa, Prozap 
sp. z o.o. Puławy, Brand Integration Technolo­
gies Warszawa, T Komp Bydgoszcz. Uczestni­
kami konferencji byli przedstawiciele nauki i prak­
tyki z Niemiec, Czech i Białorusi. W konferencji 
wzięli udział profesorowie, wybitni znawcy pro­
blematyki zarządzania jakością wiedzą, informa­
cją oraz kapitałem intelektualnym.

W konferencji wzięło udział i wygłosiło refe­
raty 22 profesorów, w tym: prof. Romuald Kol- 
man, prof. Stanisław Rudolf, prof. Stanisław Tka­
czyk, prof. Tadeusz Wawak, prof. Krystyna Li­
siecka, prof. Zbigniew Kłos, prof. Leopold Ci­
borowski, prof. Jadwiga Szymczak, prof. Leszek 
Kozioł, prof. Kazimierz Perechuda, prof. Marek 
Bugdol, prof. Jan Myszewski, prof. Tadeusz Ja­

nusz, prof. Mieczysław Dudek, prof. Andrzej 
Samek, prof. Marek Frankowicz, prof. Zenon 
Foltynowicz, prof. Aleksandra Kawecka-Endler, 
prof. Krystyna Poznańska, prof. Marek Lisiecki, 
prof. Dieter Paul Kluge, prof. Elżbieta Skrzypek.

Tradycją konferencji w Kazimierzu jest udział 
młodszej kadry naukowej, tj. doktorów, dokto­
rantów i magistrów oraz studentów, którzy mają 
okazję zaprezentować wyniki swoich badań i 
poddać się ocenie tego, co robią, przez kadrę 
profesorską z najważniejszych ośrodków na­
ukowych w kraju i za granicą. Konferencjom na­
szym od początku, tj. od sześciu lat, towarzy­
szyły warsztaty organizowane dla studentów, 
którzy mają za zadanie rozwiązać praktycznie 
zadany problem, przedstawić go podczas kon­
ferencji i poddać się ocenie przez kompetentne 
jury składające się z pracowników naukowych i 
dyrektorów przedsiębiorstw. W tym roku tema­
tem do rozwiązania było opracowanie systemu 
zarządzania projektami dla konkretnego, funk­
cjonującego w Lublinie przedsiębiorstwa, na 
bazie doświadczeń firmy, która ma największe 
osiągnięcia nie tylko w Polsce, ale w skali całe­
go świata, w zakresie zarządzania projektami, 
tj. firmy Transsystem w Woli Dalszej koło Łań­
cuta. Prowadzącym warsztaty był mgr Mariusz 
Hofman z firmy Transsystem z Łańcuta.

Materialnym efektem konferencji są dwa tomy 
materiałów konferencyjnych wydanych w formie 
recenzowanej książki, pod redakcją naukową E. 
Skrzypek, zawierającej 1036 stron tekstu. Na trzy­
dniową konferencję przygotowano 104 referaty.

Podczas Konferencji odbyło się dwanaście se­
sji, w tym jedna plenarna.

W ramach sesji plenarnej miały miejsce pre­
zentacje referatów profesorskich. Prowadzili ją 
prof. Stanisław Rudolf z Uniwersytetu Łódzkie­
go oraz prof. Krystyna Poznańska z SGH z War­
szawy. Niezmiernie ważną częścią konferencji 
było zderzenie teorii z praktyką, co miało miej­
sce dzięki prezentacji referatów przedstawio­
nych przez przedstawicieli najlepszych polskich 
przedsiębiorstw w ramach sesji pt. .Miejsce 
zasobów niematerialnych w procesie tworzenia 
wartości firmy- doświadczenia przedsiębiorstw". 
Sesję prowadził prof. Stanisław Tkaczyk z Poli­
techniki Warszawskiej oraz mgr Stanisław Sro­
ka z Transsytemu Łańcut.

W sesji „Narzędzia wspomagające zarządza­

nie informacją i wiedzą - apikacje praktyczne" 
przedstawiono praktyczne rozwiązania z obsza­
ru technologii informatycznych. Sesję prowadził 
prof. Leopold Ciborowski z Akademii Podlaskiej 
w Siedlcach.

Obrady pierwszego dnia konferencji zakoń­
czyła dyskusja. Wieczorem odbył się uroczysty 
bankiet.

Drugi dzień konferencji poświęcony był na 
realizację kolejnych sześciu sesji. Sesja IV no­
siła tytuł „Czynniki kształtujące wartość firmy i 
sposoby jej mierzenia". Sesję prowadziły prof. 
E. Skrzypek oraz prof. Aleksandra Kawecka- 
Endler z Politechniki Poznańskiej. Równolegle 
prowadzona była sesja nt. „Rola informacji i 
wiedzy w kreowaniu wartości firmy". Sesję pro­
wadził dr inż. Jan Andreasik z Wyższej Szkoły 
Zarządzania i Administracji w Zamościu.

Kolejna sesja to „Metody i narzędzia zarzą­
dzania przedsiębiorstwem w warunkach gospo­
darki opartej na wiedzy”. Sesję poprowadził prof. 
Paul Kluge z Uniwersytetu Technicznego w 
Berlinie i Uniwersytetu Zielonogórskiego w Zie­
lonej Górze. W drugiej części drugiego dnia 
konferencji odbyła się sesja V, która obejmo­
wała trzy części. Pierwsza sesja pt. „Marka jako 
zasób niematerialny oraz jej miejsce w kształ­
towaniu wartości firmy” prowadzona była przez 
prof. Tadeusza Janusza z Uniwersytetu Łódz­
kiego. W ramach tej sesji dyskutowano także 
nad problemem „Miejsce innowacji w tworze­
niu wartości firmy", a sesję tę poprowadził prof. 
Marek Frankowicz z Uniwersytetu Jagiellońskie­
go z Krakowa. Równolegle prowadzona była 
sesja przez prof. Marka Bugdola z Uniwersyte­
tu Opolskiego i nosiła tytuł „Uwarunkowania i 
czynniki wpływające na wartość i sukces przed­
siębiorstwa w warunkach zmienności otocze­
nia". Należy podkreślić bardzo wysoki poziom 
merytoryczny prezentowanych referatów, ich 
wagę nie tylko dla teorii, ale dla praktyki gospo­
darczej, co podkreślano podczas licznych i nie­
zmiernie interesujących dyskusji.

Drugi dzień konferencji zawierał czas prze­
znaczony na zwiedzenie Kazimierza oraz 
uczestnictwo w pięknym koncercie w Kościele 
Famym. Po powrocie z koncertu odbyła się pre­
zentacja sponsorów konferencji, która stanowi­
ła niezmiernie ważny punkt programu konferen­
cji. Zaprezentowali się: sponsor główny konfe­

rencji SIPMA S.A. Lublin oraz pozostali spon­
sorzy tj. Centrala Zaopatrzenia Hutnictwa S.A. 
w Katowicach RWTUV Polska sp. z o.o., Kato­
wice, ASMET S.A. Warszawa, Do sponsorów 
konferencji należeli ponadto Mewa S.A. w Bił­
goraju, Skanska sp. z o.o. w Kielcach, LCJ sp. 
z o.o. w Lublinie oraz Cukrownia „Strzyżów" S.A.

Po zakończonej prezentacji odbyła się dys­
kusja, po czym uczestnicy konferencji udali się 
na ognisko.

Trzeci dzień konferencji obejmował sesję 
składającą się z trzech części. Pierwszą pt. 
„Wpływ zarządzania kapitałem intelektualnym 
na wzrost wartości firmy" prowadziła prof. Kry­
styna Lisiecka z Akademii Ekonomicznej z Ka­
towic. Sesję pt. „Wyzwania dla edukacji w XXI 
wieku oraz ich oddziaływanie na wartość orga­
nizacji” poprowadził prof. Tadeusz Wawak z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego z Krakowa. Ostatnią 
sesję pt. „Oddziaływanie zasobów niematerial­
nych na wartość przedsiębiorstwa w wybranych 
branżach” poprowadziła prof. E. Skrzypek. Każ­
dej sesji towarzyszyła ożywiona dyskusja.

Ważnym punktem programu konferencji była 
prezentacja wyników warsztatów studenckich. 
Nagrodą za najlepsze rozwiązanie był wyjazd do 
firmy Transsystem na jednodniowe seminarium 
połączone ze zwiedzaniem przedsiębiorstwa. 
Ponadto uczestnicy warsztatów otrzymali progra­
my komputerowe ufundowane przez firmę Brand 
Integration Technologies z Warszawy.

Podsumowanie konferencji dokonane zosta­
ło przez przewodniczącą Komitetu Naukowego 
Konferencji prof. E. Skrzypek. Stwierdzono, że 
podczas konferencji przedstawione zostały 
główne obszary badawcze oraz wyniki badań 
w zakresie problematyki odnoszącej się do 
wpływu zasobów niematerialnych na wartość 
firmy. Wskazano na metody i narzędzia pomia­
ru wiedzy i kapitału intelektualnego stosowane 
w świecie i w Polsce. Podkreślono rangę syste­
mu informacyjnego i informatycznego we współ­
czesnym przedsiębiorstwie. Wskazano, że 
współpraca nauki i praktyki w obszarze wyceny 
wartości niematerialnych to bardzo ważny kie­
runek działań. Podkreślono konieczność dal­
szych badań i publikacji poświęconych wyce­
nie zasobów niematerialnych. Ustalono, że w 
listopadzie 2004 roku w Kazimierzu odbędzie 
się VII Międzynarodowa Konferencja Naukowa 
pt. „Czynniki sukcesu firmy w warunkach go­
spodarki opartej na wiedzy „Success 2004”.

Organizatorami konferencji był Zakład Eko­
nomiki Jakości i Zarządzania Wiedzą z Wydziału 
Ekonomicznego, kierowany przez prof. Elżbie­
tę Skrzypek, oraz Studenckie Koło Ekonomiki 
Jakości i Zarządzania Wiedzą którego opieku­
nem naukowym jest prof. E. Skrzypek. Należy 
podkreślić ogromny wkład pracy wszystkich 
członków Komitetu Organizacyjnego (pracow­
ników, studentów i byłych studentów) oraz Rady 
Naukowej konferencji. Składam Im Wszystkim 
bardzo serdeczne podziękowania za wysoką 
jakość pracy, zaangażowanie i poświęcony 
czas. Podziękowania należą się Autorom refe­
ratów oraz Sponsorom, bez pomocy których 
nasze konferencje nie doszłyby do skutku. Na­
leżą do nich KBN, UMCS oraz przedsiębiorstwa.

Elżbieta Skrzypek
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,,FUNDACJA NA RZECZ NAUKI POLSKIEJ 
DLA ARCHEOLOGII”

W 1998 roku Fundacja na Rzecz Na­
uki Polskiej ustanowiła program 
TRAKT. Jego celem było finansowanie 
specjalistycznych analiz zabytków, 
szczątków roślinnych i zwierzęcych po­
zyskanych w trakcie ratowniczych badań 
wykopaliskowych, prowadzonych na sta­
nowiskach archeologicznych zagrożo­
nych zniszczeniem podczas budowy po­
szczególnych odcinków autostrad. Przy­
znano kilka specjalnych subwencji. 
Cztery z nich dotyczyły wybranych mi­
kroregionów na południu Polski (wzdłuż 
autostrady A-4), jeden zaś obszaru Niżu 
(wzdłuż autostrady A-l). Program 
Trakt, oprócz funkcji wspierania dzia­
łań zapobiegających zniszczeniu dzie­
dzictwa kulturowego miał też promować 
paleoekologiczny kierunek badań ar­
cheologicznych. W wielu wypadkach 
badania prowadzone w jego ramach sta­
ły się podstawą dogłębnych, mikroregio- 
nalnych studiów osadniczych, ukazują­
cych rozwój poszczególnych kultur na 
tle zmian zachodzących w środowisku 
naturalnym. Program ARCHEO, ogło­
szony przez Fundację na Rzecz Nauki 
Polskiej w roku 2001, stawiał sobie za 
cel udzielenie finansowej pomocy przy 
zakupie aparatury i wyposażenia nauko­
wego, pozwalającego na wykorzystanie 
w archeologii najnowszych technik i 
metod badawczych, stosowanych po­
wszechnie przez inne dyscypliny nauko­
we. Dzięki zastosowaniu najnowszej 
aparatury i technologii zaistniała moż­
liwość pozyskania wielu dodatkowych 
informacji o różnych przedmiotach za­
bytkowych, a także poszerzono w znacz­
ny sposób możliwości realizacji prac 
konserwatorskich szczególnie cennych 
przedmiotów.

Wiosną 2003, po zakończeniu reali­
zacji obu programów, Fundacja na 
Rzecz Nauki Polskiej zwróciła się do nas 
z prośbą o zorganizowanie końcowej, 
podsumowującej uzyskane rezultaty 
konferencji „Fundacja na Rzecz Nauki 
Polskiej dla archeologii”. Powołany 
wówczas został Komitet organizacyjny 
w składzie: przewodnicząca: prof. M. 
Łanczont (Instytut Nauk o Ziemi), wi­
ceprzewodnicząca J. Nogaj-Chachaj 
(Instytut Archeologii), dr G. Janicki, 
mgr P. Kulesza, mgr P. Mroczek (Insty­
tut Nauk o Ziemi).

Konferencja ta odbyła się w Lublinie 
6-7 listopada 2003 r. Honorowy patro­
nat nad nią objął rektor UMCS Marian 
Harasimiuk. W imprezie uczestniczyło 
około 50 osób, reprezentujących środo­
wisko archeologów i przyrodników. 
Wygłoszono łącznie 23 referaty i zapre­
zentowano 8 posterów. Obrady toczyły 
się w nowo oddanym do użytku budyn­
ku Instytutu Nauk o Ziemi UMCS.

W części oficjalnej konferencji zabrał 
głos Prezes Zarządu FNP prof. Maciej 
Władysław Grabski, który uzasadnił po­
trzebę wspomagania finansowego ba­
dań interdysycplinarnych w archeologii

i szczególną rolę, jaką powinna odgry­
wać ochrona dziedzictwa kulturowego 
we współczesnym świecie. Następnie 
głos zabrał JM Rektor, który podkreślił 
wielką wagę i zainteresowanie, jakie 
przywiązują przedstawiciele nauk przy­
rodniczych do współpracy z archeologa­
mi. Koordynator merytoryczny progra­
mu prof. Przemysław Urbańczyk z In­
stytutu Archeologii i Etnologii PAN do­
konał krótkiego podsumowania rezul­
tatów obu programów. Jednocześnie 
stało się ono wprowadzeniem do sesji 
referatowej.

Konferencja składała się z czterech 
sesji referatowych, zatytułowanych Ar- 
cheo, Trakt, Archeo/Trakt i Trakt oraz 
sesji posterowej. Pierwszą sesję, której 
przewodniczył prof. Przemysław Urbań­
czyk, rozpoczął referat M. Michalika, S. 
V. Pavlenki, M. Paszkowskiego, A. P. To- 
masevskiego i M. Wołoszyna (LAiE PAN 
Kraków, IA Kijów). Poświęcony on zo­
stał wynikom badań geologicznych wy­
robów uznawanych za wykonane z łup­
ku owruckiego, a wiązanych chronolo­
gicznie z okresem wczesnego średnio­
wiecza. Autorzy w sposób bardzo prze­
konujący wykazali, że większość anali­
zowanych przedmiotów była importo­
wana z terenów Rusi.

Prof. A. Kola (UMK Toruń) omówił 
wyniki badań podwodnych, prowadzo­
nych w strefie reliktów mostu wczesno­
średniowiecznego przy Ostrowie Led­
nickim. W trakcie tych prac natrafiono 
na fragmenty drewnianych pomostów 
oraz liczne elementy uzbrojenia wcze­
snośredniowiecznych wojów. Wydoby­
te przedmioty (drewniane i metalowe) 
wymagały gruntownej konserwacji i za­
bezpieczenia przed zniszczeniem. I wła­
śnie ta problematyka została podjęta w 
kolejnym wystąpieniu M. Grupy (UMK 
Toruń). Autorka zrelacjonowała wyniki 
badań konserwacji odkrytych zabytków 
archeologicznych wykonanych z surow­
ców organicznych i metali w komorze 
próżniowej. Jednocześnie M. Grupa 
wskazała zarówno na pozytywne rezul­
taty oraz trudności i ograniczenia towa­
rzyszące tego typu pracom.

Dwa kolejne wystąpienia ukazały re­
zultaty badań, jakie można otrzymać 
stosując przyrządy pomiarowe najnow­
szej generacji. Wykorzystanie tachime- 
tru elektronicznego do precyzyjnych 
pomiarów geodezyjnych pozostałości 
antycznych budowli w starożytnym Pto- 
lemais (Libia) przyczyniło się do efek­
townych odkryć archeologicznych. Za­
prezentowane fotografie przepięknych 
mozaik rzymskich rezydencji, odkrytych 
w trakcie badań wykopaliskowych przez 
prof. T. Mikockiego, M. Gładkiego, W. 
Małkowskiego (IA UW Warszawa), zro­
biły na zgromadzonych niezapomniane 
wrażenie. Z kolei referat A. Zakościel- 
nej i M. Szeligi (IA UMCS Lublin) 
uświadomił, jaki pożytek może przy­
nieść skrupulatne identyfikowanie i in­

terpretowanie śladów użytkowania na­
rzędzi krzemiennych z epoki kamienia. 
Badania traseologiczne prehistorycz­
nych grocików, drapaczy i wiórowców 
mogą pomóc określić do wykonywania 
jakich prac i zabiegów wykorzystywano 
narzędzia odkrywane w różnego typu 
obiektach archeologicznych.

Pierwszą część obrad zamykał referat 
grupy autorów: R. Bednarek, W. Chu- 
dziak, J. Gackowski, A. Kwiatkowska, 
M. Markiewicz, A. B. Noryśkiewicz, I. 
Polcyn (UMK Toruń), poświęcony prze­
kształceniom środowiska przyrodnicze­
go pod wpływem działalności człowie­
ka w świetle badań interdyscyplinar­
nych. Wystąpienie to jednocześnie sta­
ło się wprowadzeniem w tematykę ba­
dań w mezoregionie osadniczym War- 
lubie-Płochocinek. Na podstawie prac 
archeologicznych, analizy pyłkowej i 
makroszczątków roślin prof. W. Chu- 
dziak, B. Noryśkiewicz i K. Tobolski 
(UMK Toruń, UAM Poznań) wydzielili 
etapy szczególnie silnego oddziaływania 
w tym rejonie człowieka na środowisko. 
Podjęli oni także udaną próbę skorelo­
wania związanych z tym przemian z 
okresami dużej aktywności gospodar­
czej człowieka. Ponadto, w tej sesji, któ­
rej przewodniczył prof. K. Klimek, za­
prezentowano referat M. Lityńskiej- 
Zając i S. Kadrowa (IAiE PAN Kraków) 
przedstawiający wyniki interdyscyplinar­
nych badań na trasie autostrady A4 w 
okolicach Krakowa. Autorzy przedsta­
wili rezultaty analiz palinologicznych 
osadów organicznych uzyskanych z od­
wiertów oraz omówili efekty badań ma­
kroszczątków roślin i kości zwierzęcych 
pozyskanych w trakcie ratowniczych ba­
dań wykopaliskowych (stanowisko w 
Kryspinowie i Krakowie-Pychowicach). 
D. Wyczółkowski (IAiE PAN Warsza­
wa) omówił wyniki analiz uzyskanym dla 
materiałów pochodzących z wykopalisk 
kościoła pod wezwaniem św. Mauryce­
go w Zawichoście. Ostatni wystąpienie 
tego wieczoru, autorstwa D. Abłamowi- 
cza i Z. Śnieszki (UŚ Katowice) ukaza­
ło relacje człowieka i środowiska w do­
linie Kłodnicy w świetle badań przyrod­
niczych i archeologicznych.

Pracowity dzień zakończyło wspólne, 
-uroczyste spotkanie beneficjentów pro­
gramów z władzami FNP oraz UMCS.

Obradom pierwszej sesji, drugiego 
dnia obrad przewodniczył prof. W. Chu- 
dziak. Mieliśmy tu możność wysłucha­
nia dwu referatów programów Archeo 
oraz trzech programu Trakt. Pierwszy z 
nich, wygłoszony przez A. Bieniek, po­
święcony był możliwościom zastosowa­
nia mikroskopu do światła odbitego do 
oznaczania drobnych struktur roślin­
nych (na przykładzie roślin dzikich). 
Natomiast zastosowanie specjalnych 
obserwacji mikroskopowych do rozpo­
znawania wioślarek i wykorzystania ich 
do ustalania antropogenicznych i natu­
ralnych zmian trofii jezior w holocenie

przedstawiła K. Seroczyńska i M. Gą- 
siorowski (IG PAN Warszawa). Prof. B. 
Gediga (IAiE PAN Wrocław) zrefero­
wał wyniki archeologicznych badań ra­
towniczych odcinku autostrady A4 w 
rejonie Wrocławia. Prelegent zwrócił 
uwagę na wyjątkową wartość poznaw­
czą pozyskanych materiałów archeozo- 
ologicznych w trakcie prowadzonych 
prac.

Pierwszą sesję przedpołudniową za­
mykały dwa referaty (prof. M. Łanczont,
J. Nogaj-Chachaj UMCS Lublin, prof.
K. Klimek UŚ Katowice), będące pod­
sumowaniem wyników badań tła przy­
rodniczego dla osadnictwa pradziejowe­
go i wczesnohistorycznego w centralnej 
części Wysoczyzny Kańczuckiej, w rejo­
nie Cieszacina Wielkiego (okolice Jaro­
sławia). Autorzy przedstawili w nich za­
równo wyniki badań przyrodniczych, jak 
i scharakteryzowali osadnictwo prehi­
storycznego i wczesnohistorycznego w 
tym regionie. Rozwinięciem tej tematy­
ki były wystąpienia ostatniej sesji kon­
ferencji, prowadzonej przez prof. K. 
Seroczyńską. Szczegółowo zrelacjono­
wano tutaj wyniki badań palinologicz­
nych (wraz z wyróżnionymi etapami 
antropopresji) oraz efekty geomorfolo­
gicznych i geofizycznych prac prowadzo­
nych w dnie doliny, na stokach i wierz­
chowinie lessowej wysoczyzny okolic Ja­
rosławia przez prof. M. Łanczont, J. 
Nogaj-Chachaj (UMCS Lublin), prof. 
K. Klimka, prof. W. Zuberka, B. Żoga- 
łę, A. Porębę (UŚ Katowice) oraz V. 
Ziamickaya (IG Mińsk) i M. Komar (IG 
Kijów).

W sesji posterowej, poprowadzonej 
przez prof. B. Gedigę uczestnicy konfe­
rencji zaprezentowali różne typy metod 
stosowanych w badaniach archeologicz- 
no-przyrodniczych oraz uzyskane dzię­
ki nim rezultaty. Czytelna, estetyczna i 
bardzo pomysłowa forma prezentacji 
przyczyniła się do ożywionej debaty.

Konferencja zakończyła się krótkim 
podsumowaniem przedstawionych re­
zultatów programów Trakt i Archeo. Te­
matyka poruszona w referatach wzbu­
dziła duże zainteresowanie i ożywioną, 
rzeczową dyskusję. Przyjemnej atmos­
ferze zapewne sprzyjała starannie do­
brana oprawa kwiatowa wnętrza, przy­
gotowana przez pracowników z Uniwer­
syteckiego Ogrodu Botanicznego.

Spotkanie stało się dla beneficjentów 
znakomitą okazją do wymiany poglądów 
i doświadczeń. Pozwoliło także na za­
poznanie się uczestników konferencji ze 
złożoną problematyką badań interdy­
scyplinarnych. Streszczenia wszystkich 
wystąpień zostały zamieszczone w spe­
cjalnie na tę okazję przygotowanym re­
cenzowanym tomie. Każdy z zamiesz­
czonych tam artykułów został zaopa­
trzony w krótkie streszczenie w języku 
angielskim. Miejmy nadzieję, że zapre­
zentowane materiały doczekają się szyb­
kiej publikacji w formie książkowej i sta­
nowić będą znakomita podstawę zarów­
no do dyskusji, jak i wytyczenia dalszych 
form współdziałania różnych dyscyplin 
wspomagających archeologię w jej 
żmudnych dociekaniach i poszukiwa­
niach.

Jolanta Nogaj-Chachaj 
Instytut Archeologii UMCS

Maria Łanczont 
Zakład Geografii Fizycznej 

i Paleogeografii UMCS
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WYDZIAŁY UMCS — WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
Rubryka przygotowana na podstawie informacji nadesłanych przez dziekanów

WYDZIAŁ BIOLOGII 
I NAUK O ZIEMI

DOKTORATY
Rada Wydziału BiNoZ na posiedzeniu 10 grudnia 2003 
roku nadała stopień doktora nauk biologicznych mgr 
Monice Prendeckiej, asystentce Zakładu Biochemii 
UMCS. Temat rozprawy Enzymy mannanolityczne Phle- 
bia radiata. Promotor: prof. dr hab. Jerzy Rogalski, re­
cenzenci: prof. dr hab. Zdzisław Targoński, AR Lublin, 
prof. dr hab. Janusz Szczodrak, UMCS.

W PAN
Pani dr hab. Marii Łanczont, profesor UMCS, powie­
rzono funkcję zastępcy przewodniczącego Komitetu 
Badań Czwartorzędu PAN w kadencji 2003-2006.

GEOGRAFOWIE-POLARNICY W SZWAJCARII
Prof. dr hab. Kazimierz Pękala, dr hab. Stefan Barto­
szewski i dr Janina Repelewska-Pękalowa 17-27 lip- 
ca 2003 r. uczestniczyli w obradach VIII International 
Conference on Permafrost, prezentując wyniki badań 
prowadzonych na Spitsbergenie podczas Wypraw 
Polarnych UMCS. Konferencje takie organizowane są 
co 5 lat przez International Permafrost Association i sta­
nowią najważniejsze forum naukowców zajmujących 
się problematyką wieloletniej zmarzliny. Tym razem 
konferencja odbyła się w Zurychu, a jej gospodarzami 
byli: profesor Wilfried Haeberli z Wydziału Geografii 
Uniwersytetu Zurych-lrchel oraz profesor Sarah Spring- 
man (Swiss Federal Institute of Technology). W obra­
dach uczestniczyło 297 osób z 24 krajów świata. 
Problematyka konferencji dotyczyła różnych aspektów 
badań wieloletniej zmarzliny, między innymi jej właści­
wości fizykochemicznych, globalnych zmian klimatycz­
nych, ekstremalnych zjawisk przyrodniczych i proble­
mów inżynierskich występujących w regionach polar­
nych i wysokogórskich. Z okazji Konferencji opubliko­
wano dwutomową monografię liczącą ponad 1300 
stron, w której znalazły się opracowania zaprezento­
wane podczas sesji plenarnych, problemowych oraz 
posterowych.
Podczas Konferencji dwukrotnie zebrała się Rada In­
ternational Permafrost Association, w której obradach 
wzięli udział przedstawiciele Komitetów Narodowych 
IPA. Polski Komitet Narodowy reprezentowali: jego 
przewodniczący prof. Kazimierz Pękala oraz sekretarz 
dr Janina Repelewska-Pękalowa. Na posiedzeniach 
dokonano analizy działalności IPA w okresie minionych 
pięciu lat oraz wybrano nowe władze na kadencję 2003- 
2008. Prezydentem IPA został dr Jerry Brown z USA, 
znany badacz i organizator badań czynnej warstwy 
zmarzliny, w tym również międzynarodowego progra­
mu monitoringu (CALM), w którym uczestniczą mię­
dzy innymi lubelscy polarnicy.

Integralną część Konferencji stanowiły sesje terenowe, 
na których przedstawiano problematykę badań reali­
zowanych zarówno w wybranych regionach wysoko­
górskich Szwajcarii i Austrii, jak i na Spitsbergenie. 
Lubelscy polarnicy wzięli udział w sesji, która odbyła 
się we wschodnich Alpach (Górny Engadyn), w rejo­
nie znanych kurortów: Davos i St. Moritz. Tematem wio-

Prof. dr hab. Bożena Pomorska i prof. dr hab. Wie­
sław I. Gruszecki z Instytutu Fizyki UMCS zostali mia­
nowani na stanowiska profesora zwyczajnego w UMCS.

1 grudnia odbyło się kolokwium habilitacyjne dr. An­
drzeja Komosy z Zakładu Radiochemii i Chemii Kolo­
idów Wydziału Chemii UMCS w Lublinie, na podstawie 
rozprawy habilitacyjnej Fizykochemiczne problemy 
oznaczania i zachowania się izotopów plutonu w śro­
dowisku, z uwzględnieniem beta-promieniotwórczego 
241 Pu. Recenzenci: prof. dr hab. Henryk Bem z Politech­
niki Łódzkiej, prof. dr hab. Rajmund Dybczyński z In­
stytutu Chemii i Techniki Jądrowej w Warszawie, prof. 
dr hab. Sławomir Sterliński z Centralnego laborato­
rium Ochrony Radiologicznej.

DOKTORATY
19 grudnia odbyła się publiczna obrona pracy doktor­
skiej mgr. Waldemara Tomaszewskiego, słuchacza 
indywidualnych Studiów Doktoranckich Preparatyka i 
właściwości powierzchniowe adsorbentów węglowych 
otrzymywanych pod kątem ich wykorzystania w anali­
zach próbek kryminalistycznych. Recenzenci: prof. dr 
hab. Andrzej Parczewski z Wydziału Chemii UJ w Kra­
kowie i dr hab. Anna Deryło-Marczewska, prof. nadzw. 
z UMCS w Lublinie, promotor prof. dr hab. Roman Le- 
boda z UMCS w Lublinie.

WIZYTY
5 i 12 grudnia na zaproszenie prof. Andrzeja Dąbrow­
skiego, dziekana Wydziału gościł w Wydziale prof. Sta­
nisław Słomkowski z Centrum Badań Molekularnych 
i Makromolekularnych PAN w Łodzi. Pan Profesor kon­
tynuował cykl wykładów nt.: „Makromolekuły i polime­
ry - podstawy syntezy, właściwości, wybrane nowo­
czesne zastosowania”.

WYJAZDY ZAGRANICZNE 
Od 15.12.2003 do 15.01.2004 dr Anna Zdziennicka z 
Katedry Chemii Fizycznej przebywała w Hiszpanii w 
związku z zaproszeniem przez Universidad de Extre- 
madura do badań naukowych pt.: „Biomaterials surfa- 
ce free energy modifications in the presence of condi- 
tioning films”.

UROCZYSTE WRĘCZENIE DYPLOMÓW

6 grudnia 2003 r. w auli Collegium Chemicum im. Pro­
fesora Andrzeja Waksmundzkiego absolwentom Wy­
działu Chemii z roku akademickiego 2002/2003 zosta­
ły wręczone dyplomy magisterskie. Wręczono również 
dyplomy absolwentom Uniwersytetu Bałtyckiego. W 
uroczystości udział wzięli: prorektor UMCS ds. studenc­
kich i nauczania prof. dr hab. Stanisław Chibowski, pro­
dziekani Wydziału Chemii profesorowie: Barbara Gaw­
dzik, Jacek Goworek i Władysław Janusz, pracownicy 
i studenci oraz Rodziny absolwentów naszego Wydzia­
łu. Po części oficjalnej odbyło się krótkie spotkanie to­
warzyskie, w czasie którego mile wspominano chwile 
spędzone w ciągu pięciu lat studiów.

dącym był rozwój lodowców kamienistych oraz lawin 
stanowiących duże zagrożenie dla osadnictwa. 
Następne, tej rangi, międzynarodowe spotkanie bada­
czy wieloletniej zmarzliny i zjawisk jej towarzyszących 
odbędzie się w Fairbanks na Alasce w 2008 r.

HABILITACJA
8 grudnia 2003 r. odbyło się kolokwium habilitacyjne 
dr Wiesławy Kaczor. Temat rozprawy Geometryczne 
własności przestrzeni Banacha i ich zastosowania w 
metrycznej teorii punktów stałych. Recenzenci: prof. dr 
hab. Józef Banaś z Politechniki Rzeszowskiej, prof. dr 
hab. Kazimierz Goebel z IM UMCS, prof. dr hab. Lech 
Górniewicz z Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu, prof. 
dr hab. Janusz Matkowski z Uniwersytetu Śląskiego w 

•Katowicach. Dr Wiesława Kaczor jest zatrudniona na 
stanowisku adiunkta w Zakładzie Równań Różniczko­
wych Instytutu Matematyki UMCS.

DOKTORATY

12 grudnia 2003 r. odbyła się publiczna obrona pracy 
doktorskiej mgr Anny Smoliry Detekcja insuliny i he­
moglobiny metodą MALDI. Promotor prof. dr hab. Le­
szek Michalak z Instytutu Fizyki UMCS, recenzenci: 
prof. dr hab. Dariusz Mączka z Instytutu Fizyki UMCS i 
prof. dr hab. Czesław Szmytkowski z Politechniki Gdań­
skiej.
22 grudnia 2003 r. odbyła się publiczna obrona pracy 
doktorskiej mgra Zbigniewa Surowca Wpływ lokalne­
go otoczenia na wewnętrzne pola magnetyczne w wy­
branych kwazibinarnych fazach Lavesa. Promotor prof. 
dr hab. Mieczysław Budzyński z Instytutu Fizyki UMCS, 
recenzenci: prof. dr hab. Tomasz Goworek z Instytutu 
Fizyki UMCS i prof. dr hab. Marian Szuszkiewicz z Uni­
wersytetu Opolskiego.

ZAPROSZENI GOŚCIE

Do Instytutu Matematyki: prof. Jesus Garcia Falset z 
Uniwersytetu w Walencji.

UDZIAŁ W KONFERENCJACH NAUKOWYCH

Dr Anna Ziębińska-Witek z Zakładu Kultury i Historii 
Żydów wzięła udział w Annual Workshop with Resear- 
chers from Abroad: Re-examining the Past. New Inter- 
pretations on Jewish Life in Poland During the Holo­
caust, zorganizowanym przez The International Insti­
tute for Holocaust Research, Yad Vashem, który odbył 
się 19-23 października 2003 w Jerozolimie. Wygłosiła 
tam referat pod tytułem „Metaphors in Its Cognitive 
Function".
Prof. dr hab. Monika Adamczyk-Garbowska wygłosi­
ła referat pt. „Isaac Bashevis Singer’s Place in World 
Literaturę” na XIII konferencji judaistycznej zorganizo­
wanej przez Instytut Studiów Żydowskich w Uniwersy­
tecie Babes-Bolyai w Cluj, Rumunia 28-30 październi­
ka. Temat konferencji: „The Contribution of Jewish 
Writers to World Literaturę in Poetry and Prose”.
Dr Konrad Zieliński 5 listopada wziął udział w konfe­
rencji pt. „Kielce w pierwszej wojnie światowej", gdzie 
wygłosił referat „Żydzi kieleccy w wyborach samorzą­
dowych 1916 r.” Konferencję zorganizował Instytut Hi­
storii Akademii Świętokrzyskiej i Kieleckie Towarzystwo 
Naukowe.
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SEMINARIUM W BOLONII

Prof. dr hab. Wiesław Krajaka (Instytut Anglistyki) pro­
wadził 1. i 2. grudnia 2003 r. w Uniwersytecie w Bolonii 
seminarium nt. sposobów zaprezentowania I i II wojny 
światowej w literaturze angielskiej na europejskim tle 
porównawczym.

15 grudnia odbyła się publiczna obrona rozprawy dok­
torskiej:
mgr. Leszka Bieleckiego Instytucja koncesji w prawie 
polskim. Zagadnienia administracyjnoprawne. Promotor 
dr hab. Jerzy Stelmasiak, prof. nadzw. UMCS, recen­
zenci: prof. dr hab. Barbara Jaworska-Dębska z Uniwer­
sytetu Łódzkiego i prof. dr hab. Marian Zdyb.
18 grudnia odbyła się publiczna obrona rozprawy dok­
torskiej:
mgr Kingi Machowicz Europejska Konwencja Praw Czło­
wieka w polskim porządku prawnym. Promotor prof. dr 
hab. Leszek Leszczyński, recenzenci: dr hab. Zygmunt 
Tobor z Uniwersytetu Śląskiego i dr hab. Andrzej Koryb- 
ski, prof. nadzw. UMCS.

PUBLIKACJA
Nakładem Wydawnictwa UMCS ukazał się w grudniu 
2003 r. II tom „Studia luridica Lublinensia”. Redaktorem 
Naczelnym jest prof. zw. dr hab. Marek Kuryłowicz. W 
skład Kolegium Redakcyjnego wchodzą także: prof. prof.
Andrzej Jakubecki, Andrzej Korybski, Ireneusz No- 
wikowski, dr dr Jan Mojak. Małgorzata Stefaniuk oraz 
jako sekretarz mgr Jarosław Kostrubiec.

ZJAZD STYPENDYSTÓW DAAD

24-26 października 2003 r. we Wrocławiu pod hasłem 
„Polacy i Niemcy w zjednoczonej Europie odbył się 
zjazd byłych stypendystów Deutscher Akademischer 
Austausch Dienst. Zjazd otworzyli Rektor Uniwersytetu 
Wrocławskiego prof. dr hab. Zdzisław Latajka oraz Se­
kretarz Generalny DAAD dr Christian Bodę. W zjeździe 
uczestniczył prof. dr hab. Andrzej Kidy ba, prodziekan 
Wydziału Prawa i Administracji UMCS, pełniący funkcję 
Prezesa Zarządu Głównego Stowarzyszenia DAAD w 
Polsce, który wygłosił prelekcję nt. funkcjonowania i 
celów Stowarzyszenia.

KONFERENCJA
4-5 grudnia w Łodzi odbyła się międzynarodowa konfe­
rencja naukowa poświęcona pamięci profesora Adama 
Szpunara na temat „Odpowiedzialność cywilna . Uczest­
niczyli przedstawiciele Uniwersytetu Marii Curie-Skło- 
dowskiej. Wydział Prawa i Administracji reprezentował 
prof. dr hab. Andrzej Kidyba, który wygłosił referat na 
temat „Szczególne zasady odpowiedzialności koman­
dytariusza”.

MOOT COURT COMPETITION
W dniu 13 grudnia odbył się w Siedzibie Trybunału Kon­
stytucyjnego w Warszawie finał ogólnopolskiego kon­
kursu Moot Court Competition.
Moot Court Competition odbył się w języku angielskim i 
składał się z dwóch części: pisemnych eliminacji oraz 
ustnego finału - symulacji rozprawy przed Europejskim 
Trybunałem Sprawiedliwości. W finale wzięły udział czte­
ry trzyosobowe zespoły, które nadesłały najlepsze pra­
ce.
Trzon problemu, na którym koncentrowało się zagad­
nienie konkursowe, dotyczył swobody przedsiębiorczo­
ści we Wspólnocie Europejskiej oraz problematyki uzna­
wania kwalifikacji zawodowych nabytych przez lekarzy. 
W tegorocznej edycji konkursu zwyciężyli studenci Wy­
działu Prawa UMCS w Lublinie: Joanna Deptuła (V rok),

Mariusz Wawron (III rok) i Tomasz Czapla (V rok; do­
datkowo otrzymał wyróżnienie jako najlepszy mówca 
konkursu).
Dla zwycięzców i finalistów przewidziano atrakcyjne 
nagrody, m.in. praktyki i nagrody rzeczowe. Zwycię­
ski zespół z Wydziału Prawa UMCS wyjedzie również 
w maju 2004 roku na „Central-Eastern" Moot Court 
Competition w Rydze i będzie tam reprezentować 
Polskę.
Organizatorami polskiej edycji konkursu są Europej­
skie Stowarzyszenie Studentów Prawa ELSA Warsza­
wa oraz Centrum Prawa Angielskiego i Europejskie­
go Uniwersytetu w Cambridge. Więcej informacji moż­
na zdobyć pod adresem http://www.elsa.uw.edu.pl/ 
moot/index.html.

SZKOŁA PRAWA NIEMIECKIEGO

Już za kilka miesięcy Rzeczpospolita Polska stanie 
się pełnoprawnym członkiem Unii Europejskiej. Jed­
ną z przesłanek dobrego funkcjonowania naszego 
państwa w strukturach unijnych jest znajomość nie 
tylko prawa wspólnotowego, ale także prawa poszcze­
gólnych państw członkowskich, a zwłaszcza naszych 
sąsiadów. Wychodząc naprzeciw tym potrzebom na 
Wydziale Prawa i Administracji stworzona została 
Szkoła Prawa Niemieckiego. Pomysł ten pojawił się 
jeszcze w roku 2001, choć niewiele osób wierzyło w 
powodzenie tego przedsięwzięcia. Głównym inicjato­
rem był prodziekan WPiA prof. dr hab. Andrzej Kidy­
ba, bez którego kontaktów z niemieckimi naukowca­
mi, istniejących od wielu już lat, realizacja tej idei nie 
byłaby możliwa.
Szkoła powstała we współpracy z Wydziałem Prawa 
Uniwersytetu w Hanowerze, którego władze od sa­
mego początku służyły pomocą w jej tworzeniu. 
Szkoła rozpoczęła działalność w lipcu 2002 roku Let­
nią Szkołą Prawa Niemieckiego, następnie kontynu­
owaną przez cały rok akademicki 2002/2003. Wykła­
dy w Szkole wygłaszali znani, nie tylko w Niemczech, 
przedstawiciele nauki z różnych ośrodków akademic­
kich, przede wszystkim z Hanoweru, Kolonii, Passau 
oraz Getyngi, a także prawnicy-praktycy. Zakres przed­
miotowy wykładów obejmował w zasadzie wszystkie 
najważniejsze dziedziny prawa - prawo cywilne, ad­
ministracyjne, karne, handlowe, konstytucyjne, pra­
cy, międzynarodowe prywatne oraz prawo europej­
skie. Treść wykładów uzupełniana była wieloma ka- 
zusami z przedmiotowego zakresu. Zrozumiałe, iż 
wszystkie wykłady prowadzono w języku niemieckim. 
Znajomość języka niemieckiego była oczywiście jed­
ną z przesłanek uczestnictwa w wykładach. W zaję­
ciach uczestniczyli studenci (którzy ukończyli co naj­
mniej drugi rok studiów), głównie WPiA UMCS, ale 
również zaprzyjaźnionego Wydziału Prawa Katolickie­
go Uniwersytetu Lubelskiego oraz absolwenci naszej 
uczelni, pracujący obecnie w administracji publicznej 
oraz sądownictwie. Wydaje się, iż jest to najlepszym 
świadectwem dużego zainteresowania oraz doniosło­
ści poruszanej podczas wykładów problematyki. 
Obecność wykładowców z Niemiec była również do­
skonałą okazją do spotkań i rozmów oraz nawiązania 
bliższych kontaktów na płaszczyźnie naukowej. Za­
uważyć należy, że wykłady były jednocześnie niepo­
wtarzalną okazją do pogłębienia wiedzy z zakresu fa­
chowego - prawniczego oraz prawnego języka nie­
mieckiego.
Uczestnictwo w Szkole umożliwia także uzyskanie 
punktów w ramach systemu punktowego ETCS. 
Przesłanką ukończenia Szkoły Prawa Niemieckiego 
oraz uzyskania dyplomu, było napisanie pracy dyplo­
mowej na tematy zaproponowane przez niemieckich 
wykładowców, którzy oceniali też nadesłane przez 
uczestników prace.
Uwieńczeniem całego przedsięwzięcia był 15 listopa­
da 2003 roku, kiedy to miało miejsce wręczenie dy­
plomów ukończenia Szkoły Prawa Niemieckiego jej 
pierwszym absolwentom. Uczynili to prodziekan Wy­
działu Prawa Uniwersytetu w Hannoverze prof. dr 
Bernd Oppermann oraz prodziekan WPiA UMCS prof. 
dr hab. Andrzej Kidyba. Szkołę ukończyło blisko 30 
osób.

jęć w Szkole wiedza oraz uzyskane dyplomy pomogą 
w dalszej karierze zawodowej wszystkim, którzy je otrzy­
mali.
Podkreślić wypada, że całe przedsięwzięcie sfinanso­
wane zostało dzięki życzliwości Władz Wydziału Pra­
wa i Administracji UMCS.
Niewątpliwy sukces pierwszej „tury” Szkoły Prawa Nie­
mieckiego oraz pogłębione w ostatnim czasie kontak­
ty z wykładowcami niemieckimi, uzasadniają przypusz­
czenie, iż Szkoła będzie rozwijać się, tym bardziej, że 
inicjatywa spotkała się z dużym zainteresowaniem śro­
dowiska prawniczego. Zadowolenie z nawiązanej 
współpracy wyrażają także władze Wydziału Prawa 
Uniwersytetu w Hanowerze, które są żywotnie zainte­
resowane jej kontynuacją.
Obecnie zgłasza się wiele osób wyrażających chęć 
uczestnictwa w kolejnej edycji Szkoły. Nowy cykl wy­
kładów rozpocznie się prawdopodobnie w semestrze 
letnim bieżącego roku akademickiego.

Pani Iwona Mendryk, asystentka zatrudniona w Za­
kładzie Organizacji i Zarządzania Instytutu Zarządza­
nia i Marketingu, 15 grudnia 2003 r. uzyskała stopień 
doktora nauk ekonomicznych w zakresie nauk o za­
rządzaniu nadany przez Radę Wydziału Zarządzania 
Uniwersytetu Łódzkiego. Promotorem rozprawy dok­
torskiej Public relations i reklama jako narzędzia kre­
owania wizerunku niepublicznej szkoły wyższej był prof. 
dr hab. Czesław Sikorski.
18 grudnia 2003 r. odbyła się publiczna obrona rozpra­
wy doktorskiej mgr. Bartosza Jóźwika, asystenta w 
Zakładzie Gospodarki Światowej i Integracji Europej­
skiej Instytutu Ekonomii. Promotorem pracy nt. Rola 
korporacji międzynarodowych w procesie globalizacji 
gospodarki światowej była prof. dr hab. Bogumiła Mu- 
cha-Leszko, recenzentami prof. dr hab. Andrzej Stęp-
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niak z Uniwersytetu Gdańskiego i prof. dr hab. Cze­
sław Sikorski z Wydziału Ekonomicznego UMCS.

SEMINARIUM
7 stycznia studenci z Wydziału Ekonomicznego, człon­
kowie Studenckiego Koła Ekonomiki Jakości i Zarzą­
dzania Wiedzą oraz uczestnicy seminarium (rok IV i V) 
prowadzonego przez prof. Elżbietę Skrzypek wzięli 
udział w jednodniowym seminarium, które odbyło się 
w przedsiębiorstwie TRANSSYSTM w Łańcucie. Stu­
denci mieli okazję rozszerzyć swoją wiedzę z zakresu 
zarządzania projektami i procesami w przedsiębior­
stwie. Zapoznali się także z przedsiębiorstwem, w któ­
rym funkcjonuje zintegrowany system zarządzania i 
które może być traktowane jako przykład do naślado­
wania przez każde polskie i zagraniczne przedsiębior­
stwo ze względu na uzyskiwaną efektywność we 
wszystkich obszarach działalności.
Wyjazd służył pogłębieniu wiedzy oraz weryfikacji wie­
dzy teoretycznej w praktyce. Był niezmiernie pożytecz­
ny zarówno dla członków Koła Naukowego, jak i semi­
narzystów, którzy przygotowują prace magisterskie. 
Stanowił także nagrodę za udział i zwycięstwo w warsz­
tatach prowadzonych podczas VI Międzynarodowej 
Konferencji Naukowej pt. „Wpływ zasobów niemate­
rialnych na wartość firmy VALUE 2003". Studenci bo­
wiem na bazie doświadczeń firmy TRANSSYSTEM w 
Łańcucie opracowali system zarządzania projektami dla 
jednego z przedsiębiorstw w Lublinie.
Ponadto studenci zwiedzili jedyne w Polsce Muzeum 
Gorzelnictwa, które znajduje się w Łańcucie.
Opiekę nad studentami sprawowała prof. E. Skrzypek.

WYDZIAŁ
POLITOLOGII

DOKTORAT

11 grudnia odbyła się publiczna obrona rozprawy dok­
torskiej mgra Krzysztofa Daszyńskiego Polityka roz­
woju konkurencji w procesie transformacji systemowej 
w Polsce. Promotorem pracy był prof. dr hab. Marek 
Żmigrodzki, recenzentami: prof. dr hab. Andrzej So­
poćko (Wydział Zarządzania Uniwersytetu Warszaw­
skiego) oraz dr hab. Andrzej Czarnocki, prof. nadzw. 
UMCS.

„POLITOLOGIA I POLITOLODZY 
W 6 PROGRAMIE RAMOWYM UE”

12 grudnia w Kazimierzu Dolnym odbyła się konferen­
cja „Politologia i politolodzy w 6 Programie Ramowym 
Unii Europejskiej” zorganizowana przez Wydział Poli­
tologii UMCS. Konferencję otworzył prof. dr hab. Hen­
ryk Chałupczak, prodziekan Wydziału Politologii, któ­
ry w swoim wystąpieniu przedstawił zasady finanso­
wania badań naukowych. Mgr M. Marszałowicz z Bran­
żowego Punktu Kontaktowego UMCS zaprezentował 
założenia 6 Programu Ramowego UE, a mgr Piotr To- 
siek, koordynator ds. Programów Międzynarodowych 
na Wydziale Politologii, przeanalizował udział politolo­
gów we wspomnianym Programie. W czasie dyskusji, 
w której wzięli udział kierownicy Zakładów i członko­
wie Rady Wydziału, sformułowano interesujące propo­
zycje uczestnictwa i strategie działań podejmowanych 
przez Wydział w związku z Programem. Wskazano tak­
że na czynniki, które wspomagają udział pracowników 
Wydziału w tym Programie, wśród których wymienio­
no: bardzo dobrą pozycję Wydziału w środowisku po­
litologicznym w kraju i za granicą, doświadczenia pra­
cowników Wydziału, w tym kadry profesorskiej, wyni­
kające z realizacji Centralnych Programów Badań Pod­
stawowych, funkcjonowanie na Wydziale dużej grupy 
pracowników o wysokich kompetencjach naukowych 
i językowych oraz mających doświadczenie i sukcesy 
w zabiegach o pozyskiwanie środków z zewnątrz (licz­
ne granty międzynarodowe autorskie, konferencyjne, 
aparaturowe, promotorskie).

KONFERENCJA WE LWOWIE

Doktoranci Zakładu Samorządów i Polityki Lokalnej mgr 
Małgorzata Rabczewska, mgr Mariusz Sienkiewicz oraz 
mgr Monika Sidor w dniach 4-5 grudnia 2003 r. uczest­
niczyli w międzynarodowej konferencji „Zarządzanie 
wielkim miastem: administracyjna oraz bezpośrednia 
demokracja”, odbywającej się we Lwowie. Głównym 
organizatorem konferencji był Uniwersytet im. Iwana 
Franki. Mgr M. Rabczewska wygłosiła referat „Prze­
ciwdziałanie patologiom społecznym w działalności 
miast na prawach powiatu w Polsce po reformie admi­
nistracyjnej z 1998 r.”, mgr M. Sienkiewicz - „Działal­
ność miast na prawach powiatu w Polsce po reformie 
administracji publicznej z 1998 r.”, mgr M. Sidor - „Bez­
pośrednie wybory prezydentów w dużych miastach 
Polski w 2002 r.”. Podczas konferencji poruszano m.in. 
problemy związane z zarządzaniem wielkim miastem, 
przepływem informacji między władzami a społeczno­
ścią, własnością komunalną, a także korupcją i niekom­
petencją władz lokalnych. Przedstawiono także aktu­
alne koncepcje samorządu miejskiego oraz różnorod­
ne systemy ustrojowe rad gminnych.

V BAL POLITOLOGA

W tegorocznym karnawale zapraszamy na „Ostatni 
Zajazd przed Unią”, czyli V Bal Politologa, który odbę­
dzie się 14 lutego 2004 o godzinie 20.00 w Pałacu przy 
Placu Litewskim 3. W tym roku bawimy się po staro- 
polsku. Cena balu 330 zł od pary. Zapisu można doko­
nać u Pana Sebastiana Stryjeckiego w pokoju 021 do 
dnia 3 lutego 2004 roku.

Dziekan Wydziału Politologii 
Prof. dr hab. Ziemowit Jacek Pietras

SPOTKANIE ŚWIĄTECZNE

W czasie tradycyjnego spotkania noworocznego pra­
cowników Zakładu Stosunków Międzynarodowych 
swoje nowe dzieło kolędowe przedstawiła mgr Anna 
Moraczewska. Z wielkim zapałem śpiewano je na 
melodię „Oj maluśki, maluśki”, a kierownik Zakładu 
postanowił wpisać je na Listę Betlejemską.

Oj maluśki nas Dziekan maluśki 
Kieby rękawica 
Ale wielka, oj wielka, oj wielka 
Jego mózgownica

Grajcież mu śpiewajcież mu 
Dziekanu - wielkiemu

Ma koniki co ozą, co ozą 
Pola i zagony,
Oj ambitny to ludek ambitny 
Ale umęcony.

Grajcież im śpiewajcież im 
Konikom - zmęconym

Oj lepiej wam było, wam było 
O jednym etacie,
Dudków tseba, oj tseba, lec casu 
Na siebie nie mocie

Grajcież im śpiewajcież im 
Konikom zmęconym

Niech z wasego orania, orania 
Mądre rosną głowy,
A jak zacną bacować, bacować 
Wspomną wase mowy

Grajcież im śpiewajcież im 
Tym bacom - tym psysłym

NAGRODA ZA DOKTORAT

Konkurs im. Klemesna Szaniawskiego wyłania najwy­
bitniejsze doktoraty z dziedzin nauk społecznych i hu­
manistycznych. Jest on organizowany przez Towarzy­
stwo Popierania i Krzewienia Nauki oraz Fundację Ba­
torego. W tegorocznej edycji konkursu pierwszą na­
grodę otrzymała rozprawa doktorska dr. Marcina Wol­
skiego powstała pod kierunkiem prof. dr. hab. Jacka 
Paśniczka (Zakład Logiki i Metodologii Nauk) zatytuło­
wana Dynamics of Cognitive States and its Context Lo­
gic. Beliefs with Non-Standard Content. W warszawskiej 
siedzibie PANCLUB-u miała miejsce uroczystość wrę­
czenia nagród laureatom, w której uczestniczyli pro­
motor prof. J. Paśniczek i dr M. Wolski.

WYKŁADY O BIAŁORUSI
W grudniu gościł w Instytucie prof. Paweł Tiereszko- 
wicz z Białoruskiego Państwowego Uniwersytetu w 
Mińsku. Wygłosił dla studentów socjologii cykl wykła­
dów pt. „Belarus between West and East: sociological 
case study”.

WYDZIAŁ
ARTYSTYCZNY

SUKCES MALARZY Z WA W AUTOGRAFIE 
2003

Pod koniec zeszłego roku rozstrzygnięto konkurs ma- 
larsko-rzeźbiarski Autograf 2003. Organizatorem tej 
imprezy, uważanej za jedną z najważniejszych w na­
szym mieście, a odbywającej się w cyklu biennale (na 
przemian z konkursem Grafika Roku) jest lubelski od­
dział Związku Polskich Artystów Plastyków. Kilkuoso­
bowe jury, któremu przewodniczył prof. Andrzej Zwierz- 
chowski z ASP w Warszawie, oceniało w aktualnej edy­
cji Autografu 83 obrazy nadesłane przez 65 malarzy 
oraz 19 prac wykonanych przez 12 rzeźbiarzy. Pierw­
szą nagrodę w zakresie malarstwa otrzymał Piotr Ko­
rol, absolwent WA z 2001 i od tamtej pory asystent 
malarstwa na Wydziale Artystycznym UMCS. Druga 
nagroda przypadła Jakubowi Ciężkiemu - tegorocz­
nemu absolwentowi WA, a trzecia Mariuszowi Drze- 
wińskiemu - adiunktowi z WA. Absolwenci i pracowni­
cy WA znaleźli się także w grupie artystów wyróżnio­
nych w konkursie.

WYSTAWA MALARSTWA
Prace Stanisława Żukowskiego, artysty malarza, prof. 
UMCS, można było oglądać na przełomie październi­
ka i listopada 2003 roku w „Galerii ES” w Międzyrzecu 
Podlaskim, a w grudniu w kaliskim „Centrum Kultury i 
Sztuki". Na pierwszej z wystaw artysta zaprezentował 
obrazy, a na drugiej rysunki.

WYSTAWA GRAFIKI I RYSUNKU

Na przełomie 2003 i 2004 roku w galerii ZPAP „Pod 
podłogą” w Lublinie prezentował swoje grafiki i rysun­
ki Zbigniew Liwak - adiunkt z pracowni Druku Płaskie­
go i Wklęsłego WA UMCS. Wcześniej prace tego arty­
sty pokazywane były na jedenastu wystawach indywi­
dualnych i ponad czterdziestu zbiorowych. Niektóre z 
nich można pamiętać z lubelskiego konkursu „Grafika 
Roku", w którym pięciokrotnie były nagradzane i wy­
różniane. A o randze, jaką zajmuje Z. Liwak w lubel­
skim środowisku plastycznym, niech świadczy choć­
by to, że to właśnie jemu powierzono odpowiedzialną 
funkcję komisarza grafiki na Wschodnim Salonie Sztu-
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Nocne powroty, 1998

ki w 2003 roku. W galerii „Pod podłogą” Z. Liwak za­
prezentował swoje najnowsze prace - niezwykle per­
fekcyjne rysunki wykonane w tzw. technice własnej oraz 
grafiki opracowane w akwaforcie, akwatincie i suchej 
igle. „Grafiki i rysunki Zbigniewa Liwaka są bardzo do­
pracowane, nie ma w nich, jak się zdaje, miejsca na 
przypadek. To prace wyważone kompozycyjnie, pełne 
estetyki, a także bogate pod względem treści, jakie nio­
są...”. Powtarzamy te zdania ze wstępu do katalogu 
wystawy, gdyż z opinią tą z pewnością zgadzał się każ­
dy, kto miał przyjemność oglądać prezentowane „Pod 
podłogą” dzieła adiunkta z WA.

UROCZYSTOŚCI W KAZIMIERZU

W drugiej połowie listopada w Kazimierzu Dolnym miały 
miejsce uroczystości dla uczczenia 25-lecia pontyfika­
tu Jana Pawła II. Zapoczątkowało je ustawienie przed 
zabytkową farą monumentalnego (ponad ośmiometro­
wej wysokości) krucyfiksu skopiowanego z papieskie­
go pastorału. Wykonał go artysta plastyk Romuald 
Kołodziej, pracownik WA UMCS z Zakładu Grafiki Pro­
jektowej i Serigrafii. Oficjalne obchody jubileuszu roz­
poczęła 18 listopada msza święta w farze celebrowa­
na przez J.E. ks. abp. Józefa Życińskiego Metropolitę 
Lubelskiego. Po nabożeństwie odbył się koncert Ca- 
meraty Lubelskiej - zespołu instrumentalno-wokal- 
nego pod dyrekcją Prof. Kazimierza Górskiego (o 
koncercie poniżej). Po nabożeństwie otwarto wystawę 
pt. Miłosierdzie. Składały się na nią dwie części. Pierw­
szą z nich - zorganizowaną w farze - tworzyły obrazy, 
grafiki i fotogramy artystów z Kazimierskiej Konfraterni 
Sztuki, drugą - wyeksponowaną we wnętrzu kościoła 
św. Anny - prace plastyczne artystów z Lublina (głów­
nie z WA), a także z Warszawy i Katowic. Zamknęło 
uroczystość spotkanie z abp. J. Życińskim w obszer­
nej pracowni malarskiej Kolegium Sztuk Pięknych. 
Oprócz pracowników i studentów w spotkaniu, które 
przekształciło się w dyskusję poświęconą przede 
wszystkim wyglądowi obecnie wznoszonych obiektów 
sakralnych, wzięła również liczna grupa mieszkańców 

Kazimierza.

SUKCES STUDENTA Z KOLEGIUM SZTUK 
PIĘKNYCH W KAZIMIERZU

30 listopada 2003 roku jury II edycji konkursu przezna­
czonego dla studentów i uczniów uczelni artystycznych 
Autoportret inspirowany twórczością Olgi Boznańskiej, 
którego organizatorem jest Muzeum Regionalne w Sta­
lowej Woli, przyznało trzy nagrody równorzędne. Wy­
różniono nimi dwie studentki Akademii Sztuk Pięknych 
w Gdańsku, a także Maxa Skrzeczkowskiego - stu­
denta trzeciego roku malarstwa z Kolegium Sztuk Pięk­
nych w Kazimierzu Dolnym. Laureaci konkursu oprócz 
pięknie ilustrowanych albumów otrzymali nagrody pie­
niężne (Max Skrzeczkowski postanowił przeznaczyć ją 
na wyjazd do Paryża). Warto przypomnieć, że w ciągu 
ostatnich miesięcy Max prezentował swoje fotografie 
na wielu wystawach zbiorowych m.in. w Muzeum Re­

gionalnym w Stalowej Woli, w Muzeum Archidiecezjal­
nym w Krakowie oraz w Oddziale Muzeum Okręgowe­
go w Nowym Sączu. 4 stycznia 2004 w Galerii Muzeum 
Regionalnego w Radomsku otwarto wystawę pokon­
kursową III Biennale Fotografii Czarno-Białej Postać 
ludzka w pejzażu, na której również znalazły się prace 
studenta z kazimierskiego Kolegium. Sukces w kon­
kursie Autoportret powiększył listę nagród Maxa 
Skrzeczkowskiego. Przypomnijmy wcześniejsze: I miej­
sce w ogólnopolskim konkursie Jeden dzień z życia 
miasta zorganizowanym przez Muzeum Historii Foto­
grafii (Kraków 2003) oraz I miejsce w kategorii Inność 
i II miejsce w kategorii Carpe Diem w warszawskim 
konkursie Pstrykariada 2003.

W KAZIMIERZU O MIŁOSIERDZIU

„O niepojęte i niezgłębione 
Miłosierdzie Boże,

Kto Cię godnie uwielbiać 
I wysławić może,

Największy przymiocie 
Boga Wszechmocnego,

Tyś słodka nadzieja 
Dla człowieka grzesznego".

(św. Faustyna)

Poświęcony Miłosierdziu Bożemu koncert Cameraty 
Lubelskiej został pomyślany jako swego rodzaju spek­
takl. Wykorzystane w nim teksty w przeważającej czę­
ści pochodziły z homilii papieskich, w których Jan Pa­
weł II niezwykle często przywołuje wartość i znaczenie 
Miłosierdzia Bożego w świecie współczesnym. Powyż­
sze wyznanie św. Faustyny wyraża ufność we wszech­
mocną miłość Boga, do której tak silnie nawołuje sam 
Papież. W Roku Jubileuszowym 25-lecia pontyfikatu 
Jana Pawła II nie mogło zabraknąć takich właśnie słów. 
Niezwykle integralnie zabrzmiały one w połączeniu ze 
starannie dobranymi na tę okazję utworami muzycz­
nymi.
W programie listopadowego koncertu zawartych zo­
stało pięć utworów różnego autorstwa. Co najmniej 
dwa z nich uznać można za dobrze znane lubelskim 
słuchaczom: Panis angelicus z Missa A-dur op. 12 C. 
Franka i Sanctus i Benedictus z Missa Brevis B. Gra­
bowskiego. Nie byłoby nic zatem niezwykłego w wy­
konaniu tych kompozycji gdyby nie fakt, iż zostały za­
prezentowane w całkiem odmiennym opracowaniu. 
Szczególnie warta uwagi wydaje się Missa Brevis, na­
pisana w 1987 roku przez Bogusława Grabowskiego. 
Kompozytor, urodzony w 1955 roku w Sopocie, na stałe 
związany jest z Gdańskiem zarówno jako organista, 
jak i wykładowca tamtejszej AM. Do napisania utworu 
zainspirował Grabowskiego fakt podniesienia Bazyliki 
Mariackiej w Gdańsku do godności konkatedry. Missa 
Brevis przeznaczona została na sopran solo, chór mie­
szany i organy. W takim też oryginalnym zapisie do­

czekała się szeregu wykonań koncertowych. Mimo 
posługiwania się XX-wiecznym językiem muzyczym jest 
uznawana za łatwą w odbiorze. Dzięki świetnej kore­
spondencji muzyki z tekstem liturgicznym nadaje od­
powiedni charakter poszczególnym częściom mszy. 
Pisze się o niej jako o kompozycji w sposób zróżnico­
wany wykorzystującej techniki kompozytorskie, co 
potęguje łączenie tradycji ze współczesnością. 
Opracowanie zostało dokonane przez Kazimierza Gór­
skiego, założyciela i dyrygenta lubelskiego zespołu. W 
przypadku wszystkich pięciu utworów, które zabrzmia­
ły w kościele farnym w Kazimierzu nad Wisłą, oryginal­
ne pozostały partie chóru i solistów. Zmiany dotyczyły 
natomiast obsady instrumentalnej. I tak partia organów 
ustąpiła miejsca kwintetowi fortepianowemu wzboga­
conemu o flet, klarnet i fagot. Można chyba stwierdzić, 
iż mimo diametralnej zmiany obsady Missa Brevis nie 
straciła swego archaicznego charakteru, a uzyskana 
dzięki instrumentom dętym lekkość potwierdza jej uni­
wersalizm.
Tego rodzaju opracowania zwane inaczej transkrypcja­
mi bądź też aranżacjami były w historii literatury mu­
zycznej chętnie podejmowane. Aranżacja mogła róż­
nić się od oryginału zastosowaniem innych środków 
wykonawczych, ale mogła też w różnym stopniu wyko­
rzystywać nowatorstwo kompozytora. Tak więc zakres 
zmodyfikowania utworu zależał od inwencji aranżera. 
Popularne aranżacje XIX wieku, daleko upraszczające 
wykonanie, a także swoisty „pietyzm” dla oryginału, 
spowodowały niezbyt pochlebną opinię wśród muzy­
kologów. Mimo to powstało wiele wartościowych arty­
stycznie opracowań, jak choćby stworzona przez M. 
Ravela orkiestrowa wersja fortepianowego cyklu Ob­
razki z wystawy M. Musorgskiego. Ważnym powodem, 
dla którego podejmowano się transkrypcji, była możli­
wość umieszczania danego utworu w programach kon­
certowych ze względu na dostępniejsze środki wyko­
nawcze.
Na szczególną uwagę zasługują dwa kolejne utwory 
wykonane w Kazimierzu. Pierwszy z nich to Kyrie z Lita­
nii et D do N.M.P. J. Wańskiego, drugi - zamykający 
koncert - to Ouando corpus, Amen ze Stabat Mater J. 
Zeidlera. Twórczość artystyczna powyższych kompo­
zytorów łączy się z oświeceniem i klasycyzmem w pol­
skiej sztuce i literaturze. Można tu mówić jedynie o stop­
niowym pojawianiu się tendencji klasycy stycznych, 
zgoła odmiennych od tych obserwowanych u klasyków 
wiedeńskich. O samych kompozytorach wiemy niewie­
le. Katastrofalny stan źródeł polskiej muzyki tego okre­
su spowodował mały zakres literatury i opracowań ich 
dotyczących. W przypadku Wańskiego są to symfonie, 
literatura skrzypcowa, nie wiemy zaś, co stało się z jego 
twórczością dramatyczną. Tym bardziej wartościowe 
wydaje się opracowanie przez K. Górskiego Litanii et D 
do N.M.P. W przypadku tego utworu opracowanie po­
legało na paleograficznym odczytaniu i złożeniu poszcze­
gólnych partycji w pełną partyturę. Niewielkie zmiany w 
obsadzie instrumentów dostosowały kompozycję do 
wymogów wykonawczych Cameraty. Poprzedzający 
wejście chóru w Kyrie ritornell zawiera szereg cech cha­
rakterystycznych dla polskiej muzyki klasycznej. Widocz­
ne jest oddziaływanie rytmów tanecznych, muzyki świec­
kiej, a także zachowywanie określonych proporcji po­
między poszczególnymi elementami dzieła. 
Kompozycją wieńczącą występ kameralistów stała się 
ostatnia część Stabat Mater - Ouando corpus - J. Zei­
dlera. W pracach poświęconych zagadnieniom polskiej 
muzyki doby klasycyzmu nie znajdziemy informacji o 
tym kompozytorze. Jedyna wzmianka dotyczy jego 
twórczości mszalnej. Cała kompozycja, można by rzec, 
przesiąknięta jest wpływami muzyki świeckiej, a zmia­
ny stylistyczne dokonują się w fakturze i szczegółach 
formalnych. Pod względem zaawansowania technik kla- 
sycystycznych jest ona porównywalna z Litanią Wań­
skiego. Ouando corpus, jako ostatnia część sekwencji, 
zawiera silny ładunek emocjonalny. W końcowym od­
cinku chór śpiewa: Amen - niech się tak stanie, na po­
twierdzenie słów recytatora:
„Ojcze przedwieczny, 
dla bolesnej męki...”

Agata Kusto
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KONCERT

Słowami pochodzącymi z Missa brevis Bogusława Gra­
bowskiego Camerata Lubelska powitała słuchaczy Auli 
Prawa UMCS. Koncert odbył się 17 grudnia 2003. 
Miejsce dyrygenta i inicjatora zespołu zajął prof. Kazi­
mierz Górski, na co dzień związany pracą naukową i 
pedagogiczną z Instytutem Muzyki Wydziału Artystycz­
nego UMCS.
Jego autorstwu przypisane są opracowania niemal 
wszystkich utworów znajdujących się w repertuarze 
zespołu. Specyfiką Cameraty Lubelskiej są chyba wła­
śnie te opracowania. Podkreślają one jej kameralny 
charakter, stonowane brzmienie i walory wykonawcze. 
Nazwa jak też główne idee zespołu nawiązują do gru­
py artystów działających pod koniec XVI wieku we Flo­
rencji. Wypracowany przez nich styl muzyczny, pod­
kreślający jedność muzyki i słowa silnie wpłynął na 
twórczość innych włoskich ośrodków. Motet Exultate 
Deo Alessandro Scarlattiego, króry zabrzmiał w I czę­
ści koncertu, był swoistym ukłonem Cameraty Lubel­
skiej w stronę kompozytorów florenckich.
Następnie kameraliści zaproponowali wiązankę utwo­
rów, które należą chyba do klasyki miniatur „nurtu na­
rodowo-patriotycznego". Sami kompozytorzy, a są to: 
Fryderyk Chopin, Stanisław Moniuszko czy Michał Kle­
ofas Ogiński, kierują nas w stronę romantycznej muzy­
ki polskiej. Już w Oświeceniu i poprzednich okresach 
historycznych najpopularniejszą twórczością była 
pieśń. Bogata i zróżnicowana tekstowo, związana nie­
jednokrotnie z wypadkami politycznymi, stała się im­
pulsem do powstania nowego gatunku, typowego dla 
romantyzmu.
Pieśń solowa z towarzyszeniem fortepianu była z zamie­
rzenia głównym kierunkiem twórczości moniuszkow­
skiej. Dzięki Śpiewnikom domowym, wydawanym od 
1843 roku, kompozytor ten stworzył repertuar pieśnio­
wy o narodowym charakterze. Wykorzystywał w nim tek­
sty najwybitniejszych polskich poetów: Adama Mickie­
wicza, poetów wileńskich - Jana Czeczota i Ludwika 
Kondratowicza, Józefa Ignacego Kraszewskiego, Józe­
fa Korzeniowskiego czy Jana Kochanowskiego.
Tego wieczoru usłyszeliśmy Prząśniczkę, pieśń zwrot­
kową napisaną do słów Jana Czeczota, zaliczaną do 
grupy najpiękniejszych i najpopularniejszych liryk Sta­
nisława Moniuszki. Jej wykonanie poprzedziła jedna z 
pierwszych pieśni napisanych przez Fryderyka Chopi­
na jeszcze w okresie warszawskim. Życzenie - bo o 
nim mowa - powstało obok licznych miniatur fortepia­
nowych i utworów z towarzyszeniem orkiestry. I cho­
ciaż twórczość pieśniowa Chopina przebiegała „dru­
goplanowo”, to właśnie ze względu na swą wartość 
ideową i narodowy charakter zyskała szczególne zna­
czenie. Bez trudu odnajdziemy w niej najrozmaitsze 
elementy muzyki ludowej czy stylizacje tańców. 
Odpowiednikiem pieśni solowej w muzyce instrumen­
talnej stała się w tym okresie miniatura fortepianowa, 
często o charakterze tanecznym. Już w okresie dzie­
ciństwa Chopina powstała niezmierzona liczba polo­
nezów kompozytorów polskich i obcych. Do najbar­
dziej znanych należały polonezy m.in. Kurpińskiego, 
Elsnera czy przede wszystkim księcia Michała Kleofa­
sa Ogińskiego, którego to Pożegnanie Ojczyzny biło 
rekordy popularności. Ten właśnie polonez, w opraco­
waniu wokalno-instrumentalnym, zamknął pierwszą 
część koncertu.
W drugiej części występu kameraliści zaproponowali 
zmianę nastroju, choć nadal pozostawali w kręgu pie­
śniowym. Były to kolędy, a to za przyczyną rychło zbliża­
jących się świąt Bożego Narodzenia. Gatunek kolędowy 
potocznie kojarzyć się może z pieśnią o przeznaczeniu 
liturgicznym bądź też artystycznym, ale nacechowanym 
prostotą i lekkością przekazu.
Kolędy z repertuaru Cameraty, w wyszukanej formie i ar­
tystycznych środkach wykonawczych, nawiązują bardziej 
do tych, jakie pisywano w okresie od XVI do XVIII wieku. 
Śmiałe zabiegi kompozytorskie służą uwypukleniu eks­
presji ukrytej w niepozornych wielkością formach. Także i 
w tych kompozycjach słychać echa tańców narodowych, 
które dobitnie podkreślają dostojeństwo, nostalgię, ale i 
radość oczekiwania Wielkiej Nowiny.

Ostatni w roku 2003 koncert Cameraty Lubelskiej stał 
się okazją do złożenia życzeń bożonarodzeniowych i 
noworocznych, a także sporą zachętą do śledzenia 
poczynań młodego zespołu muzyków.

Agata Kusto

DOKTORATY

13 listopada 2003 roku odbyła się publiczna obrona 
pracy doktorskiej mgr Ewy Sarzyńskiej Pedagogicz- 
no-spoteczne funkcjonowanie doradców zawodowych 
w środowisku bezrobotnych. Promotor: dr hab. Jan 
Saran, prof. UMCS, recenzenci: prof. dr hab. Maria 
Chodkowska, prof. zw. dr hab. Zbigniew Kwieciński.
18 grudnia 2003 roku odbyła się publiczna obrona pra­
cy doktorskiej mgr Danuty Wosik-Kawali Skuteczność 
terapii pedagogicznej w korygowaniu samooceny 
uczniów klas gimnazjalnych. Promotor: dr hab. Zdzi­
sław Bartkowicz, prof. UMCS, recenzenci: prof. dr hab. 
Teresa Borkowska, prof. zw. dr hab. Mieczysław Ło- 
bocki.

KOLEJNA KONFERENCJA JUBILEUSZOWA

Od 12 do 14 listopada 2003 roku odbyła się trzecia z 
kolei, jubileuszowa (30-lecie Wydziału Pedagogiki i 
Psychologii) Ogólnopolska Konferencja Naukowa na 
temat: „Rozwój i edukacja dziecka. Szanse i zagroże­
nia", zorganizowana przez Zakład Pedagogiki Przed­
szkolnej Wydziału Pedagogiki i Psychologii UMCS. 
Przewodniczącą Komitetu Programowego Konferencji 
była prof. dr hab. Sabina Guz. W konferencji wzięło 
udział ponad 120 osób. Uroczystego otwarcia konfe­
rencji dokonał dziekan Wydziału Pedagogiki i Psycho­
logii prof. dr hab. Zdzisław Bartkowicz. 12 listopada 
uczestnicy konferencji hospitowali zajęcia prowadzo­
ne metodą Marii Montessori w Przedszkolu nr 34 i Szko­
le Podstawowej nr 27 w Lublinie. W pracowni Montes­
sori na Wydziale Pedagogiki i Psychologii przeprowa­
dzono następujące warsztaty: „Wychowanie kosmicz­
ne w koncepcji Montessori - geografia", „Edukacja ję­
zykowa w koncepcji Montessori”, „Edukacja matema­
tyczna w koncepcji Montessori” oraz „Lekcja ciszy”. 
Dalsze obrady plenarne tego dnia toczyły się w Nałę­
czowie. W drugim dniu konferencji odbywały się obra­
dy plenarne i w sekcjach (Wybrane aspekty edukacji 
dziecka, Czynniki wyzwalające szanse edukacyjne, 
Potrzeby rozwojowe a jakość oferty edukacyjnej), se­
sje plakatowe i prezentacje placówek przedszkolnych, 
warsztat z zakresu komunikacji interpersonalnej oraz 
spacer z przewodnikiem po Nałęczowie. 14 listopada 
obrady w sekcjach dotyczyły zagrożeń pojawiających 
się w edukacji dziecka, wybranych aspektów edukacji 
dziecka, nowatorskich i alternatywnych rozwiązań edu­
kacyjnych.

WSPÓŁPRACA Z UNIWERSYTETEM 
W DROHOBYCZU

Od 24 do 26 listopada 2003 roku przebywała na Ukra­
inie polska delegacja: prof. dr hab. Zdzisław Bartko­
wicz. dziekan Wydziału Pedagogiki i Psychologii, prof. 
dr hab. Ryszard Kucha, dr hab. Adam Winiarz oraz 
goszczący na naszym Wydziale stypendysta Fundacji 
Fullbraita prof. Harold Hall, dyrektor Pacyfic Institute 
for Study of Conflictand Aggression na Hawajach. Ce­
lem wyjazdu było podpisanie aneksu do umowy o 
współpracy naukowo-badawczej między Państwowym 
Uniwersytetem Pedagogicznym im. Iwana Franki w 
Drohobyczu i Wydziałem Pedagogiki i Psychologii 
UMCS w Lublinie. Umowa dotyczy współpracy nauko­

wej, dydaktycznej, wymiany nauczycieli akademickich 
oraz wydawnictw. Zgodnie z umową zorganizowane 
będą pobyty studyjne krótko i długoterminowe, staże 
naukowe i praktyki dydaktyczne w Lublinie i Drohoby­
czu, z możliwością otwierania i prowadzenia przewo­
dów doktorskich, habilitacyjnych i profesorskich przez 
nauczycieli akademickich obu stron. Nauczyciele aka­
demiccy będą mogli uczestniczyć w konferencjach, 
sympozjach i seminariach naukowych, publikować re­
feraty i doniesienia naukowe w materiałach pokonfe- 
rencyjnych oraz na łamach posiadanych periodyków, 
wydawanych w języku polskim lub ukraińskim. Umo­
wa zapewnia wymianę wydawnictw naukowych, mate­
riałów pokonferencyjnych, periodyków naukowych, 
ukazujących się w Lublinie i Drohobyczu. Podjęte zo­
staną prace nad przygotowaniem akademickiego pod­
ręcznika historii wychowania, który zostanie opubliko­
wany w języku polskim i ukraińskim oraz słownikiem 
pedagogów polskich i ukraińskich. Nauczyciele aka­
demiccy obu stron zostaną włączeni do prowadzenia 
wykładów, seminariów i konwersatoriów oraz nastąpi 
wymiana informacji o planach i programach studiów 
na poszczególnych kierunkach, podręcznikach i po­
zostałych wydawnictwach periodycznych.

YACHT CLUB

SEZON ŻEGLARSKI 2003
Uroczyste otwarcie sezonu żeglarskiego Yacht Clubu 

UMCS 2003 odbyło się w Ogrodzie Botanicznym UMCS 
23 maja 2003 r.

Członkowie Yacht Clubu spotkali się przy ognisku, z tra­
dycyjnym grogiem, a program wypełniły żeglarskie opowie­
ści oraz szanty śpiewane przy akompaniamencie gitar.

Rejsy żeglarskie odbywały się od 26 czerwca do końca 
września na Mazurach. Odbyły się 4 dwutygodniowe rejsy: 
kolonijny oraz 3 rodzinne.

Na szczególną uwagę zasługuje rejs kolonijny, w któ­
rym uczestniczyło 33 załogantów w wieku 15-18 lat, będą­
cych dziećmi pracowników UMCS. Komandorem rejsu był
mgr Jan Cytawa.

Sukces młodzieżowego rejsu jest rezultatem dobrej or­
ganizacji i atrakcyjnego programu. W pełni wykorzystano 
pogodę, która sprzyjała intensywnej żegludze. Organizo­
wane wieczorem ogniska dawały m.in. okazję do poznania 
żeglarskich szant.

Całodzienna wyprawa do Gierłoży, byłej wojennej kwa­
tery Adolfa Hitlera zwanej „Wilczym Szańcem”, była wyda­
rzeniem w poznawaniu historii Mazur.

Powrót załóg i pływającego sprzętu przed rozpoczęciem 
roku akademickiego nie oznacza dla YC UMCS zwolnienia 
aktywności. Już 7 października 2003 odbyło się zebranie 
Zarządu YC z udziałem opiekunów łodzi. Tematem dysku­
sji było podsumowanie sezonu żeglarskiego 2003 oraz przy­
gotowanie do sezonu 2004.

Rzecznik Prasowy 
Yacht Clubu UMCS

Krystyna Marczak
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DYDAKTYKA

„Człowiek jako tajemnica” to ty tui sesji popularnonaukowej, jaka odbyła się w 
Zespole Szkół Ogólnokształcących nr 2 w Puławach 29-30października przy udziale 
pani prof. Jadwigi Mizińskiej oraz grupy jej seminarzystów. Wydarzenie było kon­
tynuacją programu rozpoczętego przed kilku laty.

CZŁOWIEK 
JAKO TAJEMNICA

Sesja naukowa w szkole? A dlaczego 
nie! Jeśli temat wart jest, by o nim mó­
wić, a młode, chłonne umysły chcą się 
nim zająć, to grzechem byłoby nie zre­
alizować takiego pomysłu. Jego twórcą 
były nauczycielki z Zespołu Szkół Ogól­
nokształcących nr 2 w Puławach. Pod 
protektoratem pani dyrektor mgr Hali­
ny Osieckiej odbyło się już siedem spo­
tkań z nauką w nowej formie współpracy 
nauczyciel - uczeń.

Do każdej sesji uczniowie przygotowu­
ją metodą projeku wiadomości na inte­
resujące ich tematy, po czym w wyzna­
czonym terminie odbywa się spotkanie z 
publicznością. Publiczne przedstawienie 
swoich wiadomości wymaga od ucznia 
nie tylko dobrego przygotowania (infor­
macyjnego jak również psychicznego), 
ale także umiejętności zapanowania nad 
własnymi emocjami. Dookoła niego 
„kręcą się” do ostatniej chwili „pracowi­
te pszczółki” obsługi technicznej oraz na­
uczyciel opiekujący się częścią sesji, w 
której ma być dane wystąpienie. Wszy­
scy tworzą jeden zespół - uczą się wza­
jemnego zrozumienia, a także relacji pa­
nujących między sobą. Każde kolejne 
spotkanie to nowe doświadczenie: dla 
ucznia - pracy w zespole i wystąpienia 
publicznego, dla nauczyciela - kontaktu 
twarzą w twarz z tym, który na co dzień 
zajmuje ławki w klasach, a często pozo- 
staje anonimowy.

Człowiek jako tajemnica
Ósma sesja popularnonaukowa odby­

ła się z udziałem zespołu zebranego przez 
prof. Jadwigę Mizińską. Było to pierw­
sze spotkanie tego typu, obejmujące tak 
szeroki zakres tematyczny. W programie 
pojawiły się zagadnienia z tzw. przedmio­
tów ścisłych: biologii, chemii, a obok nich 
literatura, historia, zagadnienia filozo­
ficzne - jednym słowem wszystko o ta­
jemnicach człowieka.

Pomysłodawczyni tematu - pani mgr 
Joanna Czajkowska (nauczycielka języ­
ka polskiego w Zespole Szkół Ogólno­
kształcących nr 2 w Puławach) - pojawi­
ła się, w charakterze gościa, jakiś czas 
temu na seminarium doktoranckim u 
prof. J. Mizińskiej. Kto wtedy wpadł na 
pomysł współpracy ze szkołą, tego do 
końca mi nie wiadomo, niemniej z pew­
nością jego dobrym duchem była pani 
profesor.

Zanim jednak doszło do skutku spo­
tkanie organizacyjne, musiało minąć tro­
chę czasu. W końcu przybyły z Puław 
między innymi panie: Halina Pytlak - na­
uczycielka biologii, Joanna Czajkowska 
- nauczycielka języka polskiego, pomy­
słodawczyni pod przemożnym przewod­
nictwem pani dyrektor mgr Haliny Osiec­

kiej. Miałam przyjemność uczestniczyć w 
tym spotkaniu i poznać osobiście grono 
nauczycielek, które nie ograniczają swo­
jej pracy do wypełniania obowiązków. 
Zawsze miło dowiedzieć się o inicjatywie, 
przełamującej schematy szkoły znane z 
autopsji. Rozmowa przy kawie i herba­
cie przygotowywała wszystkich do uczest­
nictwa we wspólnej sesji.

Trzeba powiedzieć, że zespół pań, jaki 
miałam zaszczyt wtedy poznać, zaimpo­
nował mi, rzadko spotykaną w naszej kul­
turze, umiejętnością współpracy i to nie 
tylko we własnym gronie, ale również z 
osobami z zewnątrz. Zebrani poznali w 
zarysie sytuację szkoły oraz opinie na­
uczycieli na temat możliwości i zagrożeń 
we współczesnym szkolnictwie, historię 
sesji popularnonaukowych, a także po­
mysły na przyszłość w tej dziedzinie. Zo­
stał wspólnie zaprojektowany (przez pa­
nie nauczycielki i potencjalnych prele­
gentów) schemat spotkania w Puławach 
i ze strony pracowników UMCS i innych 
zaproszonych z ramienia uczelni, pozo­
stało tylko przygotować materiał mery­
toryczny. Właściwie pozostawiono prele­
gentom z UMCS zupełną dowolność, je­
śli chodzi o proponowane tematy (oczy­
wiście mieszczącą się w jakże rozległym 
tytule: Człowiek jako tajemnica). Puław­
ski zespół pedagogiczny znalazł miejsce 
dla każdego zdania.

Słowo Tajemnica - zasłuchajmy się 
M' jego brzmienie

W końcu prelegenci zawitali w Puła­
wach. Pierwszego dnia pod szacownym 
przewodnictwem prof. Jadwigi Miziń­
skiej przybyły: dr Agnieszka Przychodz- 
ka, mgr Anna Kamińska oraz Grzegorz 
Żuk i ja (w roli obserwatorów tego no- 
vum pedagogicznego, jakim była dla nas 
sesja naukowa w szkole).

W wykładzie inauguracyjnym prof. Ja­
dwiga Mizińską powiedziała tajemniczo: 
-. ..duch wybrał waszą szkołę - niewątpli­
wie dając w ten sposób wyraz swojego 
uznania dla projektu sesji. Dalej powie­
działa - Człowieka zostawiam wam, a sło­
wo tajemnica... - zasłuchajmy się w jego 
brzmienie..., czym ona jest? Tajemnica, 
sekret, zagadka, tajemnica absolutna, ja­
kie są jej oblicza, znaczenia, przesłanki; 
jaki ciężar ma to słowo i w końcu jak od­
powiedzieć na pytanie-motto spotkania: 
- Kto ty jesteś człowieku - zbrodniarz czy 
bohater?. Na te pytania starali się odpo­
wiedzieć wszyscy uczestnicy sesji.

Anna Kamińska w wykładzie O wraż­
liwości odkryła jeden z wymiarów tajem­
nicy człowieka, jakim jest samopoznanie 
i wiążące się z tym, jej zdaniem, pozna­
wanie rzeczywistości: - Świat ma tyle wy­
miarów, ile jesteśmy w stanie odebrać -

powiedziała Anna Kamińska. Jednocze­
śnie zauważa, że ludzie ślepną z nadmia­
ru widzenia. Wszystko wydaje się być od­
słonięte przez ludzkimi oczyma i rodzi 
się kategoria oczywistość, która powodu­
je ubieranie się społeczeństwa w fikcje 
swoich wyobrażeń. Alternatywę dla tych 
zagrożeń po części można odnaleźć w wy­
stąpieniu Agnieszki Przychodzkiej, zaty­
tułowanym Tajemnice literatury. Przedsta­
wiając słowo pisane jako znak czasów 
zwraca ona jednocześnie uwagę, że w li­
teraturze człowiek otwiera się na siebie. W 
końcu literatura jest niekończącą się wę­
drówką w poszukiwaniu prawdy o człowie­
ku (część tytuł jednego z bloków tema­
tycznych).

Obok spotkań z filozofią i językiem 
uczniowie szkoły przedstawili człowieka, 
jako organizm biologiczny, rządzący się 
prawami natury. Występował też muzycz­
ny zespół szkolny. Dzięki temu pokaza­
no wielopłaszczyznowość ludzkiego ży­
cia i twórczości oraz fakt, iż wiele jest 
mocy natury, ale nie ma większej niż czło­
wiek (cytat z Sfoklesa widniejący na jed­
nym z plakatów zdobiących sale spo­
tkań).

W ramach sesji można było też obej­
rzeć przedstawienie Przypadek Romea i 
Julii - z notatek profesora X, dyskusje 
trzech dramaturgów: Sofoklesa, Szekspi­
ra i Moliera oraz ocenić kondycję współ­
czesnego człowieka na podstawie relacji 
A. Camusa i F. Kafki. Blok o literaturze, 
przedstawiony w ten sposób przez 
uczniów, dał szansę nowego spojrzenia 
na problemy bohaterów literackich. Po­
kazanie ich na małej scenie szkolnego 
przedstawienia, zrobiło z umierających w 
opracowaniach opisów na nowo żyjące 
postacie, które mają szansę zaistnieć w 
wyobraźni uczniów.

Drugiego dnia tematyka obejmowała 
problem narodzin człowieka oraz aspekt 
jago religijności. Z UMCS wystąpiły: dr 
Halina Rarot z wykładem Silą marzeń, 
Karina Tofiluk, która odczytała tekst o 
wolontariacie autorstwa Bernardy Łyjak, 
oraz ja.

Dr H. Rarot zachęciła uczniów do 
walki o własne marzenia i do stałości 
w postanowieniach. Powiedziała: - Od 
naszych myśli zależy kształt naszego ży­
cia. Bohaterstwo polega tym, że jest 
się konsekwentnym i cierpliwym w dą­
żeniu do celu; nie ulega się przeciw­
nościom. Bohaterstwo to trudne po­
dejmowanie niemożliwego, stawianie 
sobie wysoko poprzeczki. Bohaterem 
można być też w inny sposób - dzięki 
miłości, która kształtuje charakter i 
sprawia, iż stajemy się dzielni i mężni. 
Do tego modelu bohaterstwa nawią­
zuje treść referatu o wolontariacie, w 
którym autorka stwierdza: Człowiek 
chce stosownie do tego, jaki jest (Scho­
penhauer). W trzecim referacie była 
mowa o problemach pamięci i niepa­
mięci. Moim celem było przedstawie­
nie uczniom, jak szerokie ma się per­
spektywy myśląc otwarcie, a nie jedy­
nie według schematu.

Program dnia zakończyły warsztaty 
mgr Alicji Barcikowskiej. Zorganizowa­
ne w niewielkim, kameralnym gronie były 
spotkaniem z warsztatem twórcy - pla­
styka.

Przykro było opuszczać miejsce, gdzie 
tak życzliwie nas przyjęto, ale miejmy na­
dzieję, że nie było to ostatnie spotkanie 
tego typu.

Tworzenie szkoły żywej
Wspomnienie emocji związanych z wy­

stąpieniem publicznym, organizowanie 
wystąpienia: oprawa graficzna, nagło­
śnieniowa, konferansjerka, program spo­
tkania, relacja w gazetce szkolnej, pro­
wadzonej przez panią mgr Małgorzatę 
Berlińską - mikroświat szkoły, gdzie 
można zdobyć umiejętności potrzebne w 
makroświecie dorosłych - to wszystko 
doświadczenia niebagatelne dla młode­
go człowieka, dla którego wszystko się 
dopiero zaczyna. Przed nim start do szko­
ły wyższej czy na studia; nowe wyzwania, 
ale i nowe możliwości. Może dzięki ta­
kim programom jak sesje naukowe w 
jego szkole zdoła owe możliwości zauwa­
żyć, a później wykorzystać. Może pomo­
że to mu przełamać pierwsze lody nie­
śmiałości w nowych miejscach.

Cele dydaktyczne programu sesji po­
pularnonaukowych są edukacyjne i wy­
chowawcze. Uczeń zdobywa wiedzę oraz 
umiejętności, ale i pewną ogładę, której 
wymaga powaga wystąpień publicznych. 
Poza tym takie przedsięwzięcia z pewno­
ścią cementują więzi między współpra­
cującymi nauczycielami i uczniami (w re­
lacjach: uczeń - uczeń, nauczyciel - 
uczeń, nauczyciel - nauczyciel).

Bariera skostniałego systemu
Pomysł sesji świetnie się sprawdza w 

warunkach szkolnych. Dlaczego takie za­
jęcia muszą być robione kosztem innych 
lekcji, a nauczyciele, którzy się tym zaj­
mują muszą poświęcać swój czas wolny, 
by zrobić w szkole coś twórczego? To nie 
do pomyślenia! Instytucja, mająca na 
celu kształcenie i wychowywanie mło­
dych ludzi zamyka ich w murach bezpro­
duktywnego schematu pt. zrób swoje. Je­
żeli natomiast mowa jest o jakiejś twór­
czej pracy, uczeń ma na nią czas jedynie 
po zajęciach. Dlaczego sesja naukowa, 
organizowana przez nauczycieli i 
uczniów Zespołu szkół Ogólnokształcą­
cych nr 2 w Puławach, ma charakter dzia­
łalności ponadprogramowej, a nie pro­
gramowej?

Trzeba jakoś uratować dzieci, których 
oczy i umysły starzeją się, bezpowrotnie 
tracąc świeżość. Jeśli młodzi będą ogra­
niczać się do wykonywania poleceń i obo­
wiązków narzuconych im z góry, nie ma 
sensu mówić o świetlanej przyszłości na­
szego regionu czy, patrząc w szerszej ska­
li, naszego kraju. Przyjazna szkoła jest 
potrzebna i powinno się jej dać szansę 
rozwoju, nie wbrew ustalonej siatce za­
jęć, ale zgodnie z nią. Nie da się zrefor­
mować szkolnictwa przenosząc uczniów 
z jednego budynku do drugiego (co ma 
miejsce w przypadku nowego systemu 
szkolno-gimnazjalnego). Potrzebne są 
zupełnie nowe rozwiązania. Takie jak w 
Zespole Szkół Ogólnokształcących nr 2 
w Puławach.

Nauczyciele przygotowujący prezenta­
cje: mgr Urszula Zwolska - psychologia 
i pedagogika, mgr Halina Pytlak - biolo­
gia, mgr Antoni Mocarski - historia, mgr 
Elżbieta Mech - religia i sztuka, mgr Jo­
anna Grzegorszyk - chemia, mgr Maga- 
lena Grzegorczyk-Cieślak - chemia, mgr 
Joanna Czajkowska - literatura, mgr 
Małgorzata Berlińaska - język polski.

Agnieszka Buczek 
Studentka

numer 1, 2004
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5EDUKACJA NA SWIECIE MUZEUM UMCS

Współczesne walory 
antropozoficznego 

podejścia w edukacji
Podczas tegorocznej wizyty w Stanach 

Zjednoczonych, udało mi się wygospoda­
rować czas na poszerzenie zainteresowań 
z pedagogiki porównawczej. Ameryka za­
sługuje tu na szczególną uwagę ze wzglę­
du na multikulturowe i wielonarodowe 
społeczeństwo. Niektóre z procesów tam 
zachodzących, przyjąć można jako wspól­
ne, a biorąc pod uwagę kierunek przemian, 
modelowe dla współczesnego świata. War­
to więc przyjrzeć się, jakimi metodami 
posługują się w przezwyciężaniu proble­
mów różnorodności i nowoczesności.

Skoncentrowałam się więc na poszukiwa­
niu placówek o systemach edukacyjnych bli­
żej mi nieznanych. Podróż rozpoczęłam od 
przedszkola montessori. Po rozmowie z jed­
ną z nauczycielek o tym, które szkoły warte 
są zobaczenia, poleciła mi odwiedzenie szkół 
Waldorf. Mimo zapoznania się z różnymi 
koncepcjami edukacyjnymi na studiach, na­
zwisko Rudolfa Steinera, twórcy filozofii 
szkoły, umknęło mojej uwadze. Luka w wie­
dzy i kontakt z nieznanym nazwiskiem na 
zajęciach angielskiego i w domu znajomych 
kultywujących New Age, stały się dodatko­
wym bodźcem poznawczym.

Szkoła, którą odwiedziłam, mieści się w 
Rogers Park, w Chicago, blisko jeziora 
Michigan i Uniwersytetu Loyola - czynni­
ki, które wpływają na artystyczną atmos­
ferę jej otoczenia. Moja wizyta odbyła się 
w trakcie comiesięcznych odwiedzin rodzi­
ców, przyszłych rodziców i osób zaintere­
sowanych. Kolejne klasy szkoły podstawo­
wej odwiedzaliśmy więc grupą około 30- 
osobową. Mimo to nie zauważyłam roztar­
gnienia czy zażenowania na twarzach ani 
uczniów, ani prowadzących. Nauczyciele 
przerywali zajęcia w odpowiednim dla sie­
bie czasie, by wyjaśnić nam, nad czym pra­
cują. Jedna z grup recytowała wiersz o rze­
czownikach, z wyraźnym przesłaniem mo­
ralnym, inna śledziła dylematy i proces 
odkrywczy Galileusza.

Miłym zaskoczeniem była ekspozycja 
materiałów nawiązująca do tematów za­
jęć oraz dokumentacja pisemna lekcji, sta­
ranna, plastycznie dopracowana, która, 
kreowana przez uczniów, zastępuje książ­
ki z edukacji tradycyjnej. Atmosfera sprzy­
jała zadawaniu pytań, wyrażaniu poglądów 
i wątpliwości. Charakterystyczny był też 
„nie komercyjny” wygląd uczniów, wza­
jemny szacunek rozmówców oraz uniżona 
pewność siebie młodych ludzi.

Kolejnego dnia miałam okazję obejrzeć 
przedszkole przypominające przytulne 
pokoje domowe z kącikiem dla prostych, 
materiałowych lalek, sofą, kuchenką i wie­
loma drewnianymi elementami wyposaże­
nia z życia codziennego. Klasy przepełniały 
relaksujące, pastelowe kolory i wrażenia 
„zatrzymania” w czasie, do momentu kie­
dy opowiadanie baśni, a nie bajki z telewi­
zji niosły sens.

Wrażenie, jakie zrobiła na mnie archi­
tektura wnętrza, uczniowie, nauczyciele i 
atmosfera daleka od chaosu, pośpiechu i 
agresywności w szkołach publicznych, za­
chęciło mnie do pogłębiania wiedzy nie 
tylko na temat systemu edukacji Waldorf, 
ale i filozofii jej twórcy.

Austriacki myśliciel i praktyk Rudolf 
Steiner, czerpiąc z antropologii, filozofii, 
psychologii, religii, nauki i sztuki, scalił 
nowy system. Antropozofia, taką przyjął 
nazwę, jest wiedzą o byciu człowiekiem, 
która obecny kształt zawdzięcza całemu 
dorobkowi ludzkości na świecie. Za cel 
edukacji przyjmuje wykreowanie człowie­
ka świadomego, pewnego siebie, umieją­
cego dostosować się, o silnej woli, pasji 
uczenia się i otwartości umysłowej. Szcze­
gólne miejsce w programie nauczania zaj­
muje sztuka: muzyka, plastyka, teatr, ruch 
z charakterystyczną leczniczą funkcją eu- 
rytmii, prace ręczne i w drewnie, opowia­
dania, baśnie i przypowieści z różnych kul­
tur, jako przykłady ewolucji świadomości 
ludzi. Dzieci uczą się poprzez angażowa­
nie wielu zmysłów, szczególne znaczenie 
ma jednak słuchanie, które wyrabia zain­
teresowanie słowem pisanym. W naucza­
niu odwołuje się do tekstów źródłowych, 
nie do podręczników, w dochodzeniu do 
wiedzy podkreśla znaczenie refleksji i zin­
dywidualizowanego czasu jej inkubacji.

Tak cel edukacji ujmuje Steiner: „We 
must not chain children’s minds to finished 
concepts but give them concepts capable 
of further growth and expansion”.

Poszukujemy coraz to nowych rozwią­
zań edukacyjnych dla zmniejszenia zagro­
żeń związanych z rozwojem cywilizacji 
współczesnej, degradacją środowiska, uni­
fikacją kultur, zanikaniem wartości huma­
nistycznych, technizacją życia. A może, jak 
czasopisma nazywają Rudolfa Steinera, 
najlepiej przechowywaną tajemnicą na­
szych czasów, rozwiązanie powstało i ist­
nieje już od początku stulecia. Warto więc 
zastanowić się nad wykorzystaniem, jeżeli 
nie w czystej formie, to elementów syste­
mu w naszych szkołach publicznych, by 
pomóc młodym ludziom w rozwoju oso­
bowości wewnątrzsterownej, zdolnej do 
orientacji i funkcjonowania we współcze­
snym świecie.

Steiner promował też idee uzdrowienia 
różnych innych dziedzin funkcjonowania 
człowieka. Opracował koncepcję biodyna­
micznego rolnictwa, architektury odzwier­
ciedlającej naturę, powrócił do koncepcji 
antycznego teatru sakralnego, uzdrawia­
jącej muzyki, terapeutycznego, lazurowe­
go malarstwa i holistycznej medycyny. 
Koncepcje oparte na spójności świata du­
chowego i cielesnego, stały się jedną z ga­
łęzi kierunku filozoficznego współczesno­
ści, jakim jest New Age, i znalazły licznych 
kontynuatorów na całym świecie.

W pracy wykorzystałam materiały infor­
macyjne udostępnione mi przez szkołę, 
publikacje An Emarging Culture, wydanie 
poświecone Rudolfowi Steinerowi Conscio- 
us Choice, The Spiritually Gifted Life of Ru­
dolf Steiner, 06.2003, nr 6 The Atlantic Mon- 
thly, Schooling the Imagination, by Todd 
Oppenheimer oraz informacje ze stron 
www.awsna.org www.chicagowaldort org:
dodatkowe informacje znaleźć można uio- 
dynamiczne rolnictwo www.biodzna- 
mics.com, edukacja Waldorf www.sunbrid- 
ge.edu www.antroposophy.org

Joanna Niczyporuk

NA YTEK
Zbiory uniwersyteckiego mu­

zeum wzbogaciły się ostatnio o 
kolejny obiekt. Tym razem jest to 
linotyp N-14, wyprodukowany w 
1973 r. w byłym ZSRR. Linotyp N- 
14 jest maszyną do składania 
wierszowego tekstów w techno­
logii typograficznego składu go­
rącego. Zasada działania tego 
typu maszyn polega na wykorzy­
staniu do odlewania ze stopu li- 
notypowego całych wierszy z ma­
tryc znaków pisma i klinów. Na­
stępnie wiersze linotypowe zesta­
wiane są ręcznie w kolumny lub 
stronice, które stanowią wypukłą 
formę drukową dla maszyn dru­
kujących typograficznych. Aktu­
alnie ze względu na zanikanie 
stosowania w poligrafii techniki 
druku typograficznego linotypy 
nie są produkowane, a ich wyko­
rzystanie jest sporadyczne.

Linotyp N-14 eksploatowany 
był przez długie lata w Zakładzie 
Poligrafii UMCS. Aktualnie Zakład 
Poligrafii przechodzi na technikę 
druku offsetowego i linotyp N-14 
przeznaczony został do fizycznej 
likwidacji. Szczęśliwie się złoży­
ło, że do pani prof. Barbary Tre­
lińskiej, kierownika Zakładu Nauk 
Pomocniczych Historii, dotarł sy­
gnał o planowanym złomowaniu 
maszyny. Kroki podjęte przez 
prof. B. Trelińską, Muzeum UMCS 
i studentów bibliotekoznawstwa 
spowodowały, że linotyp N-14 
został uratowany, bowiem stano­
wi wartość historyczną i muzeal­
ną. Posłuży teraz jako obiekt pre­
zentacji szkoleniowych dla stu­
dentów, będzie również zaświad­
czać o pewnym fragmencie dzie­
jów naszego Uniwersytetu.

W kontekście tego, co powie­
dziano powyżej, myślę, że do­
brze by się stało, by w Uniwersy­
tecie przejrzeć magazyny w po­
szczególnych budynkach, a nuż 
znajdą się tam przedmioty niesta- 
nowiące już żadnej wartości ma­
terialnej, ale posiadające inną, nie 
mniej ważną wartość, wartość hi­
storyczną.

W tym miejscu warto podkre­
ślić zasługi pracowników Instytu­
tu Fizyki UMCS, którzy już od wie­
lu lat prowadzą godną naślado­
wania działalność w dziedzinie 
gromadzenia i zachowywania dla 
kolejnych pokoleń egzemplarzy 
dawnej aparatury badawczej pro­
dukowanej na skalę przemysło­
wą, a wykorzystywanej w Insty­

tucie Fizyki, jak również przyrzą­
dów aparatury konstruowanej 
przez samych fizyków z UMCS. 
Przykładem takiej aparatury jest 
np. spektrometr masowy zbudo­
wany przez prof. Włodzimierza 
Żuka w 1957 r. Spektrometr jest 
stale eksponowany w budynku 
Wydziału Matematyki Fizyki i In­
formatyki, obok innych, historycz­
nych już obiektów. Spektrometr 
pokazywany był też w Muzeum 
UMCS w trakcie wystawy o życiu 
i działalności naukowej prof. W. 
Żuka. Muzeum UMCS korzysta­
ło też ze zbiorów Instytutu Fizyki, 
przygotowując wystawę poświę­
coną naszej Patronce w 100-le- 
cie odkrycia radu i polonu. W nie­
dalekiej przyszłości uniwersytec­
kie muzeum, licząc na przychyl­
ność władz Wydziału Matematy­
ki Fizyki i Informatyki, znów sko­
rzysta z bogatej kolekcji dawnej 
aparatury.

Zapobiegliwość i daleko- 
wzroczność pracowników Insty­
tutu Fizyki UMCS są ze wszech 
miar godne naśladowania. Myślę, 
że na innych Wydziałach, zwłasz­
cza doświadczalnych, też zacho­
wały się jakieś przyrządy i urzą­
dzenia dawno nieeksploatowane. 
Być może nie wiadomo co z nimi 
począć, bowiem wciąż figurują w 
ewidencji majątku. Muzeum 
UMCS chętnie je przejmie i za­
bezpieczy, by dalej służyły, ale już 
w innych kontekstach. Bardzo 
proszę o sygnały. Telefon do mu­
zeum: 537-58-31.

Jerzy Kasprzak

2004, numer 1
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w miarę dobrze funkcjonowało 
jeszcze dwanaście (Kolonia, Ro- 
stok, Greifswad, Marburg, Gies­
sen, Heidelberg, Friberg, Tybinga, 
Wiirzburg, Erlangen, Landshut i 
Koemgsberg).

Nowa era uniwersytetów nie­
mieckich rozpoczęła się z otwar­
ciem założonego przez W. Hum­
boldta uniwersytetu berlińskiego 
w 1810 roku, uważanego za pierw­
szy nowoczesny uniwersytet w 
Europie (Salmonowicz s. 318). 
Uniwersytet w Berlinie powołano 
nakładem dużych środków pie­
niężnych, a katedry od początku 
powierzono wybitnym uczonym 
zaproszonym z całych Niemiec. 
Pracę twórczą i samodzielne ba­
dania naukowe na uniwersytecie 
uznano za najważniejszą postać 
służby dla narodu i państwa. W. 
Humboldt organizował uczelnię 
na nowy sposób, wprowadzając jej 
podział na wydziały i katedry.

Mimo trudności politycznych w 
epoce Restauracji (1813-1815) 
uniwersytet berliński zgromadził 
wiele sław naukowych i w 1815 
roku miał już ugruntowaną pozy­
cję w rozwoju nauki niemieckiej. 
Mimo iż w trudnych wojennych 
czasach ogólna liczba studentów 
na uczelniach niemieckich spadła 
poniżej 5 tysięcy, to już w 1825 
zbliżyła się do 10 tysięcy, a w 1830 
roku przekroczyła 15 tysięcy 
(Charle, Verger s. 64). W ślad za 
uniwersytetem berlińskim refor­
my organizacyjnej dokonywały 
inne uczelnie niemieckie, wśród 
nich uniwersytet w Getyndze, któ­
ry stał się przykładem drugiej no­
woczesnej wyższej uczelni w Eu­
ropie (Uklejska s. 231). Równo­
cześnie powstawały nowe uniwer­
sytety niemieckie we Wrocławiu i 
Bonn (w 1818 roku). Te cztery uni­
wersytety odegrały szczególną rolę 
w rozwoju nauki niemieckiej w 
XIX wieku (Charle, Verger s. 64).

Uczelnie niemieckie nie odcina­
ły się od wzorów paryskich, ale 
miały służyć przede wszystkim od­
nowie intelektualnej Prus w duchu 
niemieckiego Oświecenia. Równo­
cześnie państwo pruskie rozpoczę­
ło na wielką skalę akcję realizacji 
całościowego powszechnego obo­
wiązku szkolnego. Podstawą wy­
kształcenia średniego stało się kla­
syczne gimnazjum, które świado­
mie odcinało się od zainteresowań 
zawodowych i stanowić miało od­
powiednią bazę dla uczelni wy­
ższych (Salmonowicz s. 319).

Prusy upatrywały w uniwersyte­
cie i oświacie główne źródło od­
rodzenia sił duchowych narodu 
wyczerpanego klęskami okresu 
napoleońskiego. Wychodzono z 
przekonania, że naród osiąga 
wielkość, kiedy ma dobrą szkołę. 
Rozwijające się w Prusach uniwer­
sytety stworzyły temu państwu 
opinię, iż nauka stanęła tu na naj­
wyższym światowym poziomie. 
Prestiż nauki pruskiej w pierwszej 
połowie XIX wieku umocnił fakt, 
że działali tam najwięksi filozofo­
wie XIX wieku Kant i Hegel.

Na uniwersytetach pruskich po­
czątkowo obok filozofii i dyscyplin 
filologicznych rozwijały się szcze­
gólnie nauki prawne oraz historia 
i matematyka, a później także na­
uki przyrodnicze. Kierunek uni­
wersytetom nadawali wybitni pro­
fesorowie, których wykłady nie 
opierały się na drukowanych pod­
ręcznikach, lecz na samodzielnym 
ujęciu tematu przez wykładowcę, 
który równocześnie prowadził 
twórcze badania naukowe. To sta­
nowisko i pozycja profesorów zde­
cydowały, że zagwarantowano im 
wolność nauki. Uniwersytety nie­
mieckie uzyskały ponadto swobo­
dę wewnętrzną: w ramach ogól­
nych statutów obierały samodziel­
nie dziekanów oraz rektorów i 
miały dużą swobodę w powoływa­
niu nowych profesorów. Dzięki 
przyznaniu osobowości prawnej 
mogły zarządzać majątkami uni­
wersyteckimi i sprawować jurys­
dykcję nad młodzieżą (Uklejska s. 
231).

Równocześnie z kształceniem 
zawodowym uniwersytety nie­
mieckie przygotowywały młodą 
kadrę uczonych. Stopień doktor­
ski uzyskany na podstawie napi­
sanej rozprawy uznanej przez pro­
fesorów stawał się wstępem do 
kariery naukowej. Uniwersytety 
niemieckie wykazywały coraz 
większe powiązania z rozwojem 
nauki (co zatraciły stare uniwer­
sytety europejskie). Pojawienie się 
nowych gałęzi wiedzy powodowa­
ło zakładanie odpowiednich ka­
tedr, powoływano laboratoria che­
miczne i fizyczne. Obok wolnej 
myśli naukowej uniwersytety sta­
wały się schronieniem wolnej my­
śli politycznej.

Osiągnięcia pruskich uniwersy­
tetów spowodowały, iż ich model 
zaczęto naśladować nie tylko w 
Niemczech, ale także w Europie i 
na świecie. Wpłynęły one nawet 
na koncepcje reorganizacji uni­

wersytetów francuskich i angiel­
skich w XIX wieku (Pomian s. 
186-188).

Odnowiony uniwersytet w He­
idelbergu, otoczony opieką wiel­
kiego księcia Badenii, cieszący się 
sławą najstarszego w Niemczech, 
mógł przyciągać także wybitnych 
uczonych z różnych dziedzin nauk.

Wiatach 1816-1818 wykładał tu 
G. F. Hegel. Był już postacią zna­
ną i ubiegało się o niego kilka uni­
wersytetów. Hegel objął w Heidel­
bergu katedrę filozofii; tu ukoń­
czył i ogłosił Encyklopedię nauk fi­
lozoficznych w zarysie. Było to 
przygotowane dla studentów 
kompendium całego jego systemu 
filozoficznego (Kroński s. 11). 
Hegel prowadził w Heidelbergu 
wykłady z historii filozofii i filozo­
fii prawa. Dał też wyraz swym po­
glądom politycznym, angażując się 
w spór między królem a zgroma­
dzeniem krajowym w Witenber- 
dze. Opowiedział się wyraźnie po 
stronie króla, rzecznika nowego 
ustroju (Kuderowicz s. 614). W 
1818 roku na zaproszenie rządu 
pruskiego przeniósł się na uniwer­
sytet berliński, gdzie objął katedrę 
po śmierci Fichtego. Na uniwer­
sytecie w Heidelbergu wykładał 
antagonista Hegla profesor filozo­
fii J. F. Fries, zwolennik psycholo­
gicznej interpretacji kantyzmu, 
patronujący burszowskim organi­
zacjom studenckim. Na skutek 
interwencji przedstawicieli Świę­
tego Przymierza Fries został tu 
jednak pozbawiony profesury.

Na początku XIX wieku Heidel­
berg był centrum niemieckiego ro­
mantyzmu. Jeden z największych 
i najoryginalniejszych poetów nie­
mieckich Fryderyk Hólderlin 
uznał go za najbardziej sielanko­
we i piękne miasto swojej ojczy­
zny (Watson s. 78). Heidelbergiem 
interesował się sam J. W. Goethe 
(Heinemann s. 31). Stał się też 
tematem obrazów malarzy roman­
tycznych, jak C. F. Fohr, E. Fries, 
C. Rottman czy najsłynniejszy z 
nich angielski twórca tamtej epo­
ki w Turner. Przyciągało zapewne 
piękne położenie miasta, jego bo­
gata historia, ale także silny ośro­
dek intelektualny.

Od roku 1810 główną rolę przy­
jęła w literaturze niemieckiej tzw. 
romantyka młodsza (Jungere Ro- 
mantik). Byli to pisarze i poeci 
działający w Heidelbergu i w więk­
szości związani z tutejszym uni­
wersytetem jako jego studenci 
bądź wykładowcy (Szyrocki s.

332). Do najbardziej znanych na­
leżeli Achim von Arnim, Klemens 
Brentano, Josep von Eichendorff 
i Joseph Górres.

J. Górres, publicysta i uczony, 
w latach 1806-1808 wykładał na 
uniwersytecie w Heidelbergu hi­
storię literatury średniowiecznej i 
tu ogłosił znamienną rozprawę 
Religia w dziejach, wzrost historii. 
Potępił oświecenie i rewolucję za 
lekkomyślne naruszenie równo­
wagi w społeczeństwie i postulo­
wał utworzenie „nowego Kościo­
ła”, który strzegłby tradycji, zara­
zem inspirując aktywność. W He­
idelbergu rozpoczął zbieranie pie­
śni ludowych, uznając ducha ludu 
za wartość główną. To doprowa­
dziło go do kultu każdej narodo­
wości jako nienaruszalnego mode­
lu społecznego i takich odważnych 
w owych czasach deklaracji poli­
tycznych jak potępienie rozbiorów 
Polski (Kuderowicz s. 583).

Achim von Arrim, powieściopi- 
sarz i dramaturg, redagował w He­
idelbergu razem z Klemensem 
Brentano jedno z programowych 
czasopism romantyzmu heidel- 
berskiego „Zeitung fur Eirlsce- 
dler” (Gazeta dla Pustelników), 
wydane później w formie książko­
wej. Wspólnie też opublikowali 
zbiór pieśni ludowych. Klemens 
Brentano, poeta i filozof, od 1805 
roku przebywał w Heidelbergu, 
gdzie pisał wiele pieśni, z mi­
strzowskim talentem sławiąc pięk­
no Nadreni. Jak wielu romanty­
ków zafascynowany średniowie­
czem zwracał się ku katolicyzmo­
wi i wiele lat życia spędził przy 
stygmatyczce A. K. Emmerich, 
spisując jej rozmyślania. Joseph 
von Eichendorf, poeta i prozaik, 
podczas studiów filozofii i prawa 
w Heidelbergu zaprzyjaźnił się z 
Brentano i Arnimem, których 
twórczość wywarła na niego wiel­
ki wpływ. Wiersze Eichendorfa, 
do których muzykę pisali Schu­
bert, Mendelssohn i Schuman, sta­
wiają go w rzędzie najwybitniej­
szych poetów niemieckich (Szy­
rocki s. 342).

Z kołem romantyków heidel- 
berskich pozostawali związani 
wielce zasłużeni dla literatury nie­
mieckiej bracia Jacob i Wilhelm 
Grimmowie. Profesorem na uni­
wersytecie w Heidelbergu od 1805 
roku był poeta, krytyk i uczony 
Johann H. Voss, zwolennik libe­
ralizmu, a nawet sympa­
tyk rewolucji francuskiej. t

Obok wspaniałego roz- ▼
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UNIWERSYTETY ŚWIATA - HEIDELBERG (2)
woju filozofii i filologii na uniwer­
sytecie w Heidelbergu rozwijało 
się prawo, które reprezentowali 
wybitni uczeni: A. F. J. Thibaut, 
G. A. Heise, K. A. Vangerow, R. 
Mohl czy K. J. A. Mittermaier, 
profesor i wybitny polityk liberal­
ny, konserwatysta, deputowany do 
parlamentu frankfurckiego i prze­
wodniczący tzw. Parlamentu 
Wstępnego (Wawrykowa s. 203). 
Profesorem w Heidelbergu był 
Georg Gerwinus, historyk i dzia­
łacz polityczny, w 1848 roku tak­
że członek Frankfurckiego Zgro­
madzenia Narodowego.

Z uniwersytetu w Heidelbergu 
przeniesiono do Fryburga w 1806 
roku sekcje wydziału teologii ka­
tolickiej, pozostał jednak wydział 
teologii protestanckiej, otwarty na 
liberalne kierunki teologii.

W ślad za innymi uniwersyteta­
mi niemieckimi zaczęły się rozwi­
jać w Heidelbergu nauki przyrod­
nicze, szczególnie fizyka i chemia, 
a także nauki medyczne. Świato­
we uznanie zdobył sobie fizyk 
Gustaw Robert Kirchhoff jako 
profesor w Heidelbergu od 1854 
roku do 1875, gdzie dokonał więk­
szości swych znaczących odkryć 
(Happ, Moritz s. 21). Tutaj wspól­
nie z R. W. Bunsenem prowadził 
badania w dziedzinie optyki, 
uwiecznione zbudowaniem spek­
troskopu. W Heidelbergu w 1859 
roku sformułował jedno z praw 
promieniowania.

Do najwybitniejszych postaci 
świata nauki w Heidelbergu w 
drugiej połowie XIX wieku nale­
żał fizyk, fizjolog i filozof, a z wy­
kształcenia lekarz Herman von 
Helmholtz. W latach 1858-1871 
był profesorem fizjologii na uni­
wersytecie w Heidelbergu. Tu 
opracował teorię ruchów wiro­
wych płynów doskonałych, teorię 
akustyki, analizy dźwięków, teorię 
elektryczności. Jeden z pierwszych 
użył pojęcia potencjału. Jako filo­
zof był zaliczany do tzw. fizjolo­
gicznego nurtu w neokantyzmie. 
Należał do inicjatorów tego nur­
tu w Heidelbergu obok Kuno Fi­
schera, także profesora w Heidel­
bergu, jednego z najsłynniejszych 
historyków filozofii w XIX wieku, 
autora Wielkiej nowej filozofii. 
Dzięki Helmholtowi i Fischerowi 
Heidelberg stał się w drugiej po­
łowie XIX wieku obok Marburga 
najważniejszym ośrodkiem ruchu 
kantowskiego (Tatarkiewicz s. 
124).

Z uniwersytetem w Heidelber­

gu na blisko pół wieku związał się 
jeden z najwybitniejszych uczo­
nych XIX wieku fizykochemik 
Robert W. Bunsen, eksperymen­
tator i wynalazca wielu aparatów 
i urządzeń stosowanych w chemii. 
Profesurę na tutejszym uniwersy­
tecie objął w 1852 roku i pozostał 
tu aż do śmierci w 1899 roku. Tu 
opracował metody analizy gazów, 
podał metody oznaczania ich mas 
cząsteczkowych. Wspólnie z an­
gielskim chemikiem H. E. Ro- 
scoe’em badał procesy fotoche­
miczne. W dziedzinie optyki wie­
le swych prac wykonał wspólnie z 
G. R. Kirchhoffem. Udoskonalił 
palnik gazowy. Instytut chemii i la­
boratorium, które założył w 1855 
roku w Heidelbergu odegrało nie­
zwykle ważną rolę w rozwoju che­
mii i stało się ośrodkiem, w któ­
rym wykształciło się i pracowało 
wielu wybitnych chemików, takich 
jak A. Baeyer, F. Beilstein, H. H. 
Landolt, W. Mayer, M. E. Roscoe, 
L. Szyszkow (Happ, Moritz s. 24).

Obrazem rozwoju uniwersytetu 
były nowe budynki. W 1830 roku 
otwarto szpital uniwersytecki, kli­
nikę chirurgiczną, a w 1858 Aka­
demicki Instytut Chemiczny. W 
latach 70. XIX wieku uruchomio­
no kompleks specjalistycznych kli­
nik uniwersyteckich. Przebudowa­
no dawne Seminarium Caroli- 
num, które stało się jednym z cen­
trów uniwersyteckich. Wielka roz­
budowa uniwersytetu była związa­
na z przygotowaniem do obcho­
dów 500 rocznicy jego istnienia w 
1886 roku.

Studenci i profesorowie uniwer­
sytetu w Heidelbergu aktywnie 
uczestniczyli w wydarzeniach po­
litycznych, jakie rozgrywały się w 
omawianym okresie na terenie 
Niemiec. Rozczarowanie okresem 
Restauracji spowodowało nara­
stanie w środowiskach uniwersy­
teckich Niemiec niezadowolenia, 
szczególnie wśród studentów. 
Wyrazem tego były opozycyjne 
zrzeszenia, początkowo regional­
ne Landsmannschoften, a następ­
nie ogólnoniemieckie Burschen- 
schaften. Regionalny korpus stu­
dencki powstał także w Heidelber­
gu, a jego lider Brauche miał kon­
takt z najbardziej radykalną orga­
nizacją studencką z Giessen o na­
zwie Czarni, czyli Związek Przy­
jacielski. Organizacja studentów z 
Heidelbergu przybrała nazwę 
Korpus Sasco-Borussia i należa­
ła do ogólnoniemieckiego Bur- 
schenschaften (Heineman s. 32).

Zapewne jej przedstawiciele bra­
li udział w słynnym spotkaniu w 
Wartburgu w 1817 roku, gdzie pa­
lono symbole „reakcji i konserwa­
tyzmu”. Głośnym echem musiały 
się odbić na uniwersytecie w He­
idelbergu wydarzenia w sąsiednim 
Manheim i zamordowanie Augu­
sta von Kotzebue.

Badenia była jednym z najbar­
dziej liberalnych państw niemiec­
kich, posiadających od 1825 roku 
własną konstytucję i wolną prasę 
i dlatego studenci mieli tu więk­
szą swobodę działania. Stąd ich 
liczba, zaprzysiężonych i zrzeszo­
nych w tajnych związkach, była tu 
największa obok pobliskiej Tybin­
gi. Liczba ta wzrosła jeszcze po 
1831 roku. Studenci byli inspiro­
wani przez przedstawicieli rady­
kalnej inteligencji. W Heidelber­
gu do działalności spiskowej za­
chęcał studentów były uczestnik 
powstania listopadowego w Polsce 
lekarz Gustaw Bunsen. Jego dzia­
łalność przynosiła efekty w posta­
ci wzrostu liczby sprzysiężonych 
spiskowców wśród tutejszych stu­
dentów (Wawrykowa s. 161).

Echa paryskiej rewolucji ludo­
wej 1848 roku najszybciej ze 
wszystkich państw niemieckich 
dotarły do graniczącej z Francją 
Badenii. Tutaj też powołano 
pierwszy w Niemczech rząd libe­
ralny, który stał się wzorem dla 
innych państw niemieckich. Dal­
szym efektem tych wydarzeń było 
wysunięcie się Badenii na czoło 
jako wiodącego państwa w burzli­
wych latach 1848-1849. Jakby 
ukoronowaniem tego było spotka­
nie w marcu 1849 roku w Heidel­
bergu 51 przedstawicieli różnych 
przekonań politycznych, ale zwo­
lenników zjednoczenia Niemiec. 
Zmierzali do przygotowania tzw. 
Parlamentu Wstępnego we Frank­
furcie. Główny inicjator tego spo­
tkania, profesor prawa uniwersy­
tetu w Heidelbergu Karol Mitter­
maier, został następnie przewod­
niczącym powołanego Zgroma­
dzenia. Najliczniejszą grupę (49 
osób) stanowili w nim profesoro­
wie uniwersytetów (Wawrykowa s. 
203), a niezbyt ludna Badenia 
miała w tym parlamencie najwię­
cej po Prusach i Hesji delegatów.

Niepowodzenia intelektualno- 
liberalnego zjednoczenia Niemiec 
w 1849 roku spowodowały ponow­
nie fale niezadowolenia i zamie­
szek, które ogarnęły także Bade- 
nię. Podjęto tu próbę nieudanego 
przewrotu republikańskiego. Wal­

ki objęły także Heidelberg, w któ­
rym przebywał przywódca republi­
kanów Hecker i jako przywódca 
powstania w tym rejonie Niemiec 
Polak Ludwik Mierosławski. Po 
klęsce powstania 1849 roku nastą­
piło w całych Niemczech zaostrze­
nie kursu politycznego, które do­
tknęło nawet liberalną dotąd Ba- 
denię i uniwersytet w Heidelber­
gu. Posadę na uniwersytecie stra­
cili profesorowie, działacze demo­
kratyczni i liberalni, m.in. history­
cy w Zimmerman i G. G. Gerwi­
nus (poprzednio usunięty z uni­
wersytetu w Getyndze) oraz filo­
zof K. Fischer.

Południowe państwa niemiec­
kie, w tym Badenia, mimo iż wi­
działy słabość Austrii, początkowo 
z pogardą odnosiły się do „parwe- 
niuszowskich Prus”. Zarówno 
książęta, jak i elity polityczne i in­
telektualne tych państw wierzyli w 
ideę Trias - Trzeciej Siły (Krasu- 
ski s. 214). Hołdował jej G. Ger- 
winius, działający nadal w Heidel­
bergu jako publicysta po usunię­
ciu z uniwersytetu. Marzył o znie­
sieniu podziału Niemiec i ustano­
wieniu jednej republiki. Do Prus 
odnosił się wręcz z nienawiścią 
jako państwa absolutnego, a o 
Bismarcku mówił, że jest epizo­
dem Niemiec (Krasuski s. 216).

Jednak nawet w intelektualnych 
kręgach ówczesnych Niemiec co­
raz mocniej dojrzewał pogląd o 
szczególnej wartości ducha ger­
mańskiego, odrębnego od dotych­
czasowej katolicko-romańskiej 
drogi rozwoju Niemiec (deutscher 
Sonderweg). Powodowało to co­
raz większe zaangażowanie inte­
ligencji w walkę o utworzenie pań­
stwa narodowego, którego ideą 
zafascynowany był już wykładają­
cy na uniwersytecie w Heidelber­
gu Hegel.

Mimo niechęci Niemiec Połu­
dniowych tylko Prusy były przygo­
towane organizacyjnie i intelektu­
alnie, aby taką ideę zrealizować. 
Wobec klęski Austrii i Francji pań­
stwa południowe musiały wejść do 
Związku Północnoniemieckiego, 
czyli uznać zwierzchnictwo Prus. 
Badenia, która do tej pory nie 
miała żadnych związków z Prusa­
mi (nie należała ani do pruskiego 
Związku Celnego, ani do Związ­
ku Północnoniemieckiego), mu- 
siała 15 listopada 1870 roku w 
Wersalu podpisać traktat z Prusa­
mi, akceptując wraz z innymi pań­
stwami południowymi, wejście do 
Rzeszy Niemieckiej. Była zbyt sła-
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ba, aby utrzymać jakąkolwiek od­
rębność jak np. Bawaria.

Pojawiło się wtedy wśród inte­
lektualistów przekonanie, nie 
przez wszystkich podzielane (Or- 
tega, Gasset s. 288), iż zwycięskie 
wojny Prus 1866 i 1870 roku były

głównie sukcesem pruskiego na­
uczyciela i niemieckiego profeso­
ra. Była to najlepsza ocena efek­
tów pruskiego i niemieckiego sys­
temu szkolnictwa w XIX wieku.

Józef Duda
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Podpisy do zdjęć
1. Wielka Aula uniwersytecka mieszcząca się w Starym Uniwersyte­

cie (rektoracie). Z okazji 500-lecia uniwersytetu w 1886 roku została 
restaurowana i ozdobiona kosztowymi kasetonami i malowidłami ścien­
nymi.

2. Najsłynniejsza aktualnie część uniwersytetu Studentenkarzer, od 
1712 do 1914 więzienie dla studentów. Wykroczenia przeciwko porząd­
kowi publicznemu - głównie pijaństwo, naruszanie porządku publicz­
nego, zakłócanie ciszy nocnej, ewentualnie kombinacja tych trzech - 
było karane do 2 tygodni aresztu, za opór przeciwko władzy państwo­
wej często były to 4 tygodnie. Dla wielu studentów takie wykroczenie 
uchodziło za „delikt kawalerski”, który należał do studiów jak egzami­
ny. Tylko pierwsze 2-3 tygodnie musieli żyć o chlebie i wodzie, później 
dozwolone było zaopatrzenie z zewnątrz, odwiedziny współwięźniów, 
wykłady. Wiele pokoleń studentów za pomocą farby wodnej i sadzy ze 
świec uwieczniło się na ścianach i podłogach swoich „cel”, którym nada­
wali nazwy jak „Grand Hotel” i „Sanssouci”. Dosłownie każdy centy­
metr ścian został pokryty rysunkami. Najczęściej pojawiającym się 
motywem są czarne sylwetki skazańców. Studenci nie podlegali jurys­
dykcji miejskiej i sprawach przestępstw kryminalnych czy również poli­
tycznych sądzeni byli przez władze uniwersytetu. Student mógł odsie­
dzieć karę w dowolnym czasie. Uwięzienie nie było związane z napięt­
nowaniem winowajcy, a było traktowane jako niezbędne doświadcze­
nie zdobywane na uczelni.

3. Tradycją studentów Heidelbergu, która rozprzestrzeniła się na całe 
Niemcy, były turnieje szermiercze zwane Mensur. Studenci dzielili się 
na grupy według miejsca urodzenia. Członkowie danej grupy nosili 
różniące się od innych nakrycia głowy. Walki odbywały się co tydzień 
przez 2 dni, każda trwała 15 minut. Częste zranienia lewego policzka 
czy czubka głowy, które pozostawiały blizny, uważano za oznakę od­
wagi. Dla większej chwały w rany wcierano sól - dzięki temu pozosta­
wiały wyraźniejsze blizny na całe życie. Walczący stawali przed sobą na 
wyciągnięcie ręki, unik czy krok w tył były uważane za największą hań­
bę-

4-5. Inną tradycją, również związaną z grupami szermierzy, było Kne- 
ipe - przyjęcie wyłącznie dla panów, na którym odbywała się szczegól­
na rywalizacja: wypicie w określonym czasie jak największej liczby ku­
fli piwa. Zwycięzca otrzymywał tytuł Bierkónig (król piwa). Podobno 
rekordziści wypijali ponad sto kufli piwa! Na zdjęciu czwartym Kneipe 
z 1874 roku, a na zdjęciu piątym współcześnie.

6. Studenci Heidelbergu licznie brali czynny udział w studenckich 
organizacjach tajnych w pierwszej połowie XIX wieku, w ruchu Bur- 
schenschoften. Na reprodukowanym obrazie korporacja studentów 
uniwersytetu w Heidelbergu z 1820 roku Corps Sasco-Borussia na rze­
ce Neckar.
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UNIWERSYTETY ŚWIATA - HEIDELBERG (2)

RUPRECHT-KARLS- 
UNIYERSITAT 1803-1870

Uniwersytet w Heidelbergu 
wznowił działalność w 1803 roku 
dzięki elektorowi Karolowi Fryde­
rykowi jako pierwszy uniwersytet 
państwowy Badenii. Początkowy 
edykt organizacyjny zatwierdzał 
uczelnię pod nazwą Hohe Lan- 
dersschule (Wyższa Szkoła Krajo­
wa), w której książę Karol Fryde­
ryk rezerwował dla siebie urząd 
rektora. Uczelnia dość szybko zy­
skała uznanie jako czołowy w 
owym czasie uniwersytet w Niem­
czech pod nową nazwą, w której 
do imienia dawnego założyciela 
księcia Ruprechta dołączono imię 
wskrzesiciela elektora Karola 
(Happ, Moritz s. 21). W roku 1807 
uniwersytet skupiał już 417 stu­
dentów (Heinemann s. 31).

Ranga odnowionego uniwersy­
tetu rosła szybko, mimo iż Heidel­
berg na początku XIX wieku zna­
lazł się w zasięgu bardzo burzli­
wych wydarzeń politycznych. W 
roku 1803 miasto zostało włączo­
ne do Badenii, która zyskała ran­
gę Wielkiego Księstwa, a od 1806 
roku status suwerennego państwa 
i wstąpiła do związanego z Napo­
leonem związku Reńskiego. Wiel­
ki książę Karol Fryderyk, organi­
zując z łaski Napoleona swoje 
państwo, pragnął dodać sobie 
splendoru, odnawiając uniwersy­
tet, który miał metrykę najstarsze­
go w całych Niemczech.

W latach wojny koalicji z Fran­
cją (1813-1814) Heidelberg gościł 
samego Napoleona, a po jego klę­
sce przywódców zwycięskiej koali­
cji, króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma III, cesarza Austrii 
Franciszka I, cara Rosji Aleksan­
dra I, kanclerza Austrii Klemen­
sa Meternicka i wielu dowódców 
wojskowych (G. Heinemann s. 
31).

Po kongresie wiedeńskim Bade- 
nia utrzymała status formalnie 
niezależnego Wielkiego Księstwa 
i weszła w skład Związku Niemiec­
kiego. Zwierzchnikiem Związku 
została Austria, ale dość szybko na 
jego czoło, tak pod względem go­
spodarczym, politycznym, jak i 
umysłowym, wysunęły się Prusy,

które po dotkliwych klęskach z 
Francją w latach 1806-1807 zde­
cydowały się na konsekwentną 
przebudowę państwa. Jednym 
z ważniejszych elementów tej 
przebudowy była reorganizacja 
systemu szkolnictwa, w tym odbu­
dowa starych i powoływanie no­
wych uniwersytetów.

Odrodzenie uniwersytetów nie­
mieckich zaczęło się już na prze­
łomie XVII i XVIII wieku, kiedy 
to w 1693 roku zezwolono na uni­
wersytecie w Halle na prowadze­
nie wykładów w języku niemiec­
kim; za jego przykładem poszły 
inne. Uniwersytet w Getyndze 
(założony w 1737 roku i zwany 
córką oświecenia) wprowadził do 
swojego programu nową dyscypli­
nę - historię. Równocześnie od 
czasów Benedykta Spinozy prze­
wija się myśl o wolności intelek­
tualnej, którą on wyraźnie wyak­
centował w swym Traktacie teolo- 
giczno-politycznym z 1670 roku. 
Takie gwarancje ofiarował w 
owym czasie Spinozie właśnie uni­
wersytet w Heidelbergu („Wiado­
mości Uniwersyteckie” 2003, nr 
9). Jednym z wybitniejszych 
obrońców wolności nauczania był 
Immanuel Kant, który w napisa­
nym pod koniec życia traktacie 
Der Streit derFokulten (1798) moc­
no podkreślał, że zadaniem spo­
łeczności uniwersyteckiej jest słu­
żenie prawdzie i jej strzeżenie. W 
podobnym duchu wypowiadał się 
w 1808 roku T. Schluermancher, 
który został później kapelanem 
nowego uniwersytetu berlińskiego 
(Fijas s. 751).

Realizacji idei Spinozy i Kan­
ta o wolności nauczania podjął 
się na początku XIX wieku w 
Prusach Wilhelm von Humboldt, 
intelektualista, wielki uczony, 
prawnik i filozof, znawca świata 
antycznego. Humboldt został 
powołany w 1807 roku przez mi­
nistra Steina, głównego reforma­
tora państwa pruskiego, na dy­
rektora wyznań i oświaty w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych. 
Stał się twórcą pruskiej idei uni­
wersytetu, która miała odegrać

ogromną rolę w rozwoju nie tyl­
ko niemieckich uniwersytetów w 
XIX wieku (Salmonowicz s. 
318). Uniwersytet widział jako 
najwyższą formę organizacji ca­
łości nauk, zarówno w procesie 
badawczym, jak i dydaktycznym. 
Uniwersalizm uniwersytetu miał 
iść w parze z hasłem wolności 
nauki i nauczania (Lehrfrecheit

i Lerenfreiheit), z ograniczoną 
rolą państwa w tym zakresie.

U schyłku XVIII wieku istniało 
na terenie Niemiec 35 uniwersy­
tetów, na których łącznie studio­
wało około 7900 osób, z tego 40% 
na czterech największych: w Hal­
le, Getyndze, Jenie i Lipsku 
(Charle, Verger s. 64). Obok nich 
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